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Je śli	cho dzi	o	szczę ście,	Isabel	Pe ters	nie	mo gła	narze kać	na	jego	brak.	Udało	jej	się	wy na-
jąć	sym patycz ne,	nie	za	dro gie	miesz kanie	na	Upper	East	Side,	wy grała	kartę	do	po bli skie go
fit ness	 klu bu,	 więc	 może	 nie	 odzy ska	 ośmiu	 straco nych	 nie daw no	 ki lo gramów,	 do stała	 do
przy go to wania	waż ny	te mat	do ty czący	wal ki	o	fo tel	burmi strza	No we go	Jorku.
Ale	kie dy	w	lon dyń skim	biu rze	firmy	So pho ros	spe cjali zu jącej	się	w	grach	kom pu te ro wych

po ło ży ła	 swo ją	wi zy tów kę	na	maho nio wej	 ladzie	 i	po pro si ła	o	 roz mo wę	z	Le an dro sem	Con -
stan ti nou,	los	się	od	niej	odwró cił.
–	Obawiam	się,	że	to	nie moż li we,	pan no	Pe ters	–	oznaj mi ła	nie nagan nie	ubrana	i	umalo -

wana	re cepcjo nist ka.	–	Pan	Con stan ti nou	jest	w	dro dze	po wrot nej	do	Stanów.
Iz zie	zaklę ła	w	du chu.	Rano,	zanim	wsiadła	we	Wło szech	do	samo lo tu,	do stała	ese mes	od

swo je go	sze fa,	żeby	wy brała	się	do	Lon dy nu	i	spró bo wała	namó wić	Con stan ti nou	na	wy wiad
dla	stacji	NYC-TV.	Nie ste ty,	trafi ła	na	korki	i	na	tak sów karza,	któ ry	zdawał	się	nie	ro zu mieć,
jak	bardzo	jej	się	spie szy.	Przy gry zając	dol ną	wargę,	scho wała	wi zy tów kę	do	to rebki.
–	Dużo	się	spóź ni łam?
–	Kil ka	go dzin.
Coś	w	gło sie	i	twarzy	blon dyn ki	sprawi ło,	że	Iz zie	zawahała	się.	Czyż by	Le an dros	Con stan ti -

nou,	znany	z	nie chę ci	do	prasy,	sie dział	zabary kado wany	w	swo im	gabi ne cie?	Nie	miała	 jed-
nak	czasu	na	podcho dy.	Samo lot	do	No we go	Jorku	odlaty wał	za	trzy	i	pół	go dzi ny;	zamie rzała
na	nie go	zdążyć.
Ski nąw szy	na	po że gnanie,	z	ci chym	wes tchnie niem	zarzu ci ła	to rebkę	na	ramię	i	ru szy ła	do

gru bych	szklanych	drzwi,	za	któ ry mi	cze kał	na	win dę	tłu mek	lu dzi	spragnio nych	kawy	i	papie -
ro sa.	Ni ko go	nie	po tę piała	za	nało gi,	sama	też	je	miała.	Tyle	że	jej	nało giem	było	objadanie	się
i	wi zy ty	w	 fit ness	klu bie.	Ale	co	ma	ro bić	dziew czy na,	któ rej	mat ka	 to	słyn na	hol ly wo odz ka
ak torka,	a	sio stra	–	znana	mo del ka?
Kie dy	drzwi	win dy	się	 roz su nę ły,	 tłum	skie ro wał	się	do	środka.	Po win na	była	do łączyć	do

tych	 ści śnię tych	 sardy nek,	 prze cież	 się	 spie szy ła,	 ale	 już	 jaz da	 na	 górę	wie le	 ją	 kosz to wała,
a	na	sam	wi dok	ciasnej	klat ki	zro bi ło	jej	się	nie do brze.
Zerk nę ła	 nerwo wo	na	 scho dy.	Nie,	 zej ście	 na	 dzie się cio cen ty me tro wych	 szpil kach	 z	 pięć-

dzie siąte go	pię tra	to	kiepski	po mysł.	Lepsza	bę dzie	win da.	Prze cież	da	radę;	jest	roz sądną	ko -
bie tą,	któ ra	co dzien nie	wy ko nu je	mnó stwo	odpo wie dzial nych	zadań.	Ro zej rzała	 się	po	holu.
Obok	stała	ko bie ta	o	 ide al nej	 fi gu rze	ubrana	w	suk nię	 i	buty	od	znane go	pro jek tan ta.	Nie co
dalej	męż czy zna	w	 średnim	wie ku,	 sądząc	po	 roz miarach	brzu cha	–	mi ło śnik	 sło dy czy,	 a	 za
nim	dru gi	ze	smart fo nem	–	wy so ki,	wy sporto wany,	w	szy tym	na	miarę	garni tu rze…
Nie	była	w	stanie	ode rwać	od	nie go	oczu.	W	ży ciu	nie	wi działa,	żeby	garni tur	tak	do brze	na

kimś	le żał.	Żeby	spodnie	tak	ciasno	opi nały	uda.	Prze nik nął	ją	żar.	Wol no	prze nio sła	spoj rze -
nie	wy żej	na	twarz	męż czy zny	i	wstrzy mała	oddech.	Kie dy	ona	po że rała	wzro kiem	jego	brzuch
i	uda,	on	przy glądał	jej	się	badaw czo,	ze	znaw stwem,	bez	cie nia	skrę po wania.	Po	chwi li	prze -
rwał	kon takt	wzro ko wy	i	po now nie	zajął	się	szu kaniem	cze goś	w	smart fo nie.
Na	co	li czy łaś?	–	skarci ła	się	w	du chu.	Że	zacznie	śli nić	się	na	twój	wi dok?
Nagle	ci szę	wy peł ni ły	dźwię ki	laty no skie.	Krzy wiąc	się,	Iz zie	wy do by ła	z	torby	ko mórkę.
–	I	co?	–	usły szała	głos	sze fa.



–	Przy kro	mi,	James.	Nie	zdąży łam.	Wy le ciał	już	do	Stanów.
Nie	miała	po ję cia,	kim	jest	Le an dros	ani	jak	wy gląda.	Dziś	rano,	kie dy	szy ko wała	się	do	po -

wro tu	z	To skanii,	gdzie	spę dzała	urlop	z	przy jaciół kami,	po	raz	pierw szy	z	ese me sów	Jame sa
do wie działa	 się	 o	 firmie	 So pho ros	 i	 bi jącej	 re kordy	 po pu larno ści	 grze	 „Be he moth”.	 Nie jaki
Frank	 Mes ser,	 były	 szef	 działu	 opro gramo wania	 w	 So pho ro sie,	 zjawił	 się	 rano	 w	 NYC-TV,
twierdząc,	że	to	on	jest	au to rem	gry.	Go tów	był	udzie lić	stacji	wy wiadu.
–	Okej,	do padnie my	go	na	Man hat tanie.
–	My?
–	Zamie rzałem	po wie dzieć	ci,	jak	wró cisz,	ale…	Cathe ri ne	Wil lo uby	prze cho dzi	na	eme ry tu -

rę.	Sze fo wie	chcą	wy pró bo wać	kil ka	osób	na	jej	miej sce,	mię dzy	in ny mi	cie bie.
Cathe ri ne	od	lat	pro wadzi ła	wiado mo ści	w	week en dy.
–	 Je stem	dwa	po ko le nia	 od	niej	młodsza,	 zaj mu ję	 się	 sprawami	 lo kal ny mi,	 nie	mam	do -

świadcze nia…
–	Nie	szko dzi.	Traci my	młodszych	odbiorców.	Dzię ki	to bie	mo że my	ich	odzy skać.
Iz zie	zakrę ci ło	się	w	gło wie.	Po win na	być	wnie bo wzię ta,	że	sze fo wie	mają	o	niej	tak	do bre

zdanie,	ale…
–	Co	ma	do	tego	Con stan ti nou	i	So pho ros?
–	Rzadko	zaj mu jesz	się	po waż ny mi	te matami.	Trze ba	po kazać,	że	po trafisz…	Do bra,	masz

się	stawić	ju tro	o	dzie siątej	rano.	Na	prze słu chanie.	Przy	okazji	prze pro wadzisz	wy wiad	z	Mes -
se rem.
–	James,	ja…
–	Wy słałem	ci	mej lem	kil ka	py tań.	Po ćwicz,	wszyst ko	bę dzie	do brze	–	roz łączył	się.
W	 tym	 mo men cie	 roz legł	 się	 dźwięk	 znamio nu jący	 przy jazd	 win dy.	 Podnió sł szy	 torbę,

ciem no wło sy	Ado nis	skie ro wał	się	do	pu stej	kabi ny.	Poza	nimi	dwoj giem	w	holu	nie	było	ni -
ko go	wię cej.	Iz zie	ru szy ła	przed	sie bie,	ale	metr	od	win dy	nogi	przy ro sły	jej	do	podło gi,	a	serce
zaczę ło	walić	jak	mło tem.
–	Je dzie	pani?	–	spy tał	męż czy zna,	przy trzy mu jąc	drzwi.
Po stąpi ła	krok	naprzód	i	znów	stanę ła,	z	tru dem	wciągając	w	płu ca	po wie trze.
–	Źle	się	pani	czu je?
–	Boję	się	wind.	Zwy kle	ko rzy stam	ze	scho dów.
Męż czy zna	zaci snął	usta.
–	Spie szę	się	na	lot ni sko,	więc…
–	Ja	też.
Przy po mniała	so bie,	jak	sie działy	z	sio strą	w	ciem nej	kabi nie,	z	podku lo ny mi	no gami,	dy go -

cząc	ze	strachu.	Wo łały	o	po moc	i	płakały,	pew ne,	że	nikt	ich	nie	znaj dzie	i	będą	tak	tkwić	do
rana.	Albo	lina	się	urwie.
–	Prze praszam,	nie	mam	czasu…
Męż czy zna	wci snął	przy cisk.	Bio rąc	głę bo ki	oddech,	Iz zie	rzu ci ła	się	do	środka.	Ado nis	przy -

trzy mał	drzwi,	żeby	jej	nie	zgnio tły.
–	Co,	do	jasnej…?
–	Ja…	mu szę	zdążyć	na	samo lot.
Męż czy zna	wzru szył	ramio nami.	Win da	po mknę ła	w	dół.	Nie	jest	źle,	po my ślała	Iz zie.	Kil ka

mi nut	i	bę dzie	po	wszyst kim.	Po wtarzała	to	ni czym	man trę,	spo glądając	na	wy świe tlające	się
nu me ry	 pię ter.	 Trzy dzie ści	 czte ry…	 Na	 trzy dzie stym	 trze cim	 wsiadło	 dwóch	 biz nes me nów,
wy sie dli	na	trzy dzie stym	dru gim.	Win da	nabie rała	prędko ści.	Trzy dzie ści…	dwadzie ścia	dzie -



więć…	dwadzie ścia	osiem…	Do	li cha,	coś	za	szybko!	Iz zie	zerk nę ła	na	męż czy znę.	On	też	pa-
trzył	z	nie po ko jem	na	wy świe tlacz.
–	Co…	co	się	dzie je?	–	szepnę ła.
–	Nie	wiem…
Wię cej	nie	zdążył	po wie dzieć.	Win da	zatrzy mała	się	z	prze raź li wym	zgrzy tem.	Dwój ka	pasa-

że rów	wy lądo wała	z	hu kiem	na	podło dze.	Po	chwi li	kabi na	zako ły sała	się,	 jak by	się	zastana-
wiała,	czy	opaść	ni żej,	czy	zo stać	tu,	gdzie	jest.	Na	szczę ście	włączył	się	hamu lec	bez pie czeń -
stwa.

W	 ci szy,	 jaka	 nastała,	 Alex	 wstrzy mał	 oddech.	 Przy gniatał	 swo im	 ciałem	 ciało	 dziew czy ny.
Usi ło wał	 ją	 je dy nie	 złapać.	Opie rając	dło nie	o	podło gę,	uniósł	 się.	Dziew czy na	 le żała	 twarzą
w	dół,	dy sząc	cięż ko.

–	Hej,	nic	ci	nie	jest?
Nie	odpo wie działa.	De li kat nie	prze krę cił	ją	na	bok.	Wzrok	miała	prze rażo ny,	twarz	bladą	jak

kre da.	Na	jej	czo le	wy rastał	fio le to wy	guz.
–	Win da…	nie	spadnie	ni żej?
–	Nie.	Włączył	się	hamu lec.
Pró bu jąc	usiąść,	ro zej rzała	się	nerwo wo.
–	Ja…	Boże…	ja	nie…
–	 Nie	 ru szaj	 się.	 Oddy chaj	 spo koj nie.	 Wdech,	 wy dech…	 Bardzo	 do brze.	 Nie	 prze stawaj,

wdech,	wy dech.
Po	mi nu cie	czy	dwóch	jej	pani ka	ustąpi ła,	twarz	odzy skała	ko lor.
–	Le piej?
–	Tak,	dzię ku ję.	Tyl ko	moje	oku lary…
Alex	doj rzał	je	w	rogu	kabi ny,	na	szczę ście	były	nie usz ko dzo ne.	Podniósł	je	i	wsu nął	dziew -

czy nie	na	nos.
–	Ude rzy łaś	się	w	gło wę	–	po wie dział.	–	Nie	masz	zawro tów?
–	Nie.
Po	chwi li	wci snął	na	ścianie	przy cisk	z	ry sun kiem	te le fo nu	i	przy ci snął	słu chaw kę	do	ucha.
–	Halo!	–	ode zwał	się	mę ski	głos.	–	Ni ko mu	nic	się	nie	stało?
–	Chy ba	nie.	Kie dy	win da	ru szy?
–	To	może	po trwać	kil ka	go dzin.	Ge ne rator	wy siadł,	a	win da	utknę ła	mię dzy	pię trami.	Trze -

ba	bę dzie	pań stwa	wy ciągnąć	górą.
–	Po spiesz cie	 się.	Ko bie ta,	 któ ra	 jest	 ze	mną,	 ude rzy ła	 gło wą	o	podło gę	–	 rzekł	Alex.	Nie

wspo mniał,	że	jest	właści cie lem	po ło wy	bu dyn ku.	Co	by	to	dało?
–	I	co?	–	spy tała	Iz zie.	–	Roz su ną	drzwi?
–	Tkwi my	mię dzy	pię trami,	a	ge ne rator	nie	działa.	Tro chę	to	po trwa.
–	Po trwa?	Ja…	boję	się	wind…	Ja…
–	Ciii.	Jak	masz	na	imię?
–	Iz zie,	od	Isabel.
–	Po słu chaj,	Isabel,	wszyst ko	bę dzie	do brze.	Za	kil ka	go dzin	nas	wy ciągną.
–	I	nie	spadnie my?	Na	pew no?
–	Na	sto	pro cent.	Je stem	Alex.	–	Przy su nął	 jej	 torbę.	–	Masz	coś,	co	mo gło by	po słu żyć	za

kom pres?



–	Nie	wiem.
–	Mogę	zaj rzeć?	–	Zawsze	go	dzi wi ło,	ile	rze czy	ko bie ty	po trafią	upchać	do	to rebki.	Bato nik,

bu tel ka	 wody,	 książ ki,	 szczot ka	 do	 wło sów,	 peł ne	 opako wanie	 aspi ry ny.	 –	 Chry ste,	 czy	 wy
wszyst ko	mu si cie	z	sobą	no sić?	Nawet	rol kę	z	taśmą	do	usu wania	ko ciej	sierści?
–	A	usiadłeś	kie dyś	w	czarnej	spódni cy	na	kanapie	w	domu	ko ciary?
–	Nie	usiadłem…	Może	to?	–	Wy do był	chłodną	pusz kę	coli	i	przy ło żył	dziew czy nie	do	czo ła.
Iz zie	podsko czy ła.
–	O	rany!	Za	trzy	go dzi ny	mam	samo lot!
–	Ja	też,	ale	raczej	nie	zdąży my.
–	Rano	mam	prze słu chanie.	I	mu szę	prze pro wadzić	wy wiad!
Alex	 zabrał	 rękę	 i	 odwró cił	 wzrok.	Weź	 się,	 chło pie,	w	 garść!	Nie	 po wi nien	 po dzi wiać	 jej

oczu,	dłu go ści	rzęs,	wy kro ju	ust.	Zauważył	ją	w	holu,	zanim	wsie dli	do	win dy.	Zdy szana,	szep-
tała	coś	do	te le fo nu.	Wy obraził	so bie,	jak	leżą	w	łóż ku,	nadzy,	a	ona…
–	Alex?	Masz	ocho tę?	–	spy tała,	po dając	mu	bu tel kę	wody.
Wziął.	Może	woda	ostu dzi	jego	roz grzane	li bi do?	Nagle	zauważył	wy stającą	z	torby	książ kę

ze	skąpo	ubraną,	przy tu lo ną	parą	na	okładce.
–	Czy tu jesz	takie	ro man si dła?	–	Wy ciągnął	książ kę	na	wierzch.
–	Oddaj.
–	Co	wam,	ko bie tom,	się	w	tym	po do ba?	–	Zaczął	kart ko wać	stro ny.
–	A	ty	pew nie	wo zisz	ze	sobą	Otel la?
–	Wiel kie	nadzieje	Dicken sa.	Mo żesz	spraw dzić.
–	Oddaj.
–	Py tam	se rio.	O	co	cho dzi?	Marzysz	o	 takim	face cie	 jak	na	okładce?	Cze kasz	na	ry ce rza,

któ ry	przy je dzie	na	białym	ko niu	i	po rwie	cię	w	ramio na?
–	Nie	po trze bu ję	żadnych	ry ce rzy.	–	Iz zie	oparła	się	o	ścianę.	–	Sama	po trafię	się	obro nić.
–	Sko ro	tak	twierdzisz.	–	Oddał	książ kę.	–	Co	po rabiasz	w	Lon dy nie?	Je steś	 tu	pry wat nie

czy	służ bo wo?
–	Służ bo wo.	Szef	złapał	mnie	we	Wło szech,	tuż	przed	moim	wy lo tem	do	Stanów.
–	A	czym	się	zaj mu jesz?
–	Pracu ję	w	me diach,	a	ty?
–	W	roz ryw ce.	Pro wadzę	własną	firmę.	We	Wło szech	też	by łaś	służ bo wo?	–	Nie nawi dził	ta-

kich	roz mów	o	ni czym,	ale	przy naj mniej	Iz zie	wy dawała	się	spo koj niej sza.
Po trząsnę ła	gło wą.
–	Nie.	Po je chały śmy	gru pą	ośmiu	przy jació łek	do	To skanii	na	kurs	go to wania.	Miesz kały -

śmy	w	pięk nej	wi lii	nad	mo rzem	i	uczy ły śmy	się	przy rządzać	miej sco we	po trawy.
–	Twój	facet	bę dzie	zachwy co ny.
–	Nie	mam	face ta.
Nie	ro zu miał,	dlacze go	ta	wiado mość	go	ucie szy ła.
–	Wy obrażam	so bie,	jakie	wraże nie	mu siały ście	wy wrzeć	na	tu byl cach.
–	Jo	z	pew no ścią.	Face ci	szale ją	na	jej	punk cie.
–	My ślę,	że	na	two im	rów nież.
Iz zie	zamru gała,	 spu ści ła	oczy.	To	w	No wym	Jorku	 jesz cze	miesz kają	nie śmiałe	dziew czy -

ny?	–	zdu miał	się	Alex.	Tak	daw no	żadnej	nie	spo tkał,	że	sądził,	że	to	wy marły	gatu nek.
Nagle	roz legł	się	ostry	zgrzyt	 i	win dą	szarpnę ło.	Alex	upu ścił	bu tel kę,	przy ci snął	dło nie	do

podło gi.	Isabel	zaś	przy warła	do	nie go	z	całej	siły.
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–	Co	się	dzie je?	–	wrzasnę ła	prze rażo na.
–	Cii,	spo koj nie…
Ko ły sanie	 ustało,	 ale	 Iz zie	 nie	 wró ci ła	 na	 miej sce.	 Piersi	 jej	 falo wały,	 pal ce	 wbi jały	 się

w	jego	uda,	zapach	jej	perfum	wdzie rał	mu	się	do	nosa.	Ale xo wi	zakrę ci ło	się	w	gło wie;	wo lał -
by,	żeby	zaci skała	pal ce	na	in nej	czę ści	jego	ciała…
Po	 chwi li,	 zo rien to waw szy	 się,	 gdzie	 trzy ma	 rękę,	 cof nę ła	 ją	 gwał tow nie,	 jak by	 odgadła,

o	czym	on	my śli.
–	Prze praszam…	–	szepnę ła.	Nadal	sie działa	na	jego	ko lanach	i	dru gą	ręką	obej mo wała	go

za	szy ję.
–	Gdy by śmy	byli	bo hate rami	two jej	książ ki	–	rzekł	iro nicz nym	to nem	–	pew nie	zaczę li by -

śmy	się	te raz	ko chać?
Szybko	zsu nę ła	się	na	podło gę.
–	Dlate go	w	win dach	 są	kame ry.	Boże,	 że	 też	mnie	 to	mu siało	 spo tkać!	 Ja…	 ja…	–	Znów

była	bli ska	pani ki.
–	Przy łóż	z	po wro tem	pusz kę	do	czo ła.
Po słu chała.	Wie dział,	że	musi	ją	czymś	zająć.	Zastanawiał	się,	co	by	po wie dział	swo jej	sio -

strze	Gabby,	któ ra	cierpiała	na	strasz ną	klau stro fo bię.
–	Mam	po mysł.	Zabaw my	się.	Zdradź	mi	o	so bie	coś,	cze go	nikt	nie	wie.	Po tem	ja	ci	wy ja-

wię	jakąś	swo ją	tajem ni cę.
Po patrzy ła	na	nie go	dziw nie,	ale	ski nę ła	gło wą.
–	W	siódmej	klasie,	 kie dy	Ste ven	Thompson	po pro sił	mnie	do	 tań ca,	 oznaj mi łam	mu,	 że

skrę ci łam	nogę	w	ko st ce.
–	Nie	lu bi łaś	chło paka?
–	Uwiel białam,	ale	my ślałam,	że	moja	sio stra	to	na	nim	wy mu si ła.	Okazało	się,	że	nie.
–	Bie daczy sko.	Jakie	wy	je ste ście	dla	nas	nie do bre.
–	Nie	wy obrażam	so bie,	aby	cie bie	ktoś	odtrącił.
My li ła	się.	Ale	nie	zamie rzał	opo wiadać	jej,	jak	rzu ci ła	go	je dy na	ko bie ta,	na	któ rej	mu	zale -

żało.
–	Two ja	ko lej.
–	Żału ję	nie któ rych	swo ich	de cy zji	–	odparł	zgodnie	z	praw dą.	–	Czasem	ma	się	tyl ko	jedną

szan sę	w	ży ciu;	nale ży	ją	mądrze	wy ko rzy stać.
Iz zie	wes tchnę ła.
–	To	ju trzej sze	prze słu chanie	to	taka	właśnie	szan sa.	Na	awans.	Ale	sama	nie	wiem,	czy	mi

na	nim	zale ży.
–	Dlacze go?
Zanim	 zdąży ła	 odpo wie dzieć,	 zadzwo nił	 te le fon.	Alex	 się gnął	 po	 słu chaw kę,	 po	 chwi li	 od-

wie sił	ją.
–	Mu si my	po cze kać	jesz cze	ze	dwie	go dzi ny…

Po moc	zjawi ła	się	po	dwóch	go dzi nach	i	kwadran sie,	aku rat	gdy	z	He ath row	odlaty wał	samo -
lot	do	No we go	Jorku.



–	 Go to wi?	 –	 spy tał	 z	 sze ro kim	 uśmie chem	 strażak,	 któ ry	 wszedł	 do	 kabi ny	 przez	 otwór
w	su fi cie.	Kie dy	Iz zie	ski nę ła	gło wą,	zało żył	jej	uprząż.	–	Następne	pię tro	jest	trzy	me try	nad
nami.	Bę dzie my	się	wspi nać	po	drabi nie.	Pro szę	nie	patrzeć	w	dół.
Na	Iz zie	padł	blady	strach.
–	Będę	tuż	za	tobą	–	obie cał	Alex.
–	Ale…
–	Chcesz	się	stąd	wy do stać	czy	nie?
Ru szy li.	Iz zie	pierw sza,	Alex	za	nią.
–	Po wo li.	Świet nie	so bie	radzisz…
Nogi	jej	drżały,	serce	wali ło	jak	mło tem.	Iz zie	wspi nała	się	szcze bel	po	szcze blu.
–	Pro szę	nie	patrzeć	w	dół!	–	po wtó rzył	strażak.
Za	póź no:	spoj rzała	i	nie	była	w	stanie	wy ko nać	ko lej ne go	kro ku.
–	Nie…	nie	mogę…
Alex	zaci snął	ręce	na	jej	talii.
–	Mo żesz.	No,	śmiało.	Idzie my	razem.
W	po rządku.	Sku pi ła	się.	Unio sła	prawą	nogę,	wy macała	szcze bel,	po stawi ła	na	nim	sto pę,

wzię ła	głę bo ki	oddech,	te raz	lewa	noga.	Prawa,	lewa,	prawa…	Trwało	to	wiecz ność,	ale	wresz -
cie	ktoś	się gnął	od	góry	i	chwy cił	ją	za	ramio na.	Uf,	wresz cie	stała	na	twardym,	rów nym	grun -
cie.
Po	chwi li	z	szy bu	wy ło nił	się	Alex.
–	W	 po rządku?	 –	 Przy tu liw szy	 ją	 mocno,	 oparł	 bro dę	 na	 jej	 gło wie.	 –	Wi dzisz?	 Już	 po

wszyst kim.
Dy go cząc	ze	zde nerwo wania,	przy ci snę ła	twarz	do	jego	piersi.
–	Ratow ni cy	cze kają	w	holu	na	dole	–	oznaj mił	strażak.	–	Nie ste ty	ge ne rator	wciąż	nie	dzia-

ła,	mu szą	pań stwo	zejść	scho dami.
Scho dy	jej	nie	prze rażały;	to	do	win dy	nie	zamie rzała	już	ni gdy	w	ży ciu	wsiąść	–	ale	po	zej -

ściu	z	dwu dzie ste go	trze cie go	pię tra	zamiast	odpo cząć,	mu siała	odpo wiadać	na	py tania	mło de -
go	le karza.
–	Ile	pal ców	pani	wi dzi?	Ma	pani	zawro ty	gło wy?	Mdło ści?
–	Nic	mi	nie	jest,	przy się gam.
Le karz	nie	ustę po wał;	do pie ro	po	paru	mi nu tach	dał	jej	spo kój.
–	W	po rządku.	Le piej	jednak,	żeby	przez	naj bliż sze	dwadzie ścia	czte ry	go dzi ny	ktoś	miał	na

panią	oko.
–	Zamie rzam	prze bu ko wać	bi let	do	Stanów.	W	samo lo cie	będę	oto czo na	ludź mi.
Le karz	skrzy wił	się.
–	Po	takim	ude rze niu	w	gło wę	po dróż	samo lo tem	nie	jest	wskazana.
–	Trudno,	nie	mam	wyj ścia.
Po dzię ko waw szy	le karzo wi,	po de szła	do	Ale xa,	któ ry	trzy mał	ko mórkę	przy	uchu.
–	Roz mawiam	ze	 swo ją	 se kre tarką	–	 rzekł,	 zasłaniając	mi kro fon.	–	Naj bliż szy	 lot	do	Sta-

nów	jest	do pie ro	ju tro.	Daj	mi	swój	bi let,	Grace	się	wszyst kim	zaj mie…
–	Ale…	–	Isabel	urwała.	Wy ję ła	bi let	z	torby.	–	Mu szę	zdążyć…
Alex	 ski nął	 gło wą	 i	 zaczął	 dyk to wać	 przez	 te le fon	 in formacje.	 Iz zie	 usiadła	 na	 jednym	 ze

skó rzanych	fo te li	pod	ścianą.	Je śli	wy le ci	o	świ cie,	 to	bio rąc	pod	uwagę	róż ni cę	czasu,	może
zdąży	na	wy wiad	z	Mes se rem.	Tyle	że	pew nie	samo lo ty	nie	wy laty wały	o	świ cie.
To	była	jej	ży cio wa	szan sa.	Praca	pre zen terki…	marzy ła	o	tym	od	czte rech	lat.	Przy cho dzi ła



do	stu dia	o	ósmej	rano,	podczas	gdy	inni	zjawiali	się	o	dzie siątej,	 i	wy cho dzi ła	jako	ostat nia.
Nie	miała	żadne go	ży cia	oso bi ste go.	Praca	była	jej	ży ciem.	I	do brze.	Za	dzie sięć	lat	bę dzie	się
mo gła	 po chwalić	 osiągnię ciami	 zawo do wy mi,	 a	 nie	 se rią	 kosz marnych	 związ ków	 z	 jaki miś
nie udacz ni kami.
Nie	sądzi ła	jednak,	że	tak	szybko	bę dzie	mu siała	wy ko nać	skok	na	głę bo ką	wodę.	Cze kała	ją

wiel ka	pró ba.	Czy	przej dzie	ją	po myśl nie,	czy	wy ko si	kon ku ren cję?	Bała	się.	Zawsze	w	takich
chwi lach	zże rały	ją	nerwy.	Już	raz	jako	osiem nasto lat ka	zmarno wała	okazję.	Zaci snę ła	po wie -
ki:	to	było	daw no	temu,	od	tego	czasu	nauczy ła	się	pano wać	nad	tre mą.
Po tarła	 oczy.	 O	 wszyst ko	 się	 zawsze	 martwi ła:	 o	 pracę,	 o	 wy gląd,	 o	 przy szłość.	 A	 gdy by

w	 win dzie	 nie	 zadziałał	 hamu lec	 bez pie czeń stwa?	 Nie	 miałaby	 żadnej	 przy szło ści.	 Świado -
mość	tego	fak tu	ją	otrzeź wi ła.
–	W	po rządku?	–	spy tał	Alex,	zaj mu jąc	sąsiedni	fo tel.
–	O	dzi wo	tak.
–	Pro szę.	–	Po dał	jej	bi let.	–	Wy latu jesz	ju tro	o	je de nastej	trzy dzie ści.
Czy li	w	No wym	Jorku	wy lądu je	o	pierw szej	trzy dzie ści	miej sco we go	czasu.	Może	Jame so wi

uda	się	prze ko nać	Mes se ra	i	sze fów,	żeby	zo stali	dłu żej.
–	Dzię ki.
–	Dro biazg.	Co	po wie dział	le karz?
–	Że	nic	mi	nie	jest.	Tyl ko	mu szę	uważać	na	gło wę.
–	Nie	ty	na	gło wę,	tyl ko	ktoś	na	cie bie.	Przy naj mniej	przez	dwadzie ścia	czte ry	go dzi ny.	Czy

któ raś	z	two ich	przy jació łek	miesz ka	w	Lon dy nie?
–	Nie.	Wy naj mę	po kój	w	ho te lu,	wy śpię	się…
–	Mo głaś	do znać	wstrząśnie nia	mó zgu	–	prze rwał	jej	Alex.	–	Z	tym	nie	ma	żartów.	–	Prze -

cze sał	pal cami	wło sy.	–	Spró bu ję	znaleźć	jakąś	pie lę gniarkę.
Odszedł	 z	 te le fo nem	 przy	 uchu,	 zanim	 zdąży ła	 się	 sprze ci wić.	 Pięć	 mi nut	 póź niej	 wró cił

z	nie zado wo lo ną	miną.
–	Nie ste ty.
–	Słu chaj,	napraw dę	nie	po trze bu ję	opie ki.	Gdy bym	się	go rzej	po czu ła,	po jadę	do	szpi tala.
–	Prze no cu jesz	u	mnie	–	zade cy do wał.	–	Mam	mnó stwo	miej sca.
–	To	miło	z	two jej	stro ny,	ale…
–	Żadne	ale.	Je dzie my.
–	Alex…
–	Po	po dobnym	ude rze niu	w	gło wę	mój	przy jaciel	też	twierdził,	że	do brze	się	czu je.	W	nocy

do stał	krwo to ku	śródmó zgo we go.	Zmarł	sam	we	własnym	domu.
–	Ojej…
–	No	właśnie:	ojej.	Więc	jedź	ze	mną,	że bym	się	nie	mu siał	przez	całą	noc	zastanawiać,	czy

ży jesz,	czy	nie.
Miał	rację.	Pro blem	w	tym,	że	go	nie	znała.	Ow szem,	bardzo	tro skli wie	zajął	się	nią	w	win -

dzie,	ale	prze cież	mógł	być	mordercą	lub	gwał ci cie lem.	Z	dru giej	stro ny	jako	dzien ni karka	całe
ży cie	po le gała	na	swo jej	in tu icji,	a	ta	jej	podpo wiadała,	że	moż na	Ale xo wi	zaufać.
–	Do brze,	je śli	to	napraw dę	nie	bę dzie	dla	cie bie	zbyt	uciąż li we.
Z	 podziem ne go	 garażu	 wy je chali	 ni skim,	 sporto wym	 au tem.	 Patrząc	 na	 umię śnio ne	 uda

Ale xa,	Iz zie	przy po mniała	so bie,	 jak	w	win dzie	zaci skała	na	nich	dło nie.	Przy po mniała	so bie
też,	jak	wcze śniej,	zanim	wsie dli	do	win dy,	Alex	mie rzył	ją	wzro kiem…
Właści wie,	je śli	cho dzi	o	męż czyzn,	raczej	się	ich	wy strze gała.	Podczas	po by tu	we	Wło szech



znie cierpli wio na	 przy jaciół ka	 pró bo wała	 prze mó wić	 jej	 do	 ro zu mu.	 Nie	 przy je chały śmy	 tu,
żeby	się	udrę czać,	tłu maczy ła.	Oczy wi ście,	że	nie,	tyle	że	Iz zie	nie	po trafi ła	flirto wać.
Zerk nę ła	na	pro fil	swo je go	sek sow ne go	kie row cy.	Miała	wraże nie,	że	w	win dzie	zaiskrzy ło

mię dzy	nimi.	Czy	to	moż li we?	Taki	facet	mógł	mieć	każ dą	ko bie tę…
Nagle	po czu ła	znu że nie	samą	sobą.	Czy	zawsze	musi	być	taka	roz sądna	i	po układana?	Choć

raz	po win na	wy kazać	się	odwagą	i	podjąć	ry zy ko.	Może	jej	się	spodo ba?
A	może	do	koń ca	ży cia	bę dzie	tego	żało wała…



ROZDZIAŁ	TRZECI

Le an dros	Ale xios	Con stan ti nou,	dla	przy jaciół	Alex,	stał	na	tarasie	swo je go	apartamen tu	na
ostat nim	pię trze	bu dyn ku	w	Canary	Harf,	po dzi wiając	odbi jające	się	w	Tami zie	zło ci ste	pro -
mie nie	 zacho dzące go	 słoń ca.	 Pano ramicz ny	wi dok	 na	miasto	 i	 rze kę	 nie odmien nie	 zapie rał
mu	dech	w	piersi.
Luk su so we	miesz kanie,	za	któ re	zapłacił	dwa	i	pół	mi lio na	fun tów,	warte	było	swo jej	ceny:

w	nim	po	czternasto go dzin nym	dniu	pracy	odzy ski wał	spo kój.	Ale	nie	dziś.	Po	pierw sze	w	no -
wo jorskiej	sie dzi bie	jego	firmy	roz pę tało	się	pie kło,	a	po	dru gie…	po	dru gie	w	łazien ce	przy le -
gającej	do	po ko ju	go ścin ne go	brała	prysz nic	ko bie ta,	któ ra	go	nie samo wi cie	po ciągała.	Ko bie -
ta	po dobna	w	ty pie	do	Jess,	któ ra	przed	laty	złamała	mu	serce.
Wy padek	w	win dzie,	 któ ry	mógł	 się	 skoń czyć	 tragicz nie,	 wstrząsnął	 nim	 bardziej,	 niż	 się

tego	spo dzie wał.	Alex	zamy ślił	się.	Pew nie	dlate go	zapro po no wał	Isabel	Pe ters	nocleg	u	sie bie.
Po	tym	jak	Cash,	jego	kum pel	z	dru ży ny,	zmarł	po	ude rze niu	w	gło wę,	nie	mógł	po zwo lić,	aby
spę dzi ła	noc	sama	w	ho te lu.	Wy tę żył	słuch.	Strasz nie	dłu go	brała	ten	prysz nic.	Może	ze mdla-
ła?	Albo…
Wbiegł	do	środka	i	uchy lił	lek ko	drzwi.
–	Hej!	Wszyst ko	w	po rządku?
–	Tak,	już	wy cho dzę	–	zawo łała,	prze krzy ku jąc	szum	wody.
Wy obrażając	so bie	 jej	nagie,	ocie kające	wodą	ciało,	Alex	zamknął	po spiesz nie	drzwi.	Wró -

ciw szy	na	taras,	zapalił	światła,	po	czym	oparł	się	o	kamien ną	balu stradę.	Przy po mniał	so bie
dzi siej sze	spo tkanie	w	firmie	i	zdradę	Tay lo ra	Bay ne’a.	Od	pierw szej	mi nu ty	wie dział,	że	facet
coś	knu je.	Jak	mógł	być	tak	śle py?	On,	któ ry	zawsze	wszyst ko	staran nie	plano wał	i	nie	zbaczał
z	obranej	dro gi?
Tak	było	od	same go	po cząt ku.	Jako	sze ścio latek	po stano wił,	że	w	przy szło ści	zo stanie	sław -

nym	fut bo li stą.	Nie waż ne,	że	oj ciec	chciał,	aby	prze jął	po	nim	firmę	C-Star	Shipping.	Dla	Ale -
xa	 li czył	 się	wy łącz nie	 fut bol;	 odkąd	 pierw szy	 raz	wziął	 do	 ręki	 skó rzaną	 pił kę,	wie dział,	 że
temu	po świę ci	ży cie.
Dzię ki	do sko nałym	wy stę pom	w	szkol nej,	a	po tem	uczel nianej	dru ży nie,	jego	marze nie	się

speł ni ło.	Okrzyk nię to	go	nadzie ją	 fut bo lu.	Wte dy	do	ak cji	wkro czył	oj ciec.	Oznaj mił,	 że	naj -
wyż szy	czas	skoń czyć	z	głupstwami	i	wejść	w	świat	biz ne su.
Alex	zaci snął	ręce	na	po rę czy.	Wró cił	my ślami	do	po grążo nej	w	pół mro ku	sal ki	w	bo stoń -

skim	barze.	Pałając	wście kło ścią,	oj ciec	zamó wił	bu tel kę	whi sky.	„Nie	wi dzisz,	jaki	wstyd	przy -
no sisz	ro dzi nie,	re zy gnu jąc	z	po waż nej	karie ry	na	rzecz	durnej	gry	w	fut bol?”	–	spy tał	syna.
Każ de mu	sło wu	to warzy szy ło	wale nie	bu tel ką	w	drew niany	stół.	Ten	dźwięk	Alex	wciąż	sły -

szał,	nadal	też	czuł	na	ję zy ku	gorz ki	smak	whi sky,	za	któ rą	ni gdy	nie	prze padał.	Pró bo wał	per-
trak to wać	 z	 oj cem:	 ty	 speł ni łeś	 swo je	marze nia,	 po zwól,	 że bym	 ja	 speł nił	moje.	Odpo wiedź
Hri sta	Con stan ti nou	była	ni czym	dźgnię cie	no żem:	 Je śli	 podpi szesz	 kon trakt	pił karski,	Ale -
xios,	prze staniesz	nale żeć	do	ro dzi ny.
Nazajutrz	Alex	podpi sał	z	no wo jorskim	klu bem	trzy let ni	kon trakt,	a	oj ciec	do trzy mał	sło wa

i	go	wy dzie dzi czył.	Wię cej	nie	po jawił	się	też	na	stadio nie.
Alex	grał	znako mi cie,	zo stał	gwiaz dą	fut bo lu,	zarabiał	kro cie,	ale	ni gdy	nie	zy skał	szacun ku

ojca.	I	nagle	w	trze cim	roku	karie ry	stracił	wszyst ko.	Mu siał	zaczy nać	od	nowa.



Zde termi no wany,	aby	znów	wspiąć	się	na	szczyt,	stwo rzył	–	razem	z	kum plem	ze	stu diów,
ge nial nym	 pro grami stą	Markiem	 Isaacsem	 –	 naj więk szą	 w	 Stanach	 firmę	 pro du ku jącą	 gry
kom pu te ro we.	Zaci snął	zęby.	I	nie	po zwo li,	do	cho le ry,	żeby	So pho ros	zban kru to wało	z	po wo -
du	by łe go	pracow ni ka,	któ ry	wy kom bi no wał	świet ny	spo sób	na	wzbo gace nie	się.
Skie ro wał	wzrok	na	nie bo.	Nie	roz praszaj	się,	stary,	skarcił	się	w	du chu.	Po wi nien	my śleć

o	tym,	co	go	cze ka	w	No wym	Jorku,	o	batalii,	któ rą	bę dzie	musi	sto czyć,	a	nie	o	tym,	dlacze go
Isabel	Pe ters	nie	wy szła	jesz cze	spod	prysz ni ca.
–	Alex…	to	nie wiary godne!
Obró cił	 się.	 Stała	 boso,	 w	 su kien ce	 jego	 sio stry.	 Zaparło	mu	 dech	 w	 piersi.	Wło sy	miała

związane	w	koń ski	ogon,	twarz	po zbawio ną	maki jażu,	 je dy nie	usta	po ciągnę ła	błysz czy kiem.
Stano wi łaby	uoso bie nie	nie win no ści,	gdy by	nie	opię ta	su kien ka,	któ ra	podkre ślała	wszyst ko,
co	było	do	podkre śle nia:	wy dat ne	piersi,	szczu płą	talię,	zaokrąglo ne	bio dra.
–	Chy ba	no szę	roz miar	więk szy	niż	two ja	sio stra.
Alex	chrząk nął.	Starał	się	nie	błądzić	wzro kiem	po	jej	cie le.
–	Je steś	prze raź li wie	blada.	Chodź,	nale ję	ci	drin ka.	–	Jemu	też	przy da	się	łyk	cze goś	moc-

niej sze go.
Wszedł szy	do	środka,	usiadła	na	stoł ku	przy	barze.
–	Nie samo wi te	miesz kanie.
–	 Dzię ki.	 –	 Alex	 obej rzał	 się	 przez	 ramię.	W	 jej	 oczach	 wi dział	 au ten tycz ny	 zachwyt.	 Po

chwi li	nalał	ko niaku	do	dwóch	kie lisz ków.	–	Zważyw szy	na	 lon dyń skie	ceny	nie ru cho mo ści,
to	była	do bra	in we sty cja.
Iz zie	podnio sła	kie li szek	do	ust	i	zawahała	się.
–	Nie	wiem,	jak	ci	dzię ko wać.
–	Nie	żartuj.	–	Odstawił	bu tel kę	na	pół kę.	–	Nie	masz	za	co.
–	Mam.	Gdy by	nie	ty,	zwario wałabym	w	tej	win dzie.
–	Na	szczę ście	wszyst ko	się	do brze	skoń czy ło.	No,	pij.	Ko niak	do brze	ci	zro bi.
Wy pi ła	łyk	i	skrzy wi ła	się.	Alex	o
–	Nie	zasnę.	Je stem	zbyt	podmi no wana.
Przyj rzał	 jej	 się	 uważ nie.	 Jego	 też	 roz pie rała	 energia.	 Nic	 dziw ne go:	 dzień	 do starczył	 im

oboj gu	mnó stwa	wrażeń.
–	To	z	po wo du	adre nali ny.	–	Zaczął	prze glądać	pły ty.	–	Masz	jakieś	pre fe ren cje	mu zycz ne?
–	Nie,	słu cham	wszyst kie go.
–	Mu zy kę	klasycz ną?
–	Rów nież.	Mój	oj ciec	pro wadzi	z	niej	zaję cia	na	Stan fordzie.
–	Kazał	ci	grać	na	róż nych	in stru men tach?
–	Tak,	do pó ki	nie	odkrył,	że	je stem	to tal nym	bez talen ciem.	Brak	mi	twórczej	wy obraź ni.
Czy	 tak że	w	 łóż ku?	–	prze mknę ło	Ale xo wi	przez	myśl.	Bo	 ile kroć	 Iz zie	 zmie niała	po zy cję,

natych miast	wy obrażał	so bie,	 jak	zaci ska	uda	wo kół	 jego	pasa,	wbi ja	pię ty	w	jego	po śladki…
Prze stań!
Prze cze sał	pal cami	wło sy.	Kie dy	ostat ni	raz	uprawiał	seks?	Dwa	mie siące	temu?	Trzy?	Był

tak	po chło nię ty	kon trak tem,	że	nawet	nie	miał	czasu	my śleć	o	ko bie tach.	Ale	wy starczy ły	trzy
go dzi ny	sam	na	sam	w	win dzie	z	Isabel,	aby	czuł	do	niej	co raz	więk szy	po ciąg.
Wy ciągnął	ko lej ny	krążek…	Hm,	może	coś	hisz pań skie go,	adagio…	Po	chwi li	dźwię ki	gi tary

wy peł ni ły	po kój.
–	Nie	sądzi łam,	że	je steś	mi ło śni kiem	gi tary	klasycz nej.



–	Wcze śniej	kwe stio no wałaś	mój	gust	li te racki,	te raz	mu zycz ny?
–	Prze praszam.	Tak	napraw dę	to	nic	o	to bie	nie	wiem.
Wzru szył	ramio nami.
–	Bez	prze sady,	tro chę	wiesz.	Je stem	no wo jorczy kiem,	pro wadzę	własną	firmę…
–	Mó wisz	z	le ciut kim	ak cen tem.	Greckim?
–	Tak,	uro dzi łem	się	w	Stanach,	ale	moi	ro dzi ce	po cho dzą	z	Gre cji,	wszyst kie	wakacje	tam

spę dzałem.
–	A	stu dio wałeś…?
–	W	Bo ston	Col le ge,	głów nie	z	uwagi	na	ich	pro gram	sporto wy	i	biz ne so wy.	–	Nie	zamie rzał

in formo wać	jej,	że	do stał	sty pen dium	sporto we	i	że	był	naj lepszym	zawodni kiem	fut bo lo wym
w	hi sto rii	uczel ni.	–	A	ty?
–	Na	Co lum bii.
–	Ale	nie	je steś	ro do wi tą	no wo jorczan ką.	W	two im	gło sie	sły szę	po łu dnio wy	ak cent.
–	Po cho dzę	z	Kali fornii,	z	Palo	Alto.	Do	No we go	Jorku	przy je chałam	na	stu dia.
–	Ro dzi ce	wciąż	miesz kają	na	zacho dzie?
–	Oj ciec.	Mama	w	No wym	Jorku.	Mam	jesz cze	sio strę,	mo del kę,	któ ra	krąży	po	świe cie.
–	Ile	miałaś	lat,	kie dy	ro dzi ce	się	roz stali?	–	spy tał.	Jego	mat ka	rów nież	ode szła	od	męża.
–	Nawet	nie	wiem,	czy	ofi cjal nie	prze pro wadzi li	roz wód.	Mama	jest	ak torką,	ko cha	blichtr.

Ciągle	gdzieś	wy jeż dżała,	grała	na	sce nie	w	Lon dy nie,	w	koń cu	prze stała	wracać	do	domu.	Po
pro stu	uznała,	że	mąż,	dzie ci	i	Palo	Alto	ją	nu dzą.
–	Mo głem	ją	gdzieś	wi dzieć?
–	Nie	wiem.	Nazy wa	się	Day la	St.	James.
–	Day la…	to	nie	ona	grała	w	takim	fil mie	wo jen nym?	Ko bie tę,	któ rej	mąż	nie	wró cił	z	fron -

tu?
–	Ona.	Co	za	iro nia,	praw da?
Alex	zmru żył	oczy.
–	Nie	je ste ście	po dobne.
–	Stale	mi	to	wy ty ka.
–	Źle	mnie	 zro zu miałaś,	 Iz zie.	 Je steś	 pięk ną	 ko bie tą	 –	 rzekł,	wy czu wając	 pre ten sję	w	 jej

gło sie.
Zaczę ła	obracać	kie li szek.
–	Nie	mu sisz	mnie	po cie szać.	Moja	mama	 to	 znie walającej	uro dy	gwiaz da	 fil mo wa,	moja

sio stra	to	zjawi sko wa	mo del ka,	a	ja	to	ja.
Alex	po li czył	w	my ślach	do	pię ciu.	Miał	trzy	sio stry;	znał	ko bie cą	psy chi kę.
–	Braku je	 ci	 pew no ści	 sie bie.	Napraw dę	 je steś	 pięk na…	–	W	 tym	mo men cie	 zadźwię czał

jego	te le fon.	Dzię ki	Bogu	za	prze ryw nik!	–	Nakry jesz	do	sto łu?	–	spy tał,	wy ciągając	z	kie sze ni
ko mórkę.	–	Tale rze	są	w	szaf ce	nad	umy wal ką.
Dzwo nił	Mark,	ge nial ny	pro grami sta,	wspól nik	i	naj bliż szy	przy jaciel	Ale xa.
–	Hi sto rię	z	win dą	już	znam.	A	jak	sprawa	Blue	Li ght?
–	 Coś	 mu siało	 się	 wy darzyć	 mię dzy	 naszym	 ostat nim	 spo tkaniem	 a	 dzi siej szym.	 Tay lor

Bay ne	krę cił,	klu czył…
–	Chy ba	wiem	dlacze go.	 Ty dzień	 temu	Bay ne	 roz mawiał	w	Lon dy nie	 z	 Fran kiem	Mes se -

rem.
Kawał ki	 łami głów ki	 zaczę ły	 się	 układać	 w	 całość.	 Zo baczyw szy,	 jak	 ak cje	 So pho ros	 idą

w	górę,	Mes ser	uznał,	 że	do stał	 za	mało,	kie dy	 roz stali	 się	przed	 siedmio ma	 laty.	Zamie rzał



po dać	 firmę	 do	 sądu,	 a	 na	 razie	 pró bo wał	 odstraszyć	 in nych	 po ten cjal nych	 kon trahen tów.
Alex	wal nął	pię ścią	w	stół.
–	Chri stos,	Mark!	Po win ni śmy	byli	gno ja	znisz czyć!
–	Świę te	sło wa.	Cze ka	nas	dłu ga	batalia	sądo wa.
–	Słu chaj,	mu szę	się	stąd	jak	naj szybciej	wy do stać.	Co	z	naszym	odrzu tow cem?
–	Grace	się	tym	zaj mu je.	Rano	prze każe	ci…
–	Alex!
Za	ple cami	usły szał	spani ko wany	głos	Isabel.
–	Jak	ty	to	ro bisz,	stary?	–	zdu miał	się	Mark.	–	Le cisz	do	Lon dy nu	na	kil ka	go dzin	i…
–	To	 dłu ga	 hi sto ria	 –	 prze rwał	mu	Alex,	 bie gnąc	w	 stro nę,	 skąd	 do szedł	 krzyk.	 –	Mu szę

koń czyć,	po gadamy	ju tro.
–	Jasne.	Baw	się	do brze.
Wpadł	do	kuch ni.	Isabel	stała	na	szaf ce,	z	rę kami	w	gó rze,	usi łu jąc	przy trzy mać	rząd	kie lisz -

ków.
Wsko czył	obok	niej	na	blat,	chwy cił	kil ka,	resz tę	ona	wsu nę ła	z	po wro tem	na	miej sce.
–	Prze praszam,	chciałam	wy jąć	dwa,	ale	zakrę ci ło	mi	się	w	gło wie…
Wy obrażając	 so bie,	 jak	 Isabel	 leży	 z	 roz bi tym	czo łem,	Alex	 ze sko czył	na	podło gę,	 objął	 ją

i	po mógł	jej	zejść.
–	To	był	głu pi	po mysł	–	po wie dział,	nie	pusz czając	jej.
Odgarnę ła	z	twarzy	kil ka	luź nych	ko smy ków.	Gdy by	miał	odro bi nę	ro zu mu,	zabrał by	ręce.

Nie	po że rał by	jej	wzro kiem.
–	Alex…	–	Przy gry zła	wargę.
–	Co?	–	spy tał	ochry ple.
–	Czy	mi	się	zdaje,	czy	chcesz	mnie	po cało wać?
Zaci snął	po wie ki.	Ni gdy	nie	kłamał,	choć	te raz	może	po wi nien.
–	Py tam,	bo	napraw dę	nie	wiem.	–	Iz zie	jesz cze	mocniej	przy gry zła	wargę.	–	Moja	przy ja-

ciół ka	Jo	twierdzi,	że	je śli	cho dzi	o	męż czyzn,	to	cierpię	na	jakąś	dziw ną	śle po tę.
–	Nie	je stem	odpo wiednim	face tem	dla	cie bie,	Isabel	–	mruk nął.
–	Ale	ja	py tam	o	po cału nek,	a	nie	o	mi łość	do	gro bo wej	de ski.
Po trząsnął	gło wą.
–	Pro szę,	odpo wiedz	mi.	Nawet	je śli	odpo wiedź	brzmi	„nie”.
Była	odważ na,	mu siał	jej	to	przy znać.	Nie po trzebnie	się	zdradził,	że	mu	się	po do ba.
–	Tak,	chcę,	ale…
–	Więc	na	co	cze kasz?
Przy su nął	się.	Je den	po cału nek.	Co	to	komu	szko dzi ło?
–	Chry ste,	o	mało	przed	chwi lą	nie	ze mdlałaś!
Przy warła	ustami	do	jego	ust.	Ro zum	mu	mó wił,	że	po wi nien	prze stać.	Ale	ciało…	Podsadził

Iz zie	na	szaf kę.	Tak	łatwo	by ło by	zsu nąć	jej	majt ki,	unieść	nogi,	wejść	w	nią	tu	i	te raz…
Lecz	był	roz sądnym	czło wie kiem.	Miała	zawro ty	gło wy,	nic	od	rana	nie	jadła,	nie	my ślała	lo -

gicz nie.
–	Mu sisz	coś	zjeść,	odpo cząć	–	po wie dział,	de li kat nie	uwal niając	się	z	objęć.
Zanim	zdąży ła	zapro te sto wać,	roz legł	się	dzwo nek	u	drzwi.
–	To	pew nie	ko lacja.	–	Alex	wy gładził	ubranie.	–	Idź	na	taras,	zaraz	wszyst ko	przy nio sę.
Prze kli nając	w	du chu,	odpro wadził	ją	wzro kiem.



Ko lacja	przy	świe cach.	Iz zie	z	tru dem	nabie rała	makaron	na	wi de lec.	Danie	było	pysz ne,	aro -
matycz ne,	lecz	ona	nie	była	w	stanie	sku pić	się	na	je dze niu.	Serce	jej	wali ło,	ręce	drżały.	Nic
dziw ne go.	Przed	chwi lą	po pro si ła	naj przy stoj niej sze go	męż czy znę,	jakie go	kie dy kol wiek	w	ży -
ciu	spo tkała,	żeby	ją	po cało wał,	a	on	to	zro bił.	Ni gdy	do tąd	nie	do świadczy ła	tak	nie samo wi -
tych	emo cji.

Prze łknę ła	śli nę.	Nie,	nic	so bie	nie	ubz du rała:	Alex	napraw dę	czuł	do	niej	po ciąg.	Świado -
mość	tego	sprawi ła,	że	znów	zakrę ci ło	jej	się	w	gło wie.	Może	Jo	ma	rację,	może	to	jej	zacho -
wanie	 i	mina	 „nie	waż	 się	do	mnie	po dejść”	 znie chę cały	męż czyzn,	 a	nie	 tych	kil ka	ki lo gra-
mów	nadwagi,	z	któ ry mi	wal czy ła.
Po ciągnąw szy	łyk	wina,	zerk nę ła	na	Ale xa.	Przy glądał	jej	się	uważ nie,	lecz	z	jego	nie bie skich

oczu	nie wie le	mo gła	wy czy tać.	To,	że	mu	się	po do ba,	nie	ule gało	wąt pli wo ści,	ale	nie	bardzo
wie działa,	co	z	tym	fak tem	po cząć.	Wzdy chając	cięż ko,	odło ży ła	wi de lec.
–	Skoń czy łaś?	–	zdu miał	się,	patrząc	na	jej	talerz.
–	Tak,	jest	pysz ne,	ale	wię cej	nie	dam	rady.
–	Okej.	–	On	rów nież	odło żył	wi de lec.	–	Po roz mawiaj my	o	tym,	co	się	stało.
Wy pi ła	ko lej ny	łyk	wina,	dla	ku rażu.
–	Ten	po cału nek	nie	po wi nien	był	się	zdarzyć	–	kon ty nu ował	Alex.
–	Dlacze go?
–	Je stem	starszy	od	cie bie,	Isabel.	Bardziej	do świadczo ny.	Nie	in te re su ją	mnie	związ ki.	Mój

naj dłuż szy	trwał	kil ka	mie się cy.
–	I	co?
–	Pew nie	wciąż	je steś	w	szo ku	po	in cy den cie	z	win dą.
–	Prze ciw nie,	ten	in cy dent,	jak	to	nazy wasz,	po zwo lił	mi	wie le	zro zu mieć.	–	Zaczę ła	obracać

w	pal cach	kie li szek.	–	Mię dzy	in ny mi	to,	że	nie	moż na	ciągle	żyć	w	strachu.	Nie	masz	po ję cia,
z	 ilu	 rze czy	 re zy gno wałam,	bo	bałam	się,	 że	 im	nie	po do łam.	–	Na	mo ment	zamil kła.	–	Nie
szu kam	związ ku,	Alex.
Zmru żył	oczy.
–	A	cze go?
–	Zaspo ko je nia	cie kawo ści.	Nie	chcę	żało wać,	że	cze goś	nie	spró bo wałam.
Roz ciągnął	usta	w	uśmie chu.
–	Je steś	mło da,	masz	mnó stwo	czasu.
–	Chcę	się	prze ko nać,	jak	by	nam	było	ze	sobą.
Przez	dłuż szą	chwi lę	wpatry wał	się	w	nią	bez	sło wa.
–	Chy ba	nie	wiesz…
Po trząsnę ła	gwał tow nie	gło wą.
–	Wiem.
Mi jały	se kun dy.	Iz zie	sie działa	bez	ru chu,	wstrzy mu jąc	oddech.	Odtrąci	ją?	Nie	była	pew na.

Ci sza	dzwo ni ła	jej	w	uszach.	I	nagle	oczy	Ale xa	po ciem niały.
Wstał,	wy ciągnął	do	niej	rękę.
–	Roz tacza	się	stąd	wspaniały	wi dok.	Chodź,	po każę	ci.

dstawił	swój	kie li szek	i	podszedł	do	re gału	z	ko lek cją	płyt.

–	W	re stau racji	na	dole	zamó wi łem	ko lację.	Zje my	na	tarasie,	a	po tem	lulu.



ROZDZIAŁ	CZWARTY

Cie płe	 nocne	 po wie trze	 otu lało	 ich,	 kie dy	 wsparci	 o	 balu stradę	 spo glądali	 na	 pano ramę
Lon dy nu.	Po dzi wiając	światła	miasta,	któ re	odbi jały	się	w	wo dzie,	Iz zie	miała	wraże nie,	jak by
byli	je dy ny mi	ludź mi	na	świe cie.
–	Ależ	pięk nie	–	szepnę ła.	–	Pew nie	spę dzasz	tu	mnó stwo	czasu?
–	Spo ro.	Wi dzisz	tam ten	bu dy nek?
Pró bo wała	się	sku pić	na	obiek tach,	któ re	po kazy wał,	ale	nie	było	to	łatwe.	Cze kała	nie cier-

pli wie	na	chwi lę,	któ ra	miała	nadejść.
–	A	to	co?	–	Wskazała	na	nie du że	pół okrągłe	kon struk cje	na	obu	brze gach	rze ki.
–	Te	białe	klocki?	–	Przy su nąw szy	się,	po ło żył	rękę	na	jej	ramie niu.	–	Zapo ra	na	Tami zie.

Po ziom	wody	stale	się	podno si.	Wie le	lat	temu	nastąpi ła	katastro fal na	po wódź,	w	wy ni ku	któ -
rej	zgi nę ły	set ki	miesz kań ców	Lon dy nu.
–	Tak?	–	Zadrżała.	Czu ła	prze skaku jące	mię dzy	nimi	iskry.
–	Słu chasz,	co	mó wię?	–	szepnął	nad	jej	uchem	Alex.	–	Póź niej	cię	prze egzami nu ję.
Odchy li ła	gło wę.	Prze stała	udawać,	że	pasjo nu je	ją	lon dyń ska	archi tek tu ra.
–	Póź niej?
–	Mmm.	–	Przy ci snął	usta	do	jej	szyi.	–	Bo	na	razie…
Iz zie	przy mknę ła	po wie ki.	Miała	 tyl ko	 jedne go	ko chan ka,	 chło paka,	 z	 któ rym	cho dzi ła	na

stu diach.	Czy	nie	roz czaru je	Ale xa	swo im	brakiem	do świadcze nia?	Prze stań	się	zadrę czać!	–
skarci ła	się.	Zawsze	dużo	my ślała,	roz ważała	za	i	prze ciw,	a	dziś	prze ko nała	się,	że	ży cie	bywa
kru che	i	nie prze wi dy wal ne.	Że	moż na	je	stracić	w	jednej	chwi li.
Bio rąc	głę bo ki	oddech,	obró ci ła	się	twarzą	do	swe go	Ado ni sa.	Wy glądał	groź nie,	do pó ki	się

nie	uśmiech nął.	Ten	do łe czek	w	bro dzie,	te	peł ne	usta…
Chciała	coś	po wie dzieć,	ale	nie	była	w	stanie	wy do być	gło su.	Wspię ła	się	na	pal ce…
–	To	oku lary	do	dali?	–	spy tał	ochry ple.	A	gdy	po twierdzi ła,	zsu nął	je	z	jej	nosa.	–	Nie	będą

ci	na	razie	po trzebne.	–	Ujął	w	dłoń	jej	bro dę	i	prze ciągnął	kciu kiem	po	wardze.	–	Masz	nie sa-
mo wi te	usta.	Nie	spo sób	się	im	oprzeć.
Wcale	 nie	 chciała,	 żeby	 się	 opie rał.	Na	 szczę ście	 nie	 zamie rzał.	 Świat	 zawi ro wał	 jej	 przed

oczami.	Zaci snę ła	ręce	na	ko szu li	Ale xa;	mu siała	się	go	przy trzy mać,	żeby	nie	upaść.	Po cału -
nek	wy dawał	się	trwać	bez	koń ca.
–	Po zbę dzie my	się	tego,	do brze?	–	szepnął	Alex,	wy ciągając	gum kę	z	jej	upię tych	wło sów.	–

Masz	fan tastycz ne	loki.
–	Nie daw no	o	mało	nie	ostrzy głam	się	na	jeża.
–	Ni gdy,	prze nigdy	tego	nie	rób.	–	Owi nął	ko smyk	wo kół	pal ców.	–	Pró bo wałem	so bie	wy -

obrazić,	jak	wy glądają	roz rzu co ne	na	po dusz ce.
Zadrżała.
–	Ale	ci	serce	bije.	–	Po now nie	przy warł	ustami	do	jej	ust,	tym	razem	w	namięt nym	po ca-

łun ku.
Roz chy li ła	wargi,	ich	ję zy ki	splo tły	się	w	go rącym	tań cu.
–	To	z…	–	szepnę ła,	kie dy	wci snąw szy	nogę	po mię dzy	jej	uda,	przy parł	ją	do	kamien nej	ba-

rierki.	–	Z…
–	Z	podnie ce nia?	Spo koj nie,	kot ku	–	uśmiech nął	się	ło bu zersko.	–	Do pie ro	zaczy namy.



Zsu nął	jej	z	ramion	su kien kę,	ni żej,	jesz cze	ni żej,	odsłaniając	ko ron ko wy	stanik.	Zaczerwie -
ni ła	się,	kie dy	z	wraże nia	zaklął	pod	no sem,	i	in stynk tow nie	unio sła	ręce,	żeby	się	zakryć.
–	Je steś	pięk na.
Żar	w	oczach	Ale xa	sprawił,	że	opu ści ła	ręce.	Po now nie	przy warł	ustami	do	 jej	ust	 i	zade -

mon stro wał,	 jak	 bardzo	 jej	 po żąda.	 Je śli	 miała	 jakie kol wiek	 wąt pli wo ści,	 wszyst kie	 zni kły.
Poddała	się	emo cjom,	wspaniałym	do znaniom.
–	Pięk na,	po wabna…	–	po wtarzał,	zaci skając	dło nie	na	jej	piersiach,	a	pal ce	na	sut kach,	któ -

re	natych miast	stwardniały	i	zaczę ły	napie rać	na	ko ron kę.
Iz zie	zamknę ła	oczy.	Całe	jej	ciało	prze nik nął	żar.	Alex	gładził	jej	piersi,	ssał	je,	trącał	ję zy -

kiem,	 a	 ona	 stała,	 nie	my śląc	 o	 ni czym,	 po	 pro stu	 czu jąc	 narastające	 podnie ce nie	 i	 dziw ny
ucisk	w	podbrzu szu.	Nie	była	pew na,	co	się	z	nią	dzie je.
Zamru czała	ci cho	i	po ru szy ła	bio drami.	Nie	odry wając	ust	od	jej	piersi,	Alex	podciągnął	su -

kien kę	Iz zie	w	górę,	tak	by	wsu nąć	nogę	po mię dzy	jej	uda.	Po	chwi li	zaczę ła	się	lek ko	ko ły sać,
nie śmiało	ocie rając	się	o	twarde	udo	męż czy zny.
W	pew nym	mo men cie	Alex	zaci snął	ręce	na	jej	po śladkach	i	przy ciągnął	ją	do	sie bie.	Po czu -

ła	jego	erek cję.	W	gardle	jej	zaschło.
–	Po wiedz,	co	byś	chciała	–	szepnął	ochry ple,	do ty kając	pal cami	jej	naj czul sze go	miej sca.
Nie	po trafi ła.	 Jak	miała	 to	 zro bić,	 sko ro	 sama	nie	wie działa,	 cze go	 chce.	 Jej	 eks	ni gdy	 jej

tam	nie	do ty kał.	Był	zain te re so wany	wy łącz nie	sobą,	własną	przy jem no ścią.
–	To	ci	się	po do ba?	–	spy tał,	po ru szając	pal cami.
Iz zie	zamknę ła	oczy,	zamru czała	ci cho.	Ro ze śmiał	się	zado wo lo ny.
–	Po wiedz,	Iz zie.
–	Je ste śmy	tu	wi docz ni.
–	Ktoś	mu siał by	patrzeć	przez	te le skop.
Może	patrzył?	Ale	gdy	Alex	zwięk szył	nacisk,	prze stała	się	nad	tym	zastanawiać.
–	Do tknij	mnie	–	szepnę ła,	napie rając	na	jego	dłoń.
–	Prze cież	do ty kam.
–�
–	Tego	chcesz,	Iz zie?	–	spy tał,	to	zanu rzając	w	niej	palec	głę biej,	to	go	wy su wając.
–	Och,	tak	–	szepnę ła	bli ska	omdle nia.
–	Mocniej?	Głę biej?	–	Wsu nął	dru gi	palec.
Ski nę ła	gło wą.	Jej	oddech	niósł	się	w	nocnej	ci szy.	Zbli żała	się	do	upragnio ne go	koń ca.
–	Leć,	Iz zie.	Nie	po wstrzy muj	się.
Zmiaż dżył	 jej	 usta	w	po całun ku.	Po	 chwi li	 odle ciała,	wzbi ła	 się	w	prze stwo rza.	Przy ło ży ła

rękę	do	ust,	bo jąc	się,	że	swo im	krzy kiem	zbu dzi	pół	Lon dy nu.
Jej	pierw szy	orgazm.	Po wo li	wró ci ła	na	zie mię.	Napo tkaw szy	spoj rze nie	Ale xa,	wie działa,	że

do my ślił	się	praw dy.
–	Ni gdy	nie	miałaś	orgazmu,	praw da?	Je steś	dzie wi cą?
Po trząsnę ła	gło wą.
–	To	by	ci	ro bi ło	róż ni cę?
–	Ow szem.	Mó wi łem	ci,	że	nie	lu bię	kom pli kacji	w	re lacjach	mę sko-dam skich.
–	A	dzie wi ca	to	kom pli kacje?
–	Ko bie ty	ide ali zu ją	swój	pierw szy	raz.
–	Ide ali zu ją?	Mój	eks	my ślał	wy łącz nie	o	własnej	satys fak cji.	Ale	chy ba	nie	bę dzie my	roz -

mawiać	o	swo ich	by łych?	–	Mo dli ła	się,	żeby	nie	spy tał,	z	ilo ma	męż czy znami	spała.



–	Nie.	Mo że my	znacz nie	mi lej	spę dzić	czas.
Wziął	ją	na	ręce	i	zaniósł	do	sy pial ni,	z	któ rej	rów nież	roz ciągał	się	wi dok	na	pano ramę	mia-

sta.
–	Tu	nie	ma	zasłon	–	zapro te sto wała,	kie dy	włączył	światło.
–	Za	to	w	oknach	są	szy by	we neckie.	Z	ze wnątrz	nic	nie	wi dać	–	wy jaśnił	z	roz bawie niem.
To	może	być	bardzo	podnie cające,	uznała.
–	Sam	wpadłeś	na	ich	po mysł?
–	Nie,	de we lo per.	A	co,	po dej rze wasz	mnie	o	wy uz dane	prak ty ki	ero tycz ne?
Po czu ła	ukłu cie	zazdro ści.
–	My ślę,	że	spo ro	ko biet	po dzi wiało	stąd	wi do ki.
–	Je stem	bardzo	wy bredny.
Zsu nął	 jej	 z	bio der	 su kien kę.	Po	chwi li	 le żała	na	podło dze,	 a	 Iz zie	 stała	ubrana	wy łącz nie

w	strin gi.
–	Nie	mogę	się	na	cie bie	napatrzeć	–	szepnął,	po	czym	się gnął	po	jej	dłoń.	–	Nie	sądzisz,	że

mam	na	so bie	za	dużo	ubrań?
Drżący mi	 pal cami	 zaczę ła	 roz pi nać	 mu	 ko szu lę.	 Je den	 gu zik,	 dru gi,	 trze ci.	 Odsło niw szy

śniady	 umię śnio ny	 tors,	 aż	 jęk nę ła	 w	 du chu.	 Co	 za	 kalo ry fer!	 Zrzu ci ła	 ko szu lę	 na	 podło gę.
Ośmie lo na	po żądaniem	wy zie rającym	z	oczu	Ale xa,	zaczę ła	gładzić	jego	ramio na	i	brzuch.	Sta-
rając	się	o	ni czym	nie	my śleć,	odpię ła	skó rzany	pasek	i	po ciągnę ła	w	dół	roz po rek.	Alex	wcią-
gnął	z	sy kiem	po wie trze.
–	Mam	prze stać?	–	spy tała.
–	Oszalałaś?
Nie	była	pew na,	co	dalej.	Jej	były	ściągał	ubranie	raz-dwa,	nie	uznawał	żadnej	gry	wstępnej.

Kie ru jąc	się	in tu icją,	zsu nę ła	Ale xo wi	spodnie	do	ko stek.	Zo stał	w	sek sow nych,	obci słych	bok -
serkach,	któ re	nie	były	w	stanie	zamasko wać	wzwo du.	Wi dząc	jego	wiel kość,	prze straszy ła	się.
Chy ba	nic	z	tego	nie	bę dzie.
Alex	mu siał	zauważyć	wy raz	nie pew no ści	na	jej	twarzy.
–	Przy się gam,	nie	sprawię	ci	bólu	–	obie cał	z	po wagą.	–	Będę	ostroż ny.
Ski nę ła	gło wą,	zastanawiając	się,	dlacze go	bardziej	ufa	czło wie ko wi,	któ re go	po znała	nie całe

dwadzie ścia	czte ry	go dzi ny	temu,	niż	jakiej kol wiek	in nej	oso bie.	Alex	po now nie	wziął	ją	w	ra-
mio na	i	po ło żył	na	ogrom nym	łóż ku	przy kry tym	białą	atlaso wą	po ście lą.
Wsparty	ko lanem	o	mate rac,	wy glądał	jak	sek sow ny	grecki	bóg.	Po	chwi li	zaczął	ją	pie ścić,

cało wać	jej	piersi	i	brzuch.
–	Alex…	–	Tym	razem	chciała	cze goś	in ne go.	Chciała	czuć	go	w	so bie.
Po zbył	się	bok se rek,	nasu nął	pre zerwaty wę	i	wró ciw szy	na	miej sce,	roz chy lił	uda	Iz zie,	któ -

ra	nie	mo gła	ode rwać	oczu	od	jego	człon ka.	Ze	swo im	eks em	roz stała	się	dwa	lata	temu.	Od
tego	czasu	nie	miała	z	ni kim	kon tak tów	sek su al nych.
Alex	uniósł	ją	za	bio dra	i	przy ciągnął	bli żej.	De li kat nie	zaczął	się	wsu wać.
–	Och	nie,	ja…
–	Cii…	–	Przy ło żył	palec	do	jej	ust.	–	Po wo lut ku,	odpręż	się.
Dys kom fort	znikł.
–	 Głę biej.	 –	 Wi dząc,	 jak	 bardzo	 Alex	 się	 kon tro lu je,	 po ru szy ła	 zachę cająco	 bio drami.	 –

Śmiało.
Wszedł	cały.	Gdy by	był	cen ty metr	dłuż szy,	nie	zmie ści łaby	go.	Wbi ła	paznok cie	w	prze ście -

radło.	Alex	odro bi nę	się	wy su nął,	po tem	znów	wsu nął.	Z	każ dym	pchnię ciem	roz palał	w	niej



co raz	więk szy	ogień.
–	Opleć	mnie	no gami.	Och,	jak	do brze…
Jego	 sło wa	 po działały	 na	 nią	 ni czym	 afro dy zjak.	 Ani	 przez	 mo ment	 nie	 spusz czał	 z	 niej

wzro ku,	a	ona	czu ła,	jak	ten	cu dow ny	mo ment	się	zbli ża,	jesz cze	jedno	pchnię cie,	jesz cze	dru -
gie…
–	Iz zie,	nie	dam	rady	dłu żej…
Zaci snę ła	mocniej	uda.
–	Alex,	ja	też	już…
I	nagle	odle ciała	gdzieś	dale ko,	szy bo wała	wstrząsana	se rią	dresz czy,	a	obok	niej,	wy dając

z	sie bie	ochry pły	jęk,	szy bo wał	Alex,	rów nież	wstrząsany	dresz czami.
A	po tem	le że li	na	łóż ku	sple ce ni	w	uści sku,	oddy chając	cięż ko.
–	No,	jak	tam?	–	Alex	uniósł	się	na	łok ciu.
–	Bo sko	–	szepnę ła.
–	Praw da?	–	Opusz kiem	pal ca	po gładził	ją	po	po licz ku.	–	To	było	nie samo wi te,	agape.
–	Agape?	Po do ba	mi	się	grecki.	To	bardzo	zmy sło wy	ję zyk.
Alex	wy buch nął	śmie chem.
–	 Kie dy	 je stem	 prze ję ty	 albo	 wzbu rzo ny,	 nie świado mie	 wtrącam	 greckie	 sło wa.	 –	 Po tarł

kciu kiem	jej	wargę.	–	Póź no	już,	po win naś	iść	spać.
Tak,	była	zmę czo na.	I	cho ciaż	chciała	spę dzić	jesz cze	tro chę	czasu	z	Ale xem,	nie	sprze ci wi ła

się,	kie dy	uło żył	się	na	boku	i	przy garnął	ją	do	sie bie.	Przed	zaśnię ciem	róż ne	my śli	krąży ły	jej
po	gło wie,	mię dzy	in ny mi,	że	nic	nie	dzie je	się	bez	po wo du.	Może	było	jej	pi sane	stawić	dziś
czo ło	swo im	naj więk szym	lę kom,	a	tak że	spę dzić	noc	w	ramio nach	fan tastycz ne go	męż czy zny.
�Wiesz,	o	co	mi	cho dzi.

Wstrzy mała	oddech.	W	ży ciu	nie	czu ła	takiej	roz ko szy.	Ko lana	się	pod	nią	ugię ły.	Chwy ci ła
się	balu strady,	żeby	nie	upaść.



ROZDZIAŁ	PIĄTY

–	Zaraz	znów	mi	wy znasz	mi łość.
Trzy mając	te le fon	przy	uchu,	Alex	odsu nął	się	od	roz grzane go	ciała	Iz zie	i	wstał	z	łóż ka.
–	Pew nie,	że	cię	ko cham,	Grace.	Jaka	inna	se kre tarka	praco wałaby	po	nocy?
–	Odrzu to wiec	z	pi lo tem	cze kają.
–	Je steś	nie samo wi ta.
Na	dru gim	koń cu	li nii	roz legł	się	sze lest	papie rów.
–	Aha,	szu ka	cię	jakiś	pro du cent	z	NYC-TV.	To	w	sprawie	Mes se ra?
–	Tak.	Po wiedz	go ścio wi,	że	je stem	na	Maui,	a	sama	jedź	do	domu	i	się	wy śpij.	Ju tro	mo -

żesz	przyjść	póź niej.
Roz łączyw szy	się,	wszedł	pod	prysz nic.	Li czył	na	to,	że	go rąca	woda	zmy je	z	nie go	napię cie.

Wczo raj szy	wie czór	był	wy jąt ko wy,	ale…	Po	pro stu	po wi nien	się	sku pić	na	wal ce	z	Mes se rem.
Musi	jak	naj szybciej	wró cić	do	No we go	Jorku,	spo tkać	się	z	praw ni kami,	ustalić	plan	działa-
nia.
Obecność	Iz zie	w	odrzu tow cu	je dy nie	by	go	de kon cen tro wała.	Zresz tą	obo je	zgo dzi li	się	na

jedno razo wy	seks	i	niech	tak	po zo stanie.	Nikt	ni ko mu	nie	był	nic	wi nien.
Seks…	go rący,	namięt ny.	Na	samo	wspo mnie nie	twarzy	Iz zie	podczas	orgazmu	Alex	po czuł

podnie ce nie.	Może	by	ją	obu dzić,	a	wy lot	opóź nić	o	go dzi nę?	Nie,	musi	ru szać	w	dro gę.	Iz zie
ma	już	zare zerwo wany	lot.	Zamó wi	jej	trans port	na	lot ni sko	i	wy mknie	się	po	ci chu.
Zakrę cił	wodę,	wy su szył	się	 i	owi nię ty	w	pasie	ręcz ni kiem	wró cił	do	sy pial ni.	Wło żył	bok -

serki	i	T-shirt.
–	Któ ra	go dzi na?
Iz zie,	zaspana,	usiadła	na	 łóż ku	i	po tarła	oczy.	Była	pięk na:	dłu gie	ciem ne	loki	opadały	 jej

na	ramio na,	jędrne	piersi	o	ró żo wych	sut kach	wy stawały	znad	koł dry.
–	Wcze śnie.	Piąta	trzy dzie ści	–	odparł,	wciągając	dżin sy.	–	Mu szę	już	iść,	ale	ty	jesz cze	po -

śpij.	O	wpół	do	dzie wiątej	przy je dzie	po	cie bie	samo chód	i	zabie rze	cię	na	lot ni sko.
Zakry ła	się,	po	czym	odgarnę ła	z	twarzy	wło sy.
–	Nie	le ci my	razem?
Alex	usiadł	na	krawę dzi	łóż ka.
–	Mój	odrzu to wiec	już	cze ka.	–	Wi dząc	zawód	w	spoj rze niu	Iz zie,	po czuł	dys kom fort.	–	Mu -

szę	się	zająć	pew ną	waż ną	sprawą	–	do dał.
Nie	zdo łał	się	po wstrzy mać:	wsu nął	rękę	pod	koł drę	i	zaci snął	na	cie płej	piersi.	Oczy	Iz zie

po ciem niały,	przy bie rając	nie mal	czarny	ko lor,	jak	wczo raj	podczas	sek su.
–	Po śpij	so bie.
Ski nę ła	gło wą.	Alex	po chy lił	się	i	mu snął	ustami	jej	usta.
–	Dzię ki	za	wczo raj.
To	miał	być	 lek ki,	nie win ny	całus	na	po że gnanie,	ale	nie	był.	Kie dy	Iz zie	roz chy li ła	wargi,

Alex	zapo mniał	o	całym	świe cie.	Znów	pragnął	de lek to wać	się	jej	smakiem.	Wsu nął	ręce	w	jej
po targane	wło sy,	ona	swo je	pod	jego	T-shirt…
Nie!	Po de rwał	się,	póki	jesz cze	mógł.
–	Mu szę	iść.	–	Odgarnął	jej	ko smyk	za	ucho.	–	Zo stawi łem	ci	czy ste	ubranie	na	krze śle.
–	Dzię ku ję.	–	Wpatry wała	się	w	nie go	swo imi	wiel ki mi	oczami.



Alex	 skoń czył	 się	 ubie rać,	 chwy cił	 z	 szaf ki	 port fel,	 ze garek	 i	 szybko,	 zanim	 się	 roz my śli,
skie ro wał	się	ku	drzwiom.	Był	już	prawie	na	ze wnątrz,	kie dy	się	nagle	obró cił.
–	Wszyst ko	do brze?	Nie	masz	pre ten sji,	żalu?
Spró bo wała	się	uśmiech nąć.
–	Nie.
–	Okej.	–	Wy szedł.
Dlacze go	tak	trudno	mu	było	odejść?	Ro bił	to	set ki	razy.

Sły sząc,	jak	drzwi	miesz kania	się	zamy kają,	Iz zie	wzię ła	głę bo ki	oddech.	Je den,	po tem	dru gi.
Nie	po mo gły.	Wciąż	dy go cząc	ze	zde nerwo wania,	chwy ci ła	po dusz kę	 i	z	całej	siły	ci snę ła	nią
w	ścianę,	wy obrażając	so bie,	że	ce lu je	w	Ale xa.	Po	pro stu	wy szedł	i	zo stawił	ją	samą?	Wie dząc,
że	ona	ma	pil ne	spo tkanie	w	No wym	Jorku?	Opadła	zre zy gno wana	na	mate rac.	Nie	mógł	jej
obu dzić?	W	pięć	mi nut	by łaby	go to wa	do	dro gi.	Wo lałaby	to,	niż	cze kać	kil ka	go dzin	na	swój
lot.

Przez	ogrom ne	okna	patrzy ła	na	wscho dzące	słoń ce	okry wające	ró żo wym	blaskiem	pano ra-
mę	 Lon dy nu.	 No,	 nie	 do	 wiary!	 Facet,	 z	 któ rym	 spę dzi ła	 wspaniałą	 noc,	 rano	marzył	 tyl ko
o	tym,	żeby	jak	naj szybciej	znaleźć	się	za	drzwiami.	Zu peł nie	jak by	się	bał,	że	urządzi	mu	sce -
nę.
Może	ko bie ty,	z	któ ry mi	się	zadawał,	nastawiały	się	na	pło mien ny	ro mans.	Ona	zde cy do wa-

nie	nie.	Cho dzi ło	jej	wy łącz nie	o	jedno razo wą	przy go dę.	Nie	po trze bo wała	do dat ko wych	kom -
pli kacji	w	swo im	ży ciu.	Na	razie	musi	odbyć	siedmio go dzin ną	po dróż	do	No we go	Jorku,	a	tam
stanąć	twarzą	w	twarz	z	sze fami	stacji,	o	ile	James	zdo ła	ich	prze ko nać,	żeby	na	nią	zacze kali.
Poza	wszyst kim	in nym	obie cała	so bie,	że	ni gdy	nie	bę dzie	bez wol ną	ofiarą	mi ło ści	i	nie	po -

zwo li	się	trak to wać	tak,	jak	jej	mat ka	trak to wała	ojca.
Ale	ta	noc	z	Ale xem…	Na	samą	myśl	zro bi ło	jej	się	go rąco.	W	naj śmiel szych	marze niach	nie

przy pusz czała,	 że	może	 jej	 być	 tak	 do brze.	Naj pierw	 do pro wadził	 ją	 do	 orgazmu	 na	 tarasie,
a	 po tem…	Przy po mniała	 so bie,	 jak	 ni skim	 zmy sło wym	gło sem	 zachę cał	 ją,	 żeby	mu	po wie -
działa,	cze go	pragnie.
Nie,	dość	tego!	Odrzu ci ła	na	bok	koł drę,	wstała	i	skie ro wała	się	pod	prysz nic.	Wie działa,	że

nie	zaśnie	po	tym	nam
Wło ży ła	ubranie,	któ re	dla	niej	zo stawił:	obszerny	T-shirt	z	 logo	Bo ston	Col le ge	oraz	parę

dżin sów.	No gaw ki	mu siała	podwi nąć	trzy krot nie.	Waliz ka	z	jej	rze czami	pew nie	już	do le ciała
do	No we go	Jorku.
Po dreptała	 do	 kuch ni.	 Tak,	 bę dzie	mądrą	 dziew czyn ką	 i	 po stara	 się	 zapo mnieć	 o	Alek sie.

Albo	 nie:	 umie ści	 go	 w	 szu fladce	 ze	 wspo mnie niami.	 Usiadła	 na	 stoł ku	 z	 kubkiem	 kawy
w	 ręce	 i	 zaczę ła	 prze glądać	 py tania,	 któ re	 James	 jej	 przy słał.	 Zamie rzała	 się	 przy ło żyć	 i	 od-
nieść	oszałamiający	suk ces.	Zbyt	cięż ko	praco wała,	żeby	te raz	się	poddać.

Szes naście	 go dzin	 póź niej,	 wy koń czo na	 psy chicz nie	 i	 fi zycz nie,	 wy szła	 z	 sali,	 zakoń czyw szy
roz mo wę	z	sze fami	stacji.	Le dwo	trzy mała	się	na	no gach.	Nic	dziw ne go:	naj pierw	po dróż	sa-
mo lo tem,	po tem	jaz da	tak sów ką	na	Rocke fel ler	Plaza,	gdzie	mie ści ły	się	biu ra	NYC-TV,	wresz -
cie	pół to rago dzin ne	prze słu chanie.	Te raz	miała	jedno	marze nie:	zanu rzyć	się	w	pach nącej	ką-
pie li.

Ści skając	pod	pachą	swo je	port fo lio,	wę dro wała	przez	re dak cję.	Starała	się	nie	zwracać	uwa-



gi	na	zawist ne	spoj rze nie	Katy	Phil lip.	Nie	miała	siły	na	to,	by	co kol wiek	ko mu kol wiek	udo -
wadniać.
Usiadła	przy	biurku,	szczę śli wa,	że	nie	musi	dziś	nic	re dago wać;	nie	dałaby	rady.	Nawet	nie

włączy ła	 kom pu te ra;	mej le	 spraw dzi	 ju tro.	 Zdję ła	 szpil ki,	 z	 dol nej	 szu flady	wy ję ła	 sporto we
obu wie.	Aku rat	wiązała	sznu ro wadła,	kie dy	w	jej	polu	wi dze nia	po jawi ły	się	mo kasy ny	Jame -
sa.
–	Sły szałem,	że	nie źle	ci	po szło.
–	Chy ba	 tak.	–	Wy pro sto wała	 się.	–	Nawet	bardzo	do brze,	 zważyw szy,	 że	 je stem	pół przy -

tom na.
James	przy siadł	na	brze gu	biurka	i	skrzy żo wał	ręce	na	piersi.
–	Byli	tobą	zachwy ce ni,	Iz.	Uważają,	że	masz	szan sę	przy ciągnąć	młodszą	wi dow nię.
–	Se rio?
–	Uważają	rów nież,	że	je steś	ogrom nie	utalen to wana.
–	Ale…?
–	Boją	się,	że	zje	cię	stres.
Ona	też	się	tego	bała.
–	Po wie działem	im,	żeby	się	nie	martwi li.	Kto	jak	kto,	ale	córka	Day li	St.	James	na	pew no

so bie	po radzi.
–	Dlacze go	wspo mniałeś	o	mo jej	mat ce?	–	spy tała	roz go ry czo na.
–	Bo	chcę,	że byś	wy grała.
–	Ja	też	chcę,	ale	sama,	bez…
Jej	szef	mach nął	lek ce ważąco	ręką.
–	Sama!	Sama!	W	świe cie	me diów	trze ba	ko rzy stać	ze	wszyst kich	swo ich	atu tów.	Tu	się	to -

czy	nie ustan na	wal ka	o	prze trwanie.
–	Wiem.	I	 je stem	wdzięcz na	za	moż li wość	ubie gania	się	o	stano wi sko	pre zen terki.	Co	da-

lej?
–	 Po wstanie	 tak	 zwana	 krót ka	 li sta.	 Nie	 mam	 wąt pli wo ści,	 że	 się	 na	 niej	 znaj dziesz.

W	week en dy	będą	się	odby wać	pró by	na	wi zji.	A	na	razie	 two im	prio ry te tem	jest	Con stan ti -
nou.	–	James	rzu cił	tecz kę	na	biurko.	–	Tu	masz	mate riały.
Otwo rzy ła	tecz kę.	W	środku	le żał	po czyt ny	mie sięcz nik	sporto wy.	Na	okładce	zo baczy ła	sa-

mot ną	po stać	fut bo li sty,	któ rzy	trzy ma	w	ręku	kask	ochron ny.	Krew	odpły nę ła	jej	z	twarzy.	To
nie moż li we!	Prze nio sła	wzrok	ze	zdję cia	na	to warzy szący	mu	tekst.	„Nowy	król	fut bo lu?	Czy
re we lacyj ny	roz gry wający	Ale xios	Con stan ti nou	sprawi,	że	dru ży na	z	No we go	Jorku	znów	za-
wal czy	o	ty tuł	mi strza?”
W	gło wie	się	 jej	zakrę ci ło,	świat	zawi ro wał	przed	oczami.	Z	męż czy zną	na	zdję ciu	spę dzi ła

w	Lon dy nie	ostat nią	noc.
–	My ślałam,	że	Con stan ti nou	ma	na	imię	Le an dros	–	wy chry piała.
–	Uży wa	dru gie go	imie nia	–	wy jaśnił	James.	–	To	ma	jakiś	związek	z	jego	oj cem.
Czy li	Alex	to	Le an dros	Ale xios	Con stan ti nou.	Ten	sam	Con stan ti nou,	któ ry	–	jak	ją	po in for-

mo wała	 re cepcjo nist ka	w	 So pho ro sie	 –	 już	 daw no	wy szedł	 z	 biu ra.	Do	 li cha!	Dwie	 go dzi ny
spę dzi li	 razem	 w	 win dzie.	 Miała	 mnó stwo	 czasu,	 żeby	 nad	 nim	 „po praco wać”	 i	 ubłagać	 go
o	wy wiad.	A	ona	co?	Po szła	z	nim	do	łóż ka!
–	Iz zie?
Po trząsnę ła	gło wą,	usi łu jąc	wziąć	się	w	garść.
–	Co	za	róż ni ca,	że	facet	grał	zawo do wo	w	fut bol?	Tu	cho dzi	o	Mes se ra	i	pro po zy cję,	któ rą



nam	 zło żył.	 –	 Na	 mo ment	 James	 zamilkł.	 –	 Po słu chaj.	 Ale xios	 Con stan ti nou	 był	 jednym
z	naj le piej	roz gry wających	zawodni ków	w	fut bo lu	amatorskim.	In te li gent ny,	chary zmatycz ny,
uro dzo ny	przy wódca.	Po pro wadził	swo ją	dru ży nę	uni wersy tecką	do	zwy cię stwa.	Po tem	trafił
do	zawo do wej	ligi,	do	New	York	Cru saders.	Uważano,	że	dzię ki	nie mu	dru ży na	no wo jorska	za-
cznie	odno sić	suk ce sy.	Grał	pod	ogrom ną	pre sją.
Po now nie	zerk nę ła	na	zdję cie.
–	 Wszy scy	 na	 nie go	 li czy li.	 Ki bi ce,	 tre ne rzy,	 dzien ni karze.	 Spo dzie wano	 się,	 że	 w	 ciągu

dwóch	lub	trzech	se zo nów	no wo jorczy cy	trafią	na	szczyt.	Nie wie le	brako wało.	Ale	w	trze cim
roku	Ale xios	uszko dził	 so bie	pierścień	 ro tato rów.	Kon tu zja	była	na	 tyle	po waż na,	 że	mu siał
po że gnać	się	z	karie rą	fut bo li sty.	Miał	zale dwie	dwadzie ścia	czte ry	lata.	Smut ne.
–	Bardzo	–	przy znała	Iz zie.	–	Ale	to	daw ne	dzie je.	Poza	tym	nie	ro zu miem,	co	to	ma	wspól -

ne go	z	Mes se rem.
–	Po	do znaniu	kon tu zji	Alex	Con stan ti nou	znik nął.	Nie	udzie lił	 żadne go	wię cej	wy wiadu.

Po	paru	latach	znów	zro bi ło	się	o	nim	gło śno.	Razem	ze	swo im	kum plem	ze	stu diów	zało żył
So pho ros	 i	wy pu ścił	na	ry nek	„Be he mo tha”,	grę,	któ ra	bije	re kordy	po pu larno ści.	Zaro bił	na
niej	 set ki	 razy	wię cej,	 niż by	 zaro bił	 jako	 zawodnik.	Nadal	 jednak	 nie	 roz mawia	 z	me diami.
Chcę	po znać	jego	wersję.	Jego	hi sto rię.
–	Bo	inaczej	wy emi tu je my	wersję	Mes se ra?
–	Zgadza	się.	Albo	obie,	jesz cze	nie	wiem.	W	każ dym	razie	prze ko naj	Ale xa	do	wy wiadu.	Je -

steś	ładna,	a	on	leci	na	ładne	dziew czy ny.
Iz zie	zaczerwie ni ła	się.
–	Sko ro	nie nawi dzi	me diów,	to	odmó wi.	Po wie:	mam	w	no sie	opi nię	pu blicz ną,	niech	sąd

zade cy du je,	kto	ma	rację.
–	Może	jednak	uda	się	go	prze ko nać,	żeby	z	nami	po gadał?
–	Nie	wiado mo,	czy	mu	praw ni cy	po zwo lą.
–	Nie	bę dzie	ich	py tał.	Namów	go.
Jasne.	Zaci snę ła	po wie ki.	Co	so bie	Alex	o	niej	po my śli?	Kie dy	spy tał	w	win dzie,	 czym	się

zaj mu je,	odparła,	że	pracu je	w	me diach,	ale	nie	wcho dzi ła	w	szcze gó ły.	Tak	było	łatwiej.	Lu -
dzie	nie	lu bią	dzien ni karzy,	o	czym	kil ka	razy	prze ko nała	się	na	własnej	skó rze.	Zastanawiała
się	nerwo wo,	co	ma	po cząć.	Nie	chciała	Ale xa	do	ni cze go	namawiać,	ale	nie	bardzo	wie działa,
w	jaki	spo sób	po in formo wać	o	tym	swo je go	sze fa.
James	patrzył	na	nią	wy cze ku jąco.
–	A	więc?
Okej.	 Zdys kre dy tu je	Mes se ra.	 Te mat	 znik nie,	 James	wy znaczy	 jej	 inne	 zadanie	 i	wszy scy

będą	szczę śli wi.
–	Do brze.	Zadzwo nię	do	Fran ka	Mes se ra	i	wy słu cham	jego	wersji.
James	ski nął	gło wą.
–	A	po tem	Con stan ti nou.	Je śli	bę dzie	trze ba,	to	dzień	i	noc	waruj	pod	jego	biu rem.
Ze sko czył	z	biurka	i	ru szył	do	swo ich	obo wiąz ków.	Iz zie	po tarła	skroń.	Nie	mo gła	uwie rzyć

w	swo je go	pe cha.	Dlacze go	spo śród	wszyst kich	męż czyzn	na	świe cie,	 z	któ ry mi	mo gła	pójść
do	łóż ka,	wy brała	Ale xio sa	Con stan ti nou?
Wstała	 z	 fo te la.	 Po stano wi ła	 po je chać	 do	 domu,	 napu ścić	 wody	 do	 wan ny	 i	 tam	 się	 nad

wszyst kim	zastano wić.	Nagle	kątem	oka	zauważy ła	jakieś	zamie szanie.	Obró ci ła	się.	Na	środ-
ku	sali	stała,	oto czo na	wianusz kiem	dzien ni karzy,	drobna	bru net ka	z	sze ro kim	uśmie chem	na
twarzy.	Iz zie	jęk nę ła	w	du chu.	Ko chana	mamu sia	wró ci ła	do	No we go	Jorku.



Day la	St.	James	roz mawiała	z	oży wie niem,	zachwy co na	zain te re so waniem,	 jakie	wzbu dza.
Po	mi nu cie	czy	dwóch	prze słała	swo im	wiel bi cie lom	cału sa	i	dum nie	wy pro sto wana,	ko ły sząc
zmy sło wo	bio drami,	skie ro wała	się	w	stro nę	córki.
–	Wró ci łam	–	oznaj mi ła	i	roz sie wając	wo kół	sie bie	woń	kwie ci stych	perfum,	po cało wała	Iz -

zie	w	oba	po licz ki.
Odsu nąw szy	się,	zmie rzy ła	córkę	od	stóp	do	głów,	a	Iz zie	nie	mo gła	się	nadzi wić,	że	twarz

pięćdzie się cio jedno let niej	 ko bie ty	może	 być	 tak	 ide al nie	 gładka.	 Zawsze	w	 obecno ści	mat ki
czu ła	się	jak	brzydkie	kacząt ko.
–	I	przy szłam	cię	zabrać	na	drin ka.
Iz zie	oparła	się	o	krawędź	biurka.	Drink	z	mat ką	nie	ku sił	jej;	miała	inne	sprawy	na	gło wie.
–	Przy kro	mi,	ale	je stem	umó wio na	z	dziew czy nami.
Mat ka	skrzy wi ła	się.
–	Nie	mo żesz	naj pierw	wy sko czyć	ze	mną?	Daw no	się	nie	wi działy śmy,	a	od	ju tra	będę	zaję -

ta	w	te atrze…
–	Na	jak	dłu go	podpi sałaś	kon trakt?
–	Trzy	mie siące.	Ide al nie	się	składa,	praw da?	Po mo gę	ci	z	no wym	pro gramem.
Iz zie	wy trzesz czy ła	oczy.
–	Skąd	o	nim	wiesz?	Sama	do pie ro	się	do wie działam.
–	Plot ki	szybko	się	roz cho dzą.
Aż	tak	szybko?	Iz zie	wes tchnę ła.
–	Mamo,	nie	chcę	po mo cy.	Zresz tą	wiesz,	jak	to	się	skoń czy ło	ostat nim	razem.
Spoj rze nie	Day li	złagodniało.
–	By łaś	wte dy	mło da.	Nie opie rzo na.	Źle	po stąpi łam,	nale gając,	że byś	wy starto wała.
Iz zie	pamię tała	wszyst ko,	jak by	to	było	wczo raj.	Stacja	te le wi zyj na,	w	któ rej	Day la	nagry wa-

ła	jakiś	se rial	ko me dio wy,	szu kała	no wych	twarzy	do	pro gramu	roz ryw ko we go.	Po	znajo mo ści
Day la	 załatwi ła	 Iz zie	prze słu chanie.	Tego	dnia	pano wał	w	Los	An ge les	 strasz li wy	upał.	 Iz zie
była	świe żo	po	stu diach.	Po twornie	się	de nerwo wała.	Jej	kon ku rent ki	miały	znacz nie	więk sze
do świadcze nie.
–	To	był	kosz mar.	Kom pro mi tacja.
–	By łaś	prze rażo na.	To	moja	wina.
Iz zie	wzdry gnę ła	się	na	wspo mnie nie	 tam te go	dnia.	Naj pierw	nie	mo gła	otwo rzyć	ust,	po -

tem	je	otwo rzy ła,	 lecz	miała	pust kę	w	gło wie.	Zaczę ła	się	 jąkać.	Wi działa	 twarz	mat ki,	któ ra
z	se kun dy	na	se kun dę	stawała	się	co raz	bardziej	czerwo na.	Wresz cie	pro du cent,	któ ry	podko -
chi wał	się	w	Day li,	zli to wał	się	nad	jej	córką	i	zasu ge ro wał,	że	może	na	tym	zakoń czą.	Przez
całą	dro gę	do	domu	mat ka	sie działa	w	samo cho dzie	z	zacię tą	miną,	 jak by	gry zła	się	w	ję zyk.
Jak by	się	po wstrzy my wała,	żeby	nie	po wie dzieć:	Wiem,	że	je steś	brzydsza	i	mniej	zdol na,	ale
czy	mu siałaś	mnie	tak	strasz nie	upo ko rzyć?
–	Mamo,	do szłam	tu,	gdzie	 je stem,	dzię ki	własnym	zasłu gom.	Swo ją	karie rę	zawdzię czam

wy łącz nie	so bie.	Uszanuj	to,	pro szę.
Day la	ski nę ła	gło wą.
–	Szanu ję,	ko chanie.	Ale	mu sisz	po zwo lić	mi	uczest ni czyć	w	swo im	ży ciu.	Od	wie lu	mie się -

cy	pró bu ję	naprawić	nasze	re lacje,	a	ty	ciągle	mnie	odpy chasz.
Wy gło si ła	 tę	 kwe stię	 takim	 to nem,	 jak by	 stała	 na	 sce nie	 przed	 pu blicz no ścią.	 Iz zie	 po pa-

trzy ła	na	mat kę	z	nie do wie rzaniem.	Napraw dę	sądzi ła,	że	kil ka	mie się cy	spo radycz nie	po dej -
mo wanych	prób	wy nagro dzi	lata	zanie dbań?



–	Chcesz	uczest ni czyć	w	moim	ży ciu?	Na	to,	mamo,	mu sisz	so bie	zasłu żyć.
–	Prze cież	staram	się,	a	ty	je steś	uparta	jak	osioł.
–	W	prze ci wień stwie	do	cie bie,	nie	po trafię	na	roz kaz	się	uśmie chać.
Mars	na	czo le	Day li	po głę bił	się.	Iz zie	nie	spusz czała	z	niej	oczu.	Po	chwi li	starsza	ko bie ta

wy pu ści ła	z	płuc	po wie trze	i	chy ba	po li czy ła	w	du chu	do	trzech.	Czo ło	się	wy gładzi ło.	Bruz dy
i	zmarszcz ki	nie	po magały	w	karie rze	ak torskiej,	nie po trzebnie	po starzały.
–	Czasem,	ko chanie,	wy daje	mi	się,	że	w	naszej	ro dzi nie	to	ty	masz	naj więk szy	talent	dra-

matycz ny.
Iz zie	odsu nę ła	się	od	biurka.
–	Może	ko lacja	w	śro dę?
–	Do sko nale.	–	Day la	ru szy ła	do	wyj ścia,	ale	nie	by łaby	sobą,	gdy by	nie	wbi ła	córce	szpil ki:

–	Po pro szę	Clarę,	żeby	zro bi ła	nam	re zerwację	na	su shi.	Mu si my	dbać	o	two ją	li nię.
Iz zie	zwi nę ła	dłoń	w	pięść.
–	Nie nawi dzę	su shi!
–	 Fak tycz nie…	–	Mat ka	 zni kła	 za	 szklany mi	 drzwiami,	 zo stawiając	 za	 sobą	 zglisz cza.	 Jak

zwy kle.
Iz zie	chwy ci ła	te le fon	i	zadzwo ni ła	do	Jo:	bardziej	po trze bo wała	napić	się	wina	z	przy jaciół -

ką	niż	po le żeć	w	pach nącej	kąpie li.	We pchnę ła	do	 torby	 tecz kę	 z	 in formacjami	do ty czący mi
Fran ka	Mes se ra;	prze czy ta	wszyst ko	w	me trze.	Na	pew no	znaj dzie	coś,	co	zdys kre dy tu je	Mes -
se ra.	Coś,	co	prze kre śli	jego	wiary godność.	Bo	prze pro wadze nie	wy wiadu	z	Ale xem	abso lut nie
nie	wcho dzi ło	w	grę.
ięt nym	po całun ku	na	po że gnanie.	Kie dy	Alex	przy warł	ustami	do	jej	ust,	ucie szy ła	się,	że	ich
przy go da	może	mieć	dal szy	ciąg.	Ale	już	po	chwi li	Alex	po de rwał	się	i	ru szył	do	drzwi.



ROZDZIAŁ	SZÓSTY

–	 Prze stań	 pani ko wać,	 Iz	 –	 po wie działa	 Jo,	 któ ra	 prze ci skając	 się	 przez	 tłum	 męż czyzn
w	smo kin gach	i	ko biet	w	suk niach	balo wych,	usi ło wała	dojść	do	baru.	–	To	tyl ko	wy wiad.	Po -
proś	go ścia,	żeby	się	zgo dził,	i	miej	to	z	gło wy.
–	Łatwo	ci	mó wić!	To	nie	ty	prze mil czałaś,	gdzie	pracu jesz,	i	nie	ty	spę dzi łaś	z	nim	upoj ną

noc.
–	Och,	nie	prze sadzaj.	–	Jo	usiadła	na	stoł ku	przy	lśniącym	he bano wym	barze.	–	Pamię tasz,

jakie	hece	wy prawiały śmy	szko le?	W	jakie	tarapaty	wpadały śmy?	Gdzie	two ja	żądza	przy gód?
–	Do bra,	do bra	–	mruk nę ła	Iz zie,	wsu wając	się	na	sąsiedni	sto łek	baro wy.	–	Nie	mo głaś	mi

prze mó wić	do	ro zu mu	we	Wło szech?
–	Wte dy	omi nę łaby	cię	noc	z	przy stoj niakiem.	–	Jo	roz ciągnę ła	usta	w	uśmie chu.	–	A	nic

lepsze go	nie	mo gło	cię	spo tkać.
–	 Cze go	 się	 panie	 napi ją?	 –	 spy tał	 barman.	 Oparł szy	 ręce	 na	 drew nianej	 ladzie,	 po wiódł

spoj rze niem	po	Jo.
–	Dwa	razy	marti ni.	–	Jo	zatrze po tała	rzę sami.	–	Z	oliw ką.
Pu ściw szy	oko,	barman	chwy cił	shaker.
–	Jak	ty	to	ro bisz?	–	szepnę ła	Iz zie	do	przy jaciół ki.	–	Nie	ma	face ta,	któ re go	nie	po trafi ła-

byś	oczaro wać.
–	Wy sy łam	fe ro mo ny.	Z	in formacją:	po do basz	mi	się,	może	ci	się	po szczę ści.	A	ty,	Iz,	masz

dzień	tak	wy peł nio ny,	o	szó stej	jogging,	od	ósmej	do	ósmej	praca,	że	zwy czaj nie	w	świe cie	nie
umiesz	cie szyć	się	ży ciem.
–	To	nie	fair.	Ow szem,	wspi nam	się	po	szcze blach	karie ry,	ale…
–	Braku je	ci	śmie chu,	rado ści.	Kie dy	ostat ni	raz	zro bi łaś	coś	szalo ne go?	I	nie	mam	na	my śli

po malo wania	paznok ci	na	fio le to wo.
–	No	właśnie	w	Lon dy nie.	I	te raz	żału ję.
Przez	ostat nie	dwa	dni	usi ło wała	podważyć	wiary godność	Mes se ra,	ale	im	dłu żej	z	nim	roz -

mawiała	i	im	wię cej	osób	prze py ty wała	na	jego	te mat,	tym	bardziej	nie	wie rzy ła,	że	jej	się	uda.
Facet	 rze czy wi ście	ode grał	 znaczącą	 rolę	przy	po wstaniu	 „Be he mo tha”;	wszy scy	w	bran ży	 to
po twierdzali.	Nie	miała	wyj ścia:	wy brała	się	z	Jo	na	spon so ro waną	przez	NYC-TV	galę	do	Me -
tro po li tan	Mu seum,	żeby	po pro sić	Ale xa	o	wy wiad.
Przy ję cie	urządzo no	w	prze wie zio nej	znad	Nilu	wspaniałej	Świąty ni	Den dur,	zamiast	jednak

po dzi wiać	jej	pięk no,	Iz zie	przez	cały	wie czór	usi ło wała	wy patrzeć	wy so kie go	bru ne ta.	Aku rat
obró ci ła	się	do	Jo,	któ ra	nie znu że nie	flirto wała	z	barmanem,	kie dy	nagle	przy jaciół ka	zmru ży -
ła	oczy.
–	To	jak	on	wy gląda?	Wy so ki,	czarne	wło sy,	nie bie skie	oczy?
Iz zie	zasty gła	bez	ru chu.	Serce	wali ło	jej	jak	mło tem.
–	Tak.	Wi dzisz	go?
–	Fan tastycz nie	zbu do wany?
–	Tak…	–	Iz zie	zaschło	w	gardle.
–	Może	to	on.	Roz mawia	z	sym patycz nym	blon dy nem	o	wy glądzie	szkol ne go	ku jo na.
–	To	jego	wspól nik	Mark	–	po wie działa	Iz zie,	któ ra	staran nie	odro bi ła	pracę	do mo wą.
Jo	zagwiz dała	pod	no sem.



–	Fiu-fiu,	Iz.	Nie złe	ciacho!
Iz zie	okrę ci ła	się	wol no	na	stoł ku	i	skie ro wała	wzrok	tam,	gdzie	Jo	patrzy ła.	Odnio sła	wra-

że nie,	 jak by	 dy stans	 dzie lący	 ją	 od	 Ale xa	 nagle	 się	 skurczył,	 i	 po czu ła	 ucisk	 w	 piersi.	 Alex,
w	czarnym	smo kin gu	od	Armanie go,	stał	nie całe	pięt naście	me trów	od	niej	po grążo ny	w	roz -
mo wie	z	przedstawi ciel ką	mu zeum.
Iz zie	szybko	po chy li ła	gło wę	i	zaci snę ła	spo co ne	dło nie	na	udach.	Co	te raz?	Ma	po dejść	do

nie go,	przy wi tać	się	i	jak by	ni gdy	nic	po pro sić	o	wy wiad?	Tyle	czasu	spę dzi ła	na	szu kaniu	nie -
ści sło ści	w	wy po wie dziach	Mes se ra,	że	nie	przy go to wała	so bie	żadne go	planu.
–	Wy pij.	–	Jo	przy su nę ła	kie li szek	marti ni.	–	Do	dna.	Doda	ci	odwagi.

Alex	 uśmie chał	 się	 do	 przedstawi ciel ki	mu zeum,	 ale	 starał	 się	 jej	 nie	 słu chać.	 Nie nawi dził
tych	grzecz no ścio wych	roz mów,	 jakie	 to czo no	na	przy ję ciach.	Ow szem,	 firma	So pho ros	była
jednym	ze	spon so rów	gali.	Tak,	wie dział,	że	mu zeum	li czy	na	jego	dal sze	wsparcie.	I	do brze,
basta,	wy starczy.

Był	zmę czo ny	i	po iry to wany.	Odkąd	praw ni cy	mu	po wie dzie li,	że	Frank	Mes ser	nie	zamie -
rza	odpu ścić,	miał	ocho tę	coś	kopnąć,	roz walić.	Wie dział,	że	musi	znaleźć	jakieś	roz wiązanie,
a	żadne go	nie	znaj dzie,	pro wadząc	na	przy ję ciu	zdaw ko we	roz mo wy.
–	Spadamy?	–	spy tał	Marka,	kie dy	przedstawi ciel ka	mu zeum	ode szła	emablo wać	ko lej nych

spon so rów.
–	Jasne,	chy ba	że	in te re su je	cię	blon dyn ka	przy	barze.	Nie zła	laska,	a	przy gląda	ci	się	od	kil -

ku	mi nut.
Zazwy czaj	Alex	uwiel biał	blon dyn ki,	ale	dziś	nie	ku si ła	go	żadna	 jasno wło sa	pięk ność.	Od

ty go dnia	nie	mógł	prze stać	my śleć	o	pew nej	po nęt nej	bru net ce.	Zło ści ło	go	to.	I	cho ciaż	po -
wtarzał	so bie,	że	Iz zie	nie	 jest	w	 jego	ty pie,	że	nie	po trze bu je	dys trak cji,	że	po wi nien	sku pić
się	na	firmie,	nie	po trafił	o	niej	zapo mnieć.
Zerk nął	tam,	gdzie	Mark	patrzył.	Przy jaciel	miał	rację.	Blon dyn ka	była	zjawi sko wa.	Prze pa-

dał	za	taki mi	dłu go no gi mi,	ele gancki mi	pięk no ściami.	Ale	jego	uwagę	przy ku ła	sie dząca	obok
niej	 bru net ka.	 Miała	 iden tycz ne	 jak	 Iz zie	 dłu gie	 falu jące	 wło sy	 i	 lek ko	 zaokrąglo ną	 fi gu rę.
Ubrana	była	w	p
Alex	 zmru żył	 oczy.	Coś	w	po stawie	bru net ki,	może	 to,	 jak	po chy lała	 gło wę,	przy po mi nało

mu	 Iz zie.	 To	 jakieś	 szaleń stwo!	 W	 mie ście	 li czącym	 po nad	 osiem	 mi lio nów	 miesz kań ców
szan sa	wpadnię cia	na	Iz zie	była	ze ro wa.
Już	zamie rzał	ru szyć	do	wyj ścia,	kie dy	bru net ka	obró ci ła	się	nie znacz nie	i	spoj rzała	w	jego

kie run ku.	Alex	znie ru cho miał.	To	była	ona!	Brako wało	je dy nie	oku larów	w	ciem nych	opraw -
kach,	któ re	zdjął	jej	z	nosa,	zanim	zaczę li	się	ko chać.	Po wiódł	wzro kiem	po	jej	twarzy,	po	fi gu -
rze	podkre ślo nej	do paso waną	su kien ką.	Co	za	nie zwy kły	zbieg	oko licz no ści,	po my ślał,	że	spo -
ty kają	się	dru gi	raz	w	ciągu	ty go dnia.
Iz zie	 zsu nę ła	 się	 ze	 stoł ka	 i	 zaczę ła	 się	 po spiesz nie	 oddalać.	Dlacze go?	Czyż by	pró bo wała

uciec	 od	nie go?	Przez	mo ment	 patrzył	 za	 nią	 zdu mio ny,	 po	 czym	 zaci skając	 gniew nie	 zęby,
mruk nął	do	Marka:
–	Zaraz	wró cę.

Do kładnie	wie działa,	w	któ rym	mo men cie	Alex	za	nią	 ru szył.	Jakaś	siła	odśrodko wa	zaczę ła
ciągnąć	ją	do	tyłu,	ale	Iz zie	dalej	wę dro wała	przed	sie bie.	Chciała	spo tkać	się	z	Ale xem,	po roz -



mawiać	z	nim	wte dy,	gdy	bę dzie	w	stanie	jasno	my śleć.	Czy li	nie	te raz.

Prze ci skała	się	mię dzy	grupkami	go ści	tak	szybko,	jak	tyl ko	po zwalały	jej	na	to	buty	na	dzie -
się cio cen ty me tro wym	obcasie.	Byle	dojść	do	to ale ty	i	zatrzasnąć	za	sobą	drzwi.
–	Iz zie!
Nie	zwol ni ła.	Już	prawie	była	u	celu,	jesz cze	kil ka	kro ków	i…
–	Iz zie!	–	Alex	zaci snął	rękę	na	jej	ramie niu	i	obró cił	ją	do	sie bie.
Dzię ki	 jej	 obcasom	 ich	 twarze	 znaj do wały	 się	 nie mal	 na	 tym	 samym	 po zio mie.	Wi działa

wście kłość	w	jego	oczach.
–	Mu…	mu szę	sko rzy stać	z	to ale ty.
–	Uświado mi łaś	to	so bie	w	tej	samej	se kun dzie,	w	któ rej	mnie	zo baczy łaś?
Zaczerwie ni ła	się.
–	Mo żesz	wie rzyć	lub	nie,	ale	chce	mi	się	siku.
Nie	wie rzył,	ale	opu ścił	rękę	i	cof nął	się	o	krok.
–	W	po rządku.	Po cze kam.
Mi nę ła	go	bez	sło wa.	Kie dy	wy szła,	wciąż	stał	oparty	o	ścianę	i	wy glądał	jak	mło dy	bóg.
–	Do bry	miałeś	lot?	–	spy tała	cierpkim	to nem.
–	Mu siałem	szybko	wró cić	do	Stanów,	żeby	zapo biec	pew ne mu	kry zy so wi.
Spo koj nie,	upo mniała	się	w	du chu.	Skup	się	na	sprawach	zawo do wych.
–	Po gadaj my,	 Iz zie…	–	Alex	wskazał	drzwi	pro wadzące	na	 taras.	–	Ta	dziew czy na,	z	któ rą

sie działaś	przy	barze,	to	pew nie	two ja	przy jaciół ka	Jo?	Cał kiem	atrak cyj na.
–	Cał kiem?	Ja	bym	po wie działa,	że	olśnie wająco	pięk na.
–	Olśnie wająco	pięk na	to	je steś	ty.	–	Przy stanąw szy	na	koń cu	tarasu,	wol no	po wiódł	po	niej

wzro kiem.
–	Alex,	prze stań	tak	na	mnie	patrzeć.
–	Nie	mogę.	Wy glądasz	re we lacyj nie.	Kie dy	cię	zo baczy łem,	nie	mo głem	uwie rzyć,	że	to	ty.
Krew	napły nę ła	jej	do	po licz ków.	Na	co	cze kasz,	Iz zie?	Po proś	go	o	wy wiad.
–	Uznałem,	że	mam	zwi dy.	Że	wzrok	płata	mi	fi gla.	Dużo	o	to bie	my ślałem…
–	Napraw dę?	–	Serce	zabi ło	jej	mocniej.
–	Napraw dę.	–	Po stąpiw szy	krok	bli żej,	uniósł	jej	dłoń	do	ust.
–	C-co	ro bisz?
–	Spraw dzam,	 czy	nadal	 tak	do brze	 smaku jesz.	Cii…	–	Przy ci snął	 palec	do	 jej	 ust.	–	Wy -

obrażałem	so bie,	jak	le żysz	w	moim	łóż ku…
Po	chwi li	zabrał	palec	i	zaci snął	usta	na	jej	wargach.	Iz zie	zakrę ci ło	się	w	gło wie.
–	A	ty?
–	Co	ja?	–	spy tała	oszo ło mio na.
–	My ślałaś	o	mnie?
Przy po mniała	so bie	ich	roz stanie	i	ode zwał	się	w	niej	in stynkt	samo zacho waw czy.
–	To	miała	być	jedno razo wa	przy go da.
–	I	nic	te raz	nie	czu jesz?
Wzdy chając	cięż ko,	obję ła	Ale xa	za	szy ję.	Je den	po cału nek…	Co	jej	szko dzi?
–	Przy	to bie,	Iz,	tracę	nad	sobą	kon tro lę…	–	szepnął,	gładząc	ją	po	ple cach.
Zadrżała,	 ocho czo	 odwzajem niając	 po cału nek.	 Alex	 przy ciągnął	 ją	 do	 sie bie.	 Pło nę ła.	 Pra-

gnę ła	ugasić	ten	ogień,	ugasić	tak	jak	na	tarasie	w	Lon dy nie…
–	Jedź my	do	mnie…



Jej	ciało	wo łało	„tak”,	lecz	ro zum…	Ostat kiem	sił	oswo bo dzi ła	się.
–	Mu szę	ci	się	do	cze goś	przy znać.	Kie dy	po wie działam,	że	pracu ję	w	me diach…
–	Tu	je ste ście!
Iz zie	 podsko czy ła	 na	 dźwięk	 gło su	 swo je go	 sze fa.	 James	 zbli żał	 się	 do	 nich	 z	 bły skiem

w	oczach	ni czym	my śli wy,	któ ry	wresz cie	do padł	swo ją	ofiarę.
Alex	ściągnął	brwi.
–	My	się	znamy?
–	James	Curry	z	NYC-TV.	Szef	Iz zie.	–	James	wy ciągnął	na	po wi tanie	dłoń,	któ rą	Alex	zi -

gno ro wał.
–	Ten	sam	James	Curry,	któ ry	od	ty go dnia	wy dzwania	do	mo je go	biu ra?
–	Ten	sam	–	odparł	James,	cał kiem	nie zrażo ny.	–	Czy	Iz zie	już	panu	wy jaśni ła,	dlacze go	za-

bie gamy	o	wy wiad	z	panem?
–	Je steś	re porterką?	–	spy tał	Alex.
–	Właśnie	zamie rzałam	ci	wy jaśnić…
–	To	wy	się	znacie?	–	zdzi wił	się	James.
–	Spryt nie,	Curry	–	wark nął	Alex.	–	Czy	brak	re ak cji	na	pań skie	 te le fo ny	nie	dał	panu	do

my śle nia?
James	wzru szył	ramio nami.
–	Mes ser	pana	znisz czy.
–	Wąt pię.
–	Napraw dę	chce	pan	ry zy ko wać?
–	Przy słał	pan	Isabel,	żeby	mnie	namó wi ła?
–	Ow szem.	Uznałem,	że	ma	siłę	perswazji.
–	James…	–	wtrąci ła	Iz zie	–	po zwól,	że	Alex	i	ja	do koń czy my	roz…
–	Cie kawi	mnie	–	prze rwał	jej	Alex	–	czy	pana	re porterki	zawsze	zadają	so bie	tyle	tru du,	by

zdo być	wy wiad,	czy	Iz zie	nale ży	do	wy jąt ków?
–	Nie	mam	po ję cia,	o	czym	pan	mówi.
–	Skurwy syn!
–	James,	 pro szę	 cię!	–	 Iz zie	wsu nę ła	 się	 po mię dzy	męż czyzn,	 zanim	doj dzie	do	wy miany

cio sów.	–	Wracaj	na	salę.	Do koń czę	roz mo wę	z	Ale xem,	a	po tem	cię	znaj dę.
James	zawahał	się,	ale	wi dząc	błagal ne	spoj rze nie	Iz zie,	ski nął	gło wą.
–	W	po rządku.	Na	pana	miej scu	bym	się	zgo dził.
Iz zie	odpro wadzi ła	go	wzro kiem.
–	Mi nę łaś	się	z	po wo łaniem	–	oznaj mił	 lo do watym	to nem	Alex,	kie dy	zo stali	 sami.	–	Po -

win naś	była	pójść	w	ślady	mat ki	i	zo stać	ak torką.	Po	mi strzow sku	zagrałaś	swo ją	rolę.
–	Nie,	nic	nie	 ro zu miesz	–	 zapro te sto wała.	–	Tam te go	dnia	przy je chałam	nakło nić	 cię	do

wy wiadu,	ale	kie dy	utknę li śmy	w	win dzie,	nie	wie działam,	kim	 je steś.	Two ja	 re cepcjo nist ka
po wie działa,	że	wy sze dłeś	parę	go dzin	wcze śniej.	Poza	tym	szu kałam	Le an dro sa,	nie	Ale xa.
–	My ślisz,	że	uwie rzę?	Nie	je stem	naiw ny.	Wiem,	do	cze go	dzien ni karze	są	zdol ni.	Ale	żeby

się	pro sty tu ować?
–	Pros…	Ale	ja	nie…	Ja	bym	ni gdy…
–	Po	pro stu	przy padkiem	we szłaś	do	tej	samej	win dy	co	 ja,	 tak?	Klau stro fo bię	też	udawa-

łaś?
Iz zie	cof nę ła	się.	Patrzył	na	nią	z	wście kło ścią,	 jak by	miał	ocho tę	zaci snąć	ręce	na	 jej	szyi

i	ją	udu sić.



–	Przy się gam!	Nie	miałam	po ję cia,	kim	je steś.	Do pie ro	jak	wró ci łam	do	Stanów	i	James	po -
kazał	mi	pi smo	z	two im	zdję ciem…	W	tym,	co	zaszło	mię dzy	nami,	nie	było	żadne go	udawa-
nia.
–	Masz	mnie	za	idio tę?
–	Sły szałeś	Jame sa.	On	napraw dę	nie	wie dział,	o	czym	mó wisz.	Ja…
–	Dość!	–	wark nął.	–	Ko niec	z	kłam stwami.
Iz zie	cof nę ła	 się	krok,	dwa,	aż	po czu ła	za	sobą	ścianę.	Prze szy wając	 ją	gniew nym	spoj rze -

niem,	Alex	ujął	w	rękę	jej	bro dę.
–	A	gdy bym	był	starym,	ły sym	gru basem,	Iz?	Też	pró bo wałabyś	mnie	uwieść?
Unio sła	dum nie	gło wę.
–	Po szłam	z	tobą	do	łóż ka	z	po wo dów,	o	któ rych	wspo mniałam	ci	w	Lon dy nie.
–	Czy li…?	Już	wiem,	pamię tam.	Żeby	ni cze go	nie	 żało wać.	Żeby	 choć	 raz	w	 ży ciu	 speł nić

swo je	marze nia.	Szko da,	że	two je	starania	nie	przy nio sły	skut ku.
Łzy	zapie kły	ją	pod	po wie kami.	To	była	cu dow na	noc.	Jakim	prawem	ją	zo hy dzał?
–	Po wiedz,	Iz	–	kon ty nu ował,	po cie rając	kciu kiem	jej	wargę.	–	Miałaś	z	tego	przy jem ność?

Czy	te	two je	jęki	i	wes tchnie nia	były	oszu stwem?
Chwy cił	jej	rękę,	zanim	zdąży ła	wy mie rzyć	mu	po li czek.
–	Daruj	so bie.	I	po wiedz	swo je mu	sze fo wi,	że	nie	zgadzam	się	na	żaden	wy wiad.
Okrę ciw szy	się	na	pię cie,	skie ro wał	się	do	jaskrawo	oświe tlo nej	sali,	z	któ rej	do cho dzi ły	roz -

mo wy	i	wy bu chy	śmie chu.	Iz zie	przy ci snę ła	spo co ne	dło nie	do	ściany	bu dyn ku.	Serce	wali ło
jej	mocno.	Nie	przy szło	jej	do	gło wy,	że	po	tym,	jak	ją	zo stawił	w	Lon dy nie,	Alex	zaciągnie	ją
na	taras,	zacznie	cało wać…	Że	tak	samo	jak	ona	bę dzie	chciał	spę dzić	z	nią	jesz cze	jedną	noc.
Przy ci snę ła	pal ce	do	ust.	Po cału nek	Ale xa	cał kiem	zbił	ją	z	tro pu.	Przez	mo ment	miała	na-

dzie ję,	 że…	 Mniej sza	 o	 to.	 Dlacze go?	 Dlacze go	 się	 tak	 po ro bi ło?	 Jak	 Alex	 może	 sądzić,	 że
chciała	sek sem	wy mu sić	na	nim	zgo dę?	Seks	w	zamian	za	wy wiad?	Chy ba	oszalał!	Jak	ma	go
prze ko nać,	że	to	nie po ro zu mie nie?
I	co	ma	po wie dzieć	sze fo wi?
James	 roz mawiał	 z	 pro du cen tem	 z	 kon ku ren cyj nej	 stacji.	 Zo baczyw szy	 ją,	 prze pro sił	 roz -

mów cę	i	ru szył	w	jej	stro nę.
–	O	co	cho dzi,	Iz zie?	O	czym	Con stan ti nou	mó wił?
Wzię ła	głę bo ki	oddech.
–	On…	po	pro stu	źle	coś	zro zu miał.	Zaj mę	się	tym.
–	Co	źle	zro zu miał?
–	To	nie	do ty czy	stacji,	James.	To…	to	sprawa	oso bi sta.	Wy jaśnię	nie po ro zu mie nie	i…
–	W	po rządku.	Wiem,	 że	nie	 zacho wałabyś	 się	nie etycz nie.	Zatem	zrób	co	w	 two jej	mocy

i	załatw	nam	ten	wy wiad.
rzy le gającą	do	ciała	su kien kę	bez	ple ców…

–	Nie zła,	praw da?	–	spy tał	Mark.
–	Po dobnie	jak	jej	ko le żan ka.



ROZDZIAŁ	SIÓDMY

Na	pal cach	jednej	ręki	mógł	po li czyć	sy tu acje,	kie dy	nie	słu chał	in stynk tu.	Dlate go	tre ne rzy
mie li	 z	 nim	 taki	 kło pot.	 Zy skał	 przy do mek	Re bel	 od	Re be lian ta,	 bo	 czę sto	w	 trak cie	me czu
zmie niał	strate gię,	o	mało	nie	przy prawiając	tre ne rów	o	zawał.	Ale	dzie więć	razy	na	dzie sięć
miał	rację.
Dziś	jednak	zamie rzał	po stąpić	wbrew	temu,	co	mu	in stynkt	podpo wiadał.	Po	zażartej	dys -

ku sji	uległ	sze fo wej	działu	re klamy,	któ ra	uważała,	że	nie	ma	sen su	biernie	cze kać	na	roz wój
wy darzeń.	Nale ży	przy jąć	pro po zy cję	NYC-TV.	Po radzi	so bie	z	Isabel	Pe ters,	a	stacja	pu ści	roz -
mo wę	w	paśmie	ogól no krajo wym.	Lu dzie	po znają	jego	wersję,	a	nie	tyl ko	wersję	Mes se ra.
Z	 wy so ko ści	 pięćdzie siąte go	 pię tra	 patrzył	 przez	 okno	 na	mo rze	 wie żow ców.	 Lau ra	 Reed

była	jednym	z	naj lepszych	spe ców	od	re klamy	w	całych	Stanach.	Praw ni cy	nie	mie li	zastrze -
żeń	do	jej	strate gii.	Wszy scy	byli	za,	tyl ko	on	czuł	we wnętrz ny	opór.	Od	ośmiu	lat	uni kał	me -
diów.	Bał	się,	że	jakiś	nadgorli wy	dzien ni karz	do grze bie	się	praw dy	o	ostat nim	dniu	jego	pił -
karskiej	karie ry	i	ujaw ni	strasz ny	błąd,	jaki	wte dy	po peł nił.
Żółć	po de szła	mu	do	gardła.	Tyl ko	je den	czło wiek	wie dział,	co	się	stało,	i	na	pew no	ni ko mu

nic	nie	po wie.	Okej,	Alex	był	go tów	przedstawić	swo ją	wersję.	Ale	bun to wał	się	na	myśl,	że	ma
roz mawiać	z	Iz zie,	któ ra	go	tak	haniebnie	oszu kała.
Ude rzył	dło nią	w	szy bę.	Jak	to	moż li we,	że	nie	przej rzał	jej	na	wy lot,	że	się	nie	zo rien to wał?

Spe cjal nie	prze pu ścił	jedną	win dę,	żeby	nie	je chać	w	tłu mie,	cze kał	na	dru gą,	Iz zie	w	tym	cza-
sie	roz mawiała	przez	te le fon	i	w	ostat niej	chwi li	do łączy ła	do	nie go.
Cie kawe,	 dlacze go	w	Lon dy nie	 nie	 po pro si ła	 o	wy wiad?	Miała	 okazję.	Dlacze go	wo lała	 to

zro bić	na	balu	chary tatyw nym?	Może	naj pierw	chciała	go	udo bru chać,	osłabić	jego	czuj ność?
Znu żo ny	po tarł	czo ło.	Uczu cie	zawo du	–	to	było	naj gorsze.	Tak,	pragnął	Iz zie;	w	koń cu	był

face tem	z	krwi	i	ko ści,	ale	cho dzi ło	rów nież	o	coś	wię cej.	Zwy czaj nie	w	świe cie	ją	po lu bił.	Wy -
dawała	się	inna	od	zblazo wanych	ko biet	z	jego	krę gów	to warzy skich.
Patrząc	na	 zakorko waną	Le xington	Ave nue,	 zaci snął	 zęby.	 Złamał	 swo je	 że lazne	po stano -

wie nie,	aby	ni gdy	wię cej	nie	ufać	ko bie cie.	Zawio dły	go	dwie	naj waż niej sze	w	jego	ży ciu.	Naj -
pierw	mat ka,	któ ra	dla	in ne go	męż czy zny	po rzu ci ła	ro dzi nę,	a	po tem	narze czo na,	któ ra	pew -
ne go	 dnia	 po ło ży ła	 pierścio nek	 zarę czy no wy	 na	 ku chen nym	 sto le	 i	 oznaj mi ła,	 że	 odcho dzi.
Ode szła	do	jego	naj więk sze go	ry wala.	Wte dy	po stano wił,	że	ko niec,	że	żadnej	ko bie cie	już	nie
zaufa…	Więc	dlacze go	po	tym,	jak	go	okłamała,	nadal	ciągnę ło	go	do	Iz zie?	Z	chę ci	ze msty?
Podszedł	do	biurka	i	wy pił	łyk	espres so.	Miał	przy go to wany	plan.
Roz le gło	się	pu kanie.
–	Przy szła	Isabel	Pe ters	–	oznaj mi ła	Grace,	kładąc	na	biurku	plik	papie rów.
–	Po proś	ją.
Po	chwi li	Iz zie	po jawi ła	się	w	drzwiach	ubrana	w	pro stą	zie lo ną	su kien kę,	któ ra	opi nała	jej

peł ną	 fi gu rę.	 Wi dział,	 że	 jest	 zde nerwo wana.	 Bardzo	 do brze.	 Wskazał	 skó rzane	 fo te le	 pod
oknem.	Przy siadła	na	skraju	jedne go.	Alex	zajął	dru gi.	Mil czał.	Iz zie	zaczę ła	się	wiercić	nerwo -
wo.
–	Dlacze go	zmie ni łeś	zdanie?
–	Zarząd	uważa,	że	le piej,	że by śmy	zdo by li	przy chyl ność	wi dzów.	Ale	mam	kil ka	warun ków.

Po	pierw sze:	ak ceptacja	mate riału	przed	emi sją.



–	Stacja	się	nie	zgo dzi.
–	To	nie	bę dzie	wy wiadu.
–	Po	dru gie?
–	Wy wiad	prze pro wadzisz	ty.
–	Oczy wi ście.	–	Zaci snę ła	ręce	na	ko lanach.	–	Jesz cze	coś?
–	Tak.	Zakładam,	że	bę dziesz	chciała	bez zwłocz nie	przy stąpić	do	pracy?
Iz zie	ski nę ła	gło wą.
–	Wy jeż dżam	służ bo wo	do	Kali fornii.	Po je dziesz	ze	mną.
–	To	nie moż li we.	Mo że my	prze pro wadzić	wstępne	roz mo wy	przez	te le fon.
–	Nie.	Albo	roz mawiamy	twarzą	w	twarz,	albo	w	ogó le.
Przy gry zła	wargę.
–	Bo isz	się?	Cze go?	W	Lon dy nie	nie	okazy wałaś	strachu.
–	W	po rządku	–	mruk nę ła.	–	Zacho wamy	pro fe sjo nal ny	dy stans.
Alex	po wiódł	spoj rze niem	po	jej	cie le.
–	Dlacze go?	Miło	łączyć	przy jem ne	z	po ży tecz nym…	–	Uśmiech	prze biegł	mu	po	wargach.	–

Prze cież	czu je my	wzajem ny	po ciąg.	Nie	le piej	go	zaspo ko ić?
–	Wy klu czo ne!	–	obu rzy ła	się.
Zało żył	nogę	na	nogę.
–	Twój	szef	wie,	że	spali śmy	ze	sobą?	Wie,	jak	dale ko	go to wa	by łaś	się	po su nąć?
Iz zie	po de rwała	się	z	fo te la.
–	Wy cho dzę!
–	Spakuj	się,	Iz.	–	Alex	rów nież	wstał.	–	Wy latu je my	z	same go	rana.
–	Nie	mogę.	Pracu ję	nad	in ny mi	te matami.
–	Zo staw	je	na	póź niej	albo	prze każ	ko le gom.	–	Skie ro wał	się	do	biurka.	–	Grace	zadzwo ni

do	cie bie	z	harmo no gramem.	I	nie	zapo mnij	zabrać	ko stiu mu.	Mam	fan tastycz ny	basen.



ROZDZIAŁ	ÓSMY

Po win nam	zejść	ze	słoń ca,	po my ślała,	spo glądając	przez	zmru żo ne	po wie ki	na	bez chmurne
kali fornij skie	nie bo.	Ale	uno sząc	się	na	ple cach	w	wo dzie,	nie	tyl ko	się	chło dzi ła,	ale	rów nież
re lak so wała	po	ostat nich	stre su jących	dniach.
Pano wał	 strasz li wy	upał.	Alex	wy je chał	na	 spo tkanie	do	San	Fran ci sco,	 a	ona	mając	kil ka

wol nych	 go dzin,	 zro bi ła	 to,	 co	 na	 jej	 miej scu	 zro bił by	 każ dy	 szanu jący	 się	 Kali fornij czyk:
z	książ ką	i	dzbanem	zim nej	le mo niady	wy szła	nad	basen.
Tak,	 po win na	 scho wać	 się	 przed	 słoń cem,	 ale	 ze	 wzgó rza	 roz ciągał	 się	 zapie rający	 dech

w	piersi	wi dok	na	Oce an	Spo koj ny.	Zbu do wany	w	sty lu	hisz pań skim	dom	z	obrazami	im pre -
sjo ni stów	na	ścianach	stał	na	ubo czu,	oto czo ny	tro pi kal ną	ro ślin no ścią.
Z	siedmiu	dni,	jakie	mie li	spę dzić	w	Mali bu,	mi nę ły	już	czte ry,	lecz	Iz zie	wciąż	tak	nie wie le

wie działa	o	Alek sie,	że	bała	się	odbie rać	te le fo ny	od	swo je go	sze fa.	Co	mo gła	mu	po wie dzieć?
Alex	nie	lu bił	o	so bie	mó wić.	Na	wszyst kie	py tania	dawał	krót kie	odpo wie dzi.
Słoń ce	razi ło	ją	w	oczy.	Na	mo ment	przy mknę ła	po wie ki.	Ju tro	Alex	wy dawał	przy ję cie	dla

znajo mych	biz nes me nów,	a	po ju trze	ona	wracała	do	No we go	Jorku.	Zatem	je że li	chce	zdo być
mate riał,	musi	 to	 zro bić	 dziś.	 A	 nie łatwo	 bę dzie	 zmu sić	Ale xa	 do	 zwie rzeń,	 zważyw szy	 jego
nie chęć	do	niej.
Wie le	 razy	 usi ło wała	mu	 wy tłu maczyć,	 że	 go	 nie	 okłamała,	 ale	 nie	 słu chał.	 Znikł	 uro czy

męż czy zna,	któ re go	po znała	w	Lon dy nie.	Ten,	w	któ re go	domu	miesz kała,	był	zim ny,	trzy ma-
jący	dy stans.	Mimo	to	ciągle	mię dzy	nimi	iskrzy ło;	ogień	nie	zgasł.	Może	Alex	nie nawi dził	jej,
ale	nadal	jej	pragnął.
Już	nie dłu go,	po cie szała	się.	Jesz cze	kil ka	dni	i	bę dzie	bez piecz na.
–	Po dzi wiasz	chmu ry?
Na	dźwięk	mę skie go	gło su	po de rwała	gło wę,	a	no gami	usi ło wała	wy czuć	dno.	Nie	wy czu ła.

Zaczę ła	się	zanu rzać.	Po	chwi li	kasz ląc	i	wy plu wając	wodę,	wy pły nę ła	na	po wierzch nię.
–	Chry ste,	mu sisz	się	tak	skradać?
–	Mó wi łaś,	że	świet nie	pły wasz.
–	O	mało	nie	do stałam	zawału!	–	Odgarnąw szy	z	twarzy	wło sy,	po patrzy ła	z	zachwy tem	na

umię śnio ną	syl wet kę	w	szy tym	na	miarę	garni tu rze.
Alex	zdjął	mary narkę	i	rzu cił	na	le żak,	a	sam	kucnął	nad	brze giem	base nu.
–	No	pro szę,	my ślałem,	że	nie	umiesz	się	re lak so wać.
–	My li łeś	się.
–	Lu bisz	mieć	wszyst ko	po układane,	wszyst ko	pod	kon tro lą.	–	Ściągnął	krawat.
–	Nie praw da.
–	Nie?	Nawet	rze czy	na	tale rzu	jesz	w	okre ślo nej	ko lej no ści.	Naj pierw	mię so,	po tem	fryt ki,

na	koń cu	resz ta	warzyw.
–	To	o	ni czym	nie	świadczy.
–	Świadczy.	–	Zmru żył	oczy.	–	Cze go	się	bo isz,	Iz zie?	Że	ule gniesz	żądzy?
Ow szem,	odparła	w	du chu,	odwracając	szybko	spoj rze nie,	żeby	nic	z	nie go	nie	wy czy tał.
–	Mo że my	zacząć	dziś	wcze śniej?	–	spy tała.	–	Mamy	spo ro	do	prze ro bie nia.
–	Jasne.	–	Po dał	jej	rękę.
–	Idź	się	prze bierz.	Zaraz	wyj dę	z	wody.



–	Nie	chcesz,	że bym	cię	wi dział	w	bi ki ni?	Prze cież	wi działem	cię	nagą.
–	Nie	wy głu piaj	się,	Alex.	Prze bierz	się	i	spo tkamy	się	tu	za	kwadrans.
–	Mam	cię	zo stawić	samą?	Jesz cze	się	uto pisz.	–	Zanim	zdąży ła	zapro te sto wać,	chwy cił	 ją

za	rękę	i	wy ciągnął	na	brzeg.	–	Pro blem	roz wiązany.
Nie	pu ścił	jej.	Ście kające	po	niej	kro ple	mo czy ły	ele gancki	garni tur.
–	Cały	czas	wy sy łasz	sprzecz ne	sy gnały,	Iz.	–	Alex	zamilkł,	po	czym	objął	ją	w	pasie.	–	Może

byś	się	zde cy do wała:	chcesz	mnie	czy	nie?
–	Nie.	 –	 Po ło żyw szy	 dłoń	 na	 jego	 piersi,	 ode pchnę ła	 go	 od	 sie bie.	 –	 Je steś	 naj więk szym

ego…	–	 urwała,	 patrząc	 z	 prze raże niem,	 jak	Alex	 chwie je	 się,	 jak	 usi łu je	 złapać	 rów no wagę
i	w	koń cu	wpada	do	base nu.
Po	chwi li	wy nu rzył	się.	Zakląw szy	pod	no sem,	Iz zie	przy ci snę ła	rękę	do	ust.
–	O	rany!	Prze praszam.	Nie	zamie rzałam	wpy chać	cię	do	wody.
Odgarnął	wło sy	z	czo ła.
–	Wy bacz,	ale	ci	nie	wie rzę.
–	To	two ja	wina	–	oznaj mi ła,	opie rając	ręce	na	bio drach.	–	Pró bu ję	zacho wać	mię dzy	nami

pro fe sjo nal ny	dy stans…
–	Kłam czu cha.	–	Alex	do pły nął	do	drabin ki.	–	Tak	samo	jak	mnie,	kusi	cię	po wtórka	tego,

co	prze ży li śmy	w	Lon dy nie.
–	To	nie	znaczy,	że	zamie rzam	ulec	po ku sie!	–	wark nę ła.
Chwy ciw szy	ręcz nik,	rzu ci ła	go	koło	drabin ki	i	dum nym	kro kiem	skie ro wała	się	do	środka.

W	 drzwiach	mi nę ła	 go spo się,	 któ ra	 trzy mając	 tacę	 z	 drin kami,	 patrzy ła	 zasko czo na,	 jak	 jej
praco daw ca	wy łania	się	z	base nu.

Iz zie	wzię ła	szybki	prysz nic	i	dzie sięć	mi nut	póź niej,	spo koj na	i	opano wana,	wró ci ła	na	taras.
Alex	wło żył	po dobny	strój	co	ona:	szorty	i	T-shirt.	Z	nie małym	wy sił kiem	zmu si ła	się,	żeby	nie
patrzeć	na	jego	opalo ne	umię śnio ne	łydki	 i	 twardy	płaski	brzuch.	Ko niec	z	wy sy łaniem	mie -
szanych	sy gnałów!

–	Go tów?	–	spy tała.
Ski nął	gło wą	i	ru szył	po	drew nianych	schodkach
Na	ostat nim	stopniu	 zdję ła	 san dały	 i	 zanu rzy ła	 sto py	w	 cie płym	piasku.	Alex	po stąpił	 tak

samo.
–	Spo tkałaś	się	z	oj cem	na	lunch?	–	spy tał.
–	Tak.
–	Jak	się	mie wa?
–	W	po rządku.	Właści wie	to	daw no	nie	wi działam	go	w	tak	do brej	formie.
–	Czy	po	odej ściu	Day li	związał	się	z	kimś?
Iz zie	wes tchnę ła	ci cho.
–	Nie ste ty	nie.
–	Jak	my ślisz,	dlacze go?
–	Chy ba	nadal	ko cha	moją	mat kę.
–	Mimo	upły wu	tylu	lat?
–	Dziw ne,	nie?
Alex	zmru żył	oczy.
–	Nie	ro zu miesz	go?



–	Nie,	nie	ro zu miem.	Kie dy	Day la	go	rzu ci ła,	kom plet nie	się	roz sy pał.	Ona	nie	zasłu gi wała
na	tak	cu dow ne go	męża.
Oj ciec	Iz zie	czcił	zie mię,	po	któ rej	cho dzi ła	jego	żona.	Zako chał	się	bez	pamię ci	w	pięk nej,

chary zmatycz nej	ak torce,	kie dy	kom po no wał	mu zy kę	do	jedne go	z	jej	fil mów.	Nie	do strze gał
jej	wad.	Nie	wi dział,	jak	bardzo	uniesz czę śli wia	ją	ży cie	w	malut kim	Palo	Alto.	Day la	nie	wy -
trzy mała,	któ re goś	dnia	po	pro stu	wy szła	z	domu	i	już	nie	wró ci ła.	Wi dok	zroz paczo ne go	ojca,
któ ry	po grąża	się	w	co raz	więk szej	de pre sji,	nie	był	przy jem ny	dla	jego	dwóch	nasto let nich	có -
rek.	Ale	co	mo gły	zro bić?
–	Wina	rzadko	leży	po	jednej	stro nie	–	stwierdził	Alex.	–	Prę dzej	czy	póź niej	dwo je	ko chają-

cych	się	lu dzi	ży jących	pod	jednym	dachem	znaj dzie	po wód,	by	się	znie nawi dzić.
–	O	rany!	My ślałam,	że	to	ja	je stem	cy ni kiem.
–	Je śli	 odro bi łaś	 lek cje,	 to	wiesz,	 że	mał żeń stwo	mo ich	 ro dzi ców	nale żało	do	bardzo	nie -

udanych.
Ow szem,	wie działa.	Hri sto	i	Adel phe	Con stan ti nou	roz stali	się,	kie dy	Alex	był	nasto lat kiem.

Adel phe	po ślu bi ła	in ne go	mi lio ne ra.	Wy buchł	skan dal,	któ rym	żyła	cała	so cje ta	no wo jorska.
–	Roz wód	też	nie	nale żał	do	przy jem nych	–	rze kła.
–	Zde cy do wanie.	Czy	roz mawiamy	ofi cjal nie,	do	wy wiadu?
–	Tak.
Iz zie	spo strze gła,	jak	twarz	Ale xa	przy bie ra	chłodny	wy raz	po zbawio ny	jakich kol wiek	emo -

cji.	Zawsze	tak	było,	kie dy	po ru szali	te maty	oso bi ste.
–	Opo wiedz	mi	o	swo ich	re lacjach	z	oj cem.
–	To	nie	ma	nic	do	rze czy.
–	Nie	 zgadzam	 się	 –	 zaopo no wała	 Iz zie.	 –	Alex,	mu sisz	 się	 bardziej	 otwo rzyć,	 bo	 inaczej

przedstawi my	wersję	Mes se ra,	a	cie bie	cał kiem	po mi nie my.
Wzru szył	ramio nami.
–	Twój	szef	woli	mieć	wy wiad	ze	mną.
Iz zie	zaci snę ła	zęby.
–	To	bę dzie	re portaż.	Chce my	przedstawić	two je	do ko nania	sporto we,	ale	żeby	to	miało	ręce

i	nogi,	mu si my	po znać,	co	tobą	kie ro wało,	z	jakie go	domu	się	wy wo dzisz…
Alex	ściągnął	brwi.
–	 Z	 jakie go	 domu?	 Mój	 oj ciec	 był	 praco ho li kiem,	 któ ry	 całe	 ży cie	 roz bu do wy wał	 C-Star

Shipping.	Nikt	i	nic	poza	firmą	go	nie	in te re so wało.
–	Do szło	mię dzy	wami	do	kon flik tu…
–	Odby li śmy	fi lo zo ficz ną	dys ku sję	na	te mat	tego,	czy	będę	zarządzał	C-Star,	czy	nie.	Po tem

się	roz stali śmy.
–	Co	to	znaczy:	roz stali ście	się?
–	To	znaczy,	że	się	roz stali śmy	–	odparł	lo do watym	to nem.
Krąży ła	plot ka,	że	Hri sto	wy dzie dzi czył	syna.	Do tych czas	Iz zie	w	to	nie	wie rzy ła,	ale	może

istot nie	 tak	 było?	 Na	mo ment	 zanie mó wi ła.	 Jakie	 to	 dziw ne,	 po my ślała.	 Bę dąc	 nasto lat ką,
marzy ła	o	 tym,	żeby	 iść	w	ślady	mat ki.	Żeby	mieć	 jej	 talent	 i	urok.	Z	ko lei	Alex,	któ ry	mógł
odzie dzi czyć	C-Star	Shipping,	wo lał	iść	własną	dro gą	i	za	karę	oj ciec	się	go	wy rzekł.	I	tak	źle,
i	 tak	 nie do brze.	 Hri sto	 Con stan ti nou	 był	 au to kratą,	 rządził	 swo im	 im pe rium	 że lazną	 ręką.
Naj wy raź niej	nie	mógł	zdzierżyć	nie subordy nacji	syna.
–	A	two ja	mat ka?	Nie	pro te sto wała?
–	Wio dła	 już	 ży cie	 u	 boku	 Jacka	 Sinclaira,	 swo je go	 dru gie go	męża,	 a	w	C-Star	 ni gdy	 nie



miała	nic	do	po wie dze nia.
–	A	two je	sio stry?	Dlacze go	im	oj ciec	nie	mógł	po wie rzyć	pro wadze nia	firmy?
Alex	wy krzy wił	usta	w	iro nicz nym	uśmie chu.
–	Ko bie ta	u	ste ru?	Chy ba	żartu jesz.
–	Jakie	one	są?	–	spy tała	Iz zie	bardziej	z	cie kawo ści	niż	z	po trze by	zdo by cia	in formacji.
Spoj rze nie	Ale xa	złagodniało.
–	Każ da	jest	inna.	Naj starsza	Agape	miesz ka	w	No wym	Jorku,	zaj mu je	się	organi zacją	przy -

jęć	i	jest	strasz ną	gadu łą.	Średnia	Gabby,	któ ra	pracu je	w	bi blio te ce,	zawsze	wszyst kich	stara
się	zado wo lić.	A	Artie,	czy li	Arte mis,	koń czy	w	tym	roku	prawo.	Jest	pie kiel nie	in te li gent na.
–	Z	któ rą	czu jesz	się	naj bardziej	związany?
–	Bo	 ja	wiem?	Ze	wszyst ki mi	 jednako wo.	Miesz kały	 ze	mną,	kie dy	prze sze dłem	na	zawo -

dow stwo.	Chy ba	Agape	i	ja	je ste śmy	naj bardziej	do	sie bie	po dobni.
–	To	Agape	przy jeż dża	ju tro?
–	Tak.	Po mo gła	mi	zaplano wać	przy ję cie.
No	właśnie,	przy ję cie…	Czas	ucie kał.	Iz zie	po stano wi ła	sku pić	się	na	pracy.
–	Wracając	do	Mes se ra…	Po wie działeś,	że	au to rem	„Be he mo tha”	jest	twój	wspól nik	Mark.

Z	ko lei	Mes ser	twierdzi,	że	to	on	wy my ślił	grę.	Gdzie	leży	praw da?
–	Przy	two rze niu	tak	skom pli ko wanej	gry	haru ją	set ki	lu dzi.	Przy jedź	i	obej rzyj	naszą	pla-

ców kę.	 Prze ko nasz	 się,	 ile	 to	wy maga	 pracy.	 Je den	 ty tuł	 po wstaje	 przez	wie le	 lat.	Ow szem,
Mes ser	 ode grał	 klu czo wą	 rolę,	 po dobnie	 jak	 dzie siąt ki	 in nych	 pro jek tan tów.	 Po czątek,	 sam
po mysł	„Be he mo tha”	wy szedł	jednak	od	Marka.	Prawa	ofi cjal nie	nale żą	do	So pho ros.
–	Więc	dlacze go	spłaci li ście	Mes se ra?
Alex	się	skrzy wił.
–	Wy nagro dzi li śmy	go	za	wszyst ko,	co	dał	naszej	firmie.	Za	jego	trud,	po świę ce nie.	Zasłu żył

na	go dzi wą	odprawę.
–	Twierdzi,	że	wy ko rzy stali ście	go,	a	po tem	zmu si li	do	odej ścia.
–	Przedtem	był	cał kiem	usatys fak cjo no wany,	nie	do magał	się	ni cze go	wię cej.	Nie zado wo le -

nie	po jawi ło	się,	kie dy	gra	odnio sła	oszałamiający	suk ces.
–	Mes ser	mówi,	że	ma	do wo dy,	że	to	on	jest	au to rem.
–	Niech	je	przedstawi.	Ale	nie	wie rzę,	że	to	zro bi,	bo	żaden	do wód	nie	ist nie je.
Iz zie	ski nę ła	gło wą;	wie rzy ła	Ale xo wi.
–	Mu szę	cię	spy tać	o	dzień,	kie dy	nastąpił	ko niec	two jej	karie ry	pił karskiej.
Wes tchnął	znu żo ny.
–	Po	pro stu	za	szybko	wró ci łem	na	bo isko,	uszko dzi łem	pierścień	ro tato rów	i	mu siałem	po -

że gnać	się	ze	sportem.
Iz zie	przy gry zła	wargę.
–	Roz mawiałam	z	two im	tre ne rem,	Brianem	Sel lersem,	i	z	dok to rem	Forsy them.	Alex,	tego

wie czo ru	nie	po wi nie neś	być	na	bo isku.	Zarów no	le karz,	jak	i	tre ner	po wie dzie li	mi,	że	jesz cze
przez	mie siąc	miałeś	pau zo wać.
–	Czu łem	się	świet nie,	dlate go	po stano wi łem	zagrać.
Iz zie	z	tru dem	do trzy my wała	Ale xo wi	kro ku;	nie mal	bie gła.
–	Ale	dlacze go?	Prze cież	obie całeś	tre ne ro wi,	że	bę dziesz	na	sie bie	uważał.	Po	co	ry zy ko wa-

łeś	karie rę?
Obró cił	się	gwał tow nie.	Jego	nie bie skie	oczy	ci skały	gro my.
–	My ślałem,	że	już	wró ci łem	do	formy.	Po my li łem	się.	To	wszyst ko.



Wy tarła	spo co ne	dło nie	o	uda.
–	Alex,	Gerry	Thompson	był	na	miej scu,	roz grze wał	się.	Nie	mu siałeś	wcho dzić	na	bo isko.

Two ja	przy szłość,	two ja	karie ra,	były	chy ba	waż niej sze	od	wy ni ku	jedne go	me czu?
–	Do	jasnej	cho le ry,	a	co	ty	o	tym	mo żesz	wie dzieć?	–	ryk nął	z	taką	wście kło ścią,	że	Iz zie

cof nę ła	się	krok.	–	Co	mo żesz	wie dzieć	o	pre sji,	pod	jaką	ży łem?	O	tym,	co	ry zy ku ję,	po zo sta-
jąc	na	ław ce	re zerwo wych?	Me dia…	ty	i	twoi	ko le dzy…	–	wskazał	na	nią	pal cem	–	cze kali ście
na	każ de	moje	po tknię cie.
Serce	jej	wali ło,	jak by	miało	wy sko czyć	z	klat ki	piersio wej.	Nie	zważając	na	to,	brnę ła	dalej:
–	Chciałeś	udo wodnić	swo je mu	ojcu,	że	mo żesz	odnieść	suk ces.	Dlate go	po stano wi łeś	za-

grać.
–	Aku rat	oj cem	to	się	naj mniej	przej mo wałem.	Iz,	w	ogó le	nie	słu chasz	tego,	co	mó wię!	Są-

dzi łem,	że	nic	mi	nie	jest,	dlate go	wsze dłem	na	bo isko.	Ko niec	te matu.
–	Wiem	o	nie do zwo lo nych	środkach	prze ciw bó lo wych.	–	Sło wa	z	tru dem	prze szły	jej	przez

gardło.	–	Wiem,	że	ku po wałeś	je	od	jakie goś	di le ra.	Wiem,	że	te	pro chy	po zwalały	ci	nie	czuć
bólu.	Wiem	też,	że	nie któ rzy	uważali,	że	uzależ ni łeś	się	od	nich.
Śniada	twarz	Ale xa	nagle	stała	się	biała	jak	kre da.
–	Kto	ci	to	po wie dział?
–	Nie	mogę	ujaw nić	swo je go	źró dła.
Stał	w	roz kro ku,	mil czący,	z	dłoń mi	zaci śnię ty mi	w	pię ści.	W	jego	oczach	malo wała	się	roz -

pacz.	 Po	 chwi li	 jednak	 roz pacz	 zni kła,	 ustę pu jąc	miej sca	 fu rii.	 Iz zie,	 prze rażo na,	 cof nę ła	 się
o	ko lej ny	krok.
Wresz cie	prze mó wił	gło sem	tak	ci chym,	że	mu siała	wy tę żać	słuch,	aby	co kol wiek	usły szeć

po nad	hu kiem	fal.
–	Sie dząc	przed	kame rą,	odpo wiem	na	py tanie,	dlacze go	wy stąpi łem	w	tym	me czu.	Udzie lę

tej	samej	odpo wie dzi	co	te raz.	Wię cej	py tań	na	ten	te mat	mi	nie	zadasz,	inaczej	nici	z	wy wia-
du.	–	Utkwił	spoj rze nie	w	jej	twarzy.	–	Ro zu mie my	się?
Dy go cząc	 na	 całym	 cie le,	 po ki wała	 gło wą.	Alex	 obró cił	 się	 na	 pię cie	 i	 ru szył	w	 prze ciw ną

stro nę	niż	ona.	Przez	dłuż szą	 chwi lę	nie	była	w	 stanie	my śleć	 lo gicz nie.	Dlacze go	 ten	 je den
mecz	był	tak	waż ny,	waż niej szy	od	całej	karie ry?	Opi su jąc	Ale xa,	Brian	Sel lers	po wie dział,	że
jest	 to	 czło wiek,	 któ ry	 ni gdy	 nie	 po dej mu je	 nie prze my ślanych	 de cy zji.	 Co	 takie go	 stało	 się
tam te go	wie czo ru,	że	podjął	tak	nie roz waż ny	krok?	Że	po stano wił	zagrać,	kie dy	cały	mecz	po -
wi nien	był	prze sie dzieć?
na	plażę.	To	był	jej	po mysł,	żeby	przejść	się	brze giem	wody.	Może	Alex	bardziej	się	otwo rzy,
kie dy	nie	bę dzie	sie działa	naprze ciw ko	nie go	z	no te sem	i	włączo nym	magne to fo nem?



ROZDZIAŁ	DZIEWIĄTY

Na	ogół	kie dy	trzy dzie ści	razy	prze pły nął	pięćdzie się cio me tro wy	basen,	po	stre sie	i	napię ciu
nie	po zo stawał	naj mniej szy	ślad.	Ale	dziś	nie	nadszedł	bło gi	spo kój;	wciąż	był	podmi no wany.
Cały	dzień	roz my ślał	o	wczo raj szej	roz mo wie	z	Iz zie.	Sądził,	że	już	daw no	upo rał	się	ze	swo imi
de mo nami,	ale	wi docz nie	się	my lił.
Czu jąc	 obo lałe	 z	wy sił ku	mię śnie,	wy szedł	 spod	prysz ni ca,	wy tarł	 się	do	 su cha,	następnie

udał	się	do	sy pial ni	i	stanął	przed	szafą.	Po wi nien	był	zaufać	własnej	in tu icji	 i	nie	go dzić	się
na	żaden	wy wiad.	Rze czy,	o	któ re	Iz zie	py tała,	in formacje,	do	któ rych	się	do grze bała,	były	wy -
łącz nie	jego	sprawą.	Wy wiad	zmie rzał	w	in nym	kie run ku,	niż	pierwot nie	ustali li.	Alex	pil nie
strzegł	swo je go	pry wat ne go	ży cia,	a	Iz zie	chciała	wy wlec	na	wierzch	wszyst kie	jego	tajem ni ce.
Opu ściw szy	gło wę,	wal nął	pię ścią	w	drzwi	szafy	 i	zaklął	siarczy ście.	Skąd	Iz zie	zdo by ła	 in -

formacje	o	nie do zwo lo nych	środkach	prze ciw bó lo wych?	Je dy ną	oso bą,	któ ra	wie działa,	że	 je
zażył,	był	jego	kum pel,	były	zawodnik	Xavier	Jo nes,	a	Xavier	nie	roz mawiał by	z	dzien ni karza-
mi.
Z	dru giej	stro ny,	jakie	to	miało	te raz	znacze nie?	Zakoń czył	karie rę	sporto wą.	Dro go	zapłacił

za	swój	błąd,	ale	nie	wracał	już	do	prze szło ści.	Fut bol	nie	był	mu	już	do	ni cze go	po trzebny.
Więc	dlacze go	 czuł	 się	 tak	paskudnie?	 Jak by	 ktoś	 go	wy patro szył?	Dlate go,	 że	 nie	 chciał,

aby	się	nad	nim	li to wano.	Żeby	me dia	znów	zaczę ły	go	przedstawiać	jako	zawodni ka,	któ re go
bły sko tli wa	karie ra	tak	nie fortun nie	się	skoń czy ła.	To	był	zamknię ty	roz dział;	od	tam tej	pory
miał	wie le	no wych	suk ce sów	na	kon cie.
Nie	po zwo li	ni ko mu	grze bać	w	swo im	ży ciu.
Zdjął	z	wie szaka	ko szu lę,	z	szu flady	wy ciągnął	bok serki.	Zro bi	tak,	jak	zapo wie dział.	Udzie li

wy wiadu,	lecz	na	swo ich	warun kach,	a	po tem	ni gdy	już	do	tych	spraw	nie	bę dzie	wracał.	Nikt
mu	ni cze go	nie	był	w	stanie	udo wodnić.	A	Iz zie…?	Zaczął	zapi nać	gu zi ki	u	ko szu li.	Odkąd	po -
jawi ła	się	w	jego	ży ciu,	nie	po trafił	prze stać	o	niej	my śleć.	Z	każ dym	dniem	było	co raz	go rzej.
Zamiast	my śleć	o	Fran ku	Mes se rze	i	jego	praw ni kach	szy ku jących	się	do	batalii	sądo wej,	za-
stanawiał	się	nad	tym,	jak	zaciągnąć	Iz zie	do	łóż ka.	Marzył	o	po wtórce	nocy,	jaką	spę dził	z	nią
w	Lon dy nie.
Wło żyw szy	spodnie,	zaczął	szu kać	mu chy.	Po wi nien	nie nawi dzić	Iz zie	za	jej	prze bie głość,	za

gme ranie	 w	 jego	 bo le snej	 prze szło ści.	 Ale…	 ale	 dziś	 rano	 roz mawiał	 te le fo nicz nie	 z	 Lau rą
Reed.	Mu sie li	 omó wić	parę	 spraw	przed	 jego	po wro tem	do	No we go	Jorku.	W	pew nym	mo -
men cie	Lau ra	chrząk nę ła	i	przy brała	po waż ny	ton.
–	Alex…	by łam	dziś	na	śniadaniu	służ bo wym	z	Jame sem	Currym.	Spy tał,	co	się	z	tobą	dzie -

je.	 Twierdzi,	 że	 podczas	 gali	w	Me tro po li tan	 czy ni łeś	mu	 jakieś	 zarzu ty	 i	 że	wciąż	 zacho dzi
w	gło wę,	co	cię	tak	wpie ni ło.
–	Nie	ma	o	czym	mó wić.	To	skurwy syn	i	tyle.
–	Ale	waż ny	skurwy syn	–	przy po mniała	mu	Lau ra.	–	Facet	jest	sze fem	pro gramu	in forma-

cyj ne go	w	 jednej	 z	naj bardziej	wpły wo wych	no wo jorskich	 stacji.	Chce my	go	mieć	po	 swo jej
stro nie.	Nie	wiem,	czym	ci	się	naraził,	ale	gość	zawsze	gra	fair.	Nie	krę ci,	nie	kłamie.	Od	dzie -
się ciu	lat	sty kam	się	z	nim	zawo do wo	i	ani	razu	nie	wi działam,	aby	zacho wał	się	nie etycz nie.
Jakie kol wiek	masz	do	nie go	pre ten sje,	przy pusz czal nie	są	bez podstaw ne.
Mruk nął	coś	pod	no sem,	żeby	udo bru chać	Lau rę,	ale	jej	sło wa	wciąż	dźwię czały	mu	w	gło -



wie.	Iz zie	twardo	obstawała	przy	swo im,	że	spo tkanie	w	win dzie	to	zbieg	oko licz no ści.	Re cep-
cjo nist ka	w	lon dyń skim	biu rze	po twierdzi ła,	że	zgodnie	z	ży cze niem	Ale xa	wszyst kim	mó wi ła,
że	szef	już	daw no	wy szedł.
Znalazł	 buty.	 Wło żył	 je,	 przy gniatając	 mięk ką	 wło ską	 skó rę.	 Iz zie	 starała	 się	 o	 awans

w	NYC-TV.	Nic	dziw ne go,	że	zale żało	jej	na	wy wiadzie.	Po czuł	ucisk	w	piersi.	Może	miał	zbyt
dale ko	po su nię tą	parano ję,	 je śli	cho dzi	o	me dia,	 i	nie słusz nie	oskarżał	Iz zie?	Może	wcale	go
nie	oszu kała?	Może	napraw dę	była	tą	sym patycz ną,	uro czą	dziew czy ną,	któ rą	po znał	w	Lon dy -
nie?
Przy po mniał	so bie	wy raz	zdu mie nia	na	twarzy	Curry’ego,	kie dy	oskarżył	go	o	prze bie głość.

Facet	sprawiał	wraże nie,	 jak by	nie	wie dział,	o	czym	Alex	mówi.	Przy po mniał	so bie	 też	Iz zie,
któ ra	usi ło wała	ukryć,	że	spali	ze	sobą	w	Lon dy nie.	Do	li cha!	Curry	rze czy wi ście	nie	miał	o	ni -
czym	po ję cia.
Chwy cił	ze	sto li ka	ze garek.	Ta	noc	w	Lon dy nie	była	nie samo wi ta.	Może	dlate go	bał	się	dru gi

raz	po peł nić	ten	sam	błąd,	zaufać	ko bie cie,	zako chać	się	w	niej	bez	pamię ci,	tak	jak	zako chał
się	w	Jess?	Może	dlate go	odtrącał	Iz zie	i	go tów	był	wie rzyć,	że	jest	cwaną	mani pu lant ką?
Spraw dził	go dzi nę	i	wes tchnął	gło śno.	Nie	miał	naj mniej szej	ocho ty	uczest ni czyć,	w	do dat -

ku	jako	go spo darz,	w	przy ję ciu	na	sto	osób.	Wo lał by	się	sku pić	na	in nych	sprawach,	choćby	na
Isabel	Pe ters.	Jakoś	musi	roz wiązać	ten	pro blem.

Na	przy ję ciach	kok taj lo wych	po win na	się	czuć	jak	ryba	w	wo dzie.	Po win na	mieć	opano waną
do	 perfek cji	 sztu kę	 uśmie chania	 się	 i	 pro wadze nia	 zdaw ko wych	 roz mów.	 Z	 tacy	 nie sio nej
przez	kel ne ra	wzię ła	kie li szek	szam pana,	po	czym	usiadła	na	ławecz ce	pod	drze wem	w	bajecz -
nie	oświe tlo nym	ogro dzie	kali fornij skiej	po siadło ści	Ale xa.	Wcze śniej	przez	wie le	lat	uczęsz -
czała	na	pre mie ry	swo jej	mat ki,	na	jej	spo tkania	z	wi dzami	oraz	róż ne	po kazy	spon so ro wane
przez	stację,	dla	któ rej	Day la	praco wała.	Po win na	przy wyk nąć	do	zgieł ku,	bły�

Upi ła	łyk	szam pana.	Jako	organi zatorka	przy jęć	sio stra	Ale xa	spi sała	się	fan tastycz nie.	Aga-
pe	prze mie ni ła	 te ren	wo kół	base nu	w	egzo tycz ną	oazę;	prze kraczając	bramę	po siadło ści,	go -
ście	mie li	wraże nie,	jak by	nagle	znaleź li	się	w	raju.	W	całym	ogro dzie	roz wie szo no	lam pio ny,
na	wo dzie	uno si ły	się	dzie siąt ki	świe czek	w	kształ cie	kwiatów,	modnie	ubrany	di dżej	pusz czał
mu zy kę;	pano wała	przy jazna,	swo bodna	at mos fe ra.
Iz zie	zmarsz czy ła	z	namy słem	czo ło.	Gdy by	nie	była	tak	spię ta,	cał kiem	by	jej	się	po do bało.

Ale	wczo raj sza	kon fron tacja	z	Ale xem	sprawi ła,	że	wciąż	była	ze stre so wana.	Nie	wie działa,	co
ma	ro bić.	Znała	szcze gó ły,	prawie	wszyst kie,	do ty czące	tego	dnia,	kie dy	Alex	zakoń czył	karie rę
pił karską.	Miała	nie samo wi ty	mate riał,	 lecz	nie	była	pew na,	czy	chce	go	upu blicz nić.	Emi sja
pro gramu	mo głaby	znisz czyć	ży cie	Ale xa.
Wy pu ściw szy	z	płuc	po wie trze,	Iz zie	ro zej rzała	się	po	ogro dzie.	Alex,	wy so ki,	szczu pły	i	nie -

ziem sko	przy stoj ny	w	ide al nie	skro jo nym	smo kin gu,	stał	po śród	grupki	go ści.	Więk szość	za-
pro szo nych	to,	zdaniem	Agape,	lu dzie	sław ni	i	bo gaci,	na	ogół	związani	z	bran żą	roz ryw ko wą:
ak to rzy,	re ży se rzy,	pro du cen ci.
Choć	pro wadził	oży wio ną	roz mo wę,	na	twarzy	Ale xa	Iz zie	wi działa	wy raź ne	oznaki	zmę cze -

nia.	Od	wczo raj szej	kłót ni	uni kał	jej.	Dlacze go	nie	mo gła	po zo stać	obo jęt na	na	jego	urok?	Dla-
cze go	kie dy	na	nie go	patrzy ła,	ba,	nawet	kie dy	o	nim	my ślała,	serce	zaczy nało	jej	mocniej	bić?
Co	 takie go	miał	w	 so bie	 ten	przy stoj ny,	 tajem ni czy	męż czy zna,	 że	pragnę ła,	 by	 to	na	niej

sku pił	uwagę?



Nagle	obej rzał	się	przez	ramię.	Ich	oczy	się	spo tkały.	Wstrzy mała	oddech.	Ze	spoj rze nia	Ale -
xa	wy zie rało	coś	jesz cze,	nie	sam	gniew.	Ale	co?	Żądza?	Zakło po tanie?	Spo dzie wała	się	wro go -
ści,	nie nawi ści,	an tago ni zmu.
W	ustach	jej	zaschło.	Wi działa,	jak	Alex	prze su wa	wzrok	po	jej	ramio nach,	piersiach,	brzu -

chu.	Miała	na	 so bie	 su kien kę	na	 cie niut kich	 ramiącz kach,	któ rą	dziś	 rano	ku pi ła	w	Mali bu.
Spe cjal nie	szu kała	takiej,	w	któ rej	wzbu dzi	zain te re so wanie	Ale xa.	Zgani ła	się	w	du chu:	dla-
cze go	igra	z	ogniem?
Dlate go,	że	nie	po trafi ła	się	po wstrzy mać.	Dlate go,	że	Alex	za	bardzo	ją	po ciągał.
Po wo li	wró cił	spoj rze niem	do	jej	 twarzy.	Mimo	odle gło ści,	 jaka	 ich	dzie li ła,	prze skaki wały

mię dzy	nimi	iskry.	Iz zie	zadrżała.	Marzy ła	o	tym,	żeby	spę dzić	jesz cze	jedną	noc	w	jego	ramio -
nach.	Prze cież	nikt	się	o	tym	nie	do wie.	Po	chwi li	skarci ła	się	du chu:	mało	ci	pro ble mów?
I	nagle	do znała	olśnie nia:	zro zu miała	coś,	co	po win na	była	wie dzieć	od	po cząt ku,	miano wi -

cie,	że	je śli	cho dzi	o	Ale xa	Con stan ti nou,	nie	jest,	nie	była	i	ni gdy	nie	bę dzie	obiek tyw na.	I	nie
może	po zwo lić,	żeby	jego	oso bi stą	trage dię	zamie nić	w	show,	o	któ rym	wszy scy	będą	mó wić.
Co kol wiek	sprawi ło,	że	po stano wił	zażyć	te	pro chy,	a	po tem	zagrać	w	me czu,	nie	do ty czy	ani
jej,	ani	Mes se ra.	I	nie	musi	znaleźć	się	w	żadnym	wy wiadzie	czy	re portażu.
Ktoś	 chwy cił	Ale xa	 za	 ramię,	 do magając	 się	 jego	uwagi.	 Iz zie	wy pu ści ła	 z	 płuc	po wie trze;

nawet	nie	zdawała	 so bie	sprawy,	że	wstrzy mu je	oddech.	W	tym	mo men cie	wie działa	 już,	co
zro bi:	 zako pie	 in formacje,	 ukry je	 je.	 Po wie	 Jame so wi,	 że	mu szą	po pro wadzić	 roz mo wę	 ina-
czej,	pod	in nym	kątem.	Tym	samym,	przy pusz czal nie,	zaprze paści	szan sę	na	awans,	na	zo sta-
nie	pre zen terką	wiado mo ści	te le wi zyj nych.
Zaci snę ła	mocniej	dłoń	na	kie lisz ku.	Kie dyś	przy się gała	zawsze	mó wić	praw dę	bez	wzglę du

na	 to,	 jaka	 by	 ona	 była.	 A	 te raz?	 Te raz	 go to wa	 była	 po świę cić	 karie rę	 dla	męż czy zny,	 któ ry
uważał,	że	ona,	Isabel	Pe ters,	jest	prze bie głą	oportu nist ką	i	mani pu lant ką.
Kil ka	 ko lej nych	 go dzin	 spę dzi ła	w	 dziw nym	 stanie	 ni	 to	 oszo ło mie nia,	 ni	 to	 odrę twie nia.

Prawie	go dzi nę	roz mawiała	z	Agape.	Od	razu	złapała	świet ny	kon takt	z	naj starszą	sio strą	Ale -
xa,	czaru jącą	i	zabaw ną	ko bie tą.	Tro chę	po plot ko wały	na	te mat	wol nych	face tów	na	przy ję ciu
i	 uzgodni ły,	 że	 po	 po wro cie	 do	 No we go	 Jorku	 ko niecz nie	 mu szą	 się	 umó wić	 na	 drin ka.
W	koń cu	Agape	ru szy ła	do	wyj ścia.
Iz zie	odpro wadzi ła	ją	do	samo cho du.	Po wo li	przy ję cie	do bie gało	koń ca,	tłum	go ści	prze rze -

dzał	się.	Na	skraju	podjaz du	natknę ła	się	na	Ale xa,	któ ry	roz mawiał	z	jednym	z	ostat nich	go -
ści,	 pre ze sem	 spół ki	 naf to wej.	 Cof nę ła	 się,	 nie	 chcąc	 im	 prze szkadzać,	 ale	 zanim	 zdąży ła
odejść,	po ło żył	rękę	na	jej	ramie niu.
–	Po cze kaj	–	mruk nął	ci cho,	spo glądając	na	zni kający	w	oddali	samo chód	Agape.
Stała	z	bi jącym	sercem,	podnie co na,	a	zarazem	nie pew na,	co	się	wy darzy.	Alex	uści snął	na

po że gnanie	dłoń	swe go	roz mów cy.	Wy so ki	Kali fornij czyk	po kle pał	go spo darza	po	ple cach,	na-
stępnie	zgiął	się	nie mal	wpół,	żeby	wsiąść	do	ni skie go	sporto we go	auta,	i	odje chał.
–	 Alex…	 –	 Iz zie	 chrząk nę ła,	 prze czysz czając	 gardło.	 –	 Je stem	 zmę czo na.	 Może	 mo gli by -

śmy…
Obró cił	się	do	niej	przo dem.
–	Je śli	my ślisz,	że	ci	się	upie cze,	to	je steś	w	błę dzie.	Mu si my	so bie	wszyst ko	wy jaśnić.
Ski nę ła	gło wą.	Ru szy li	razem	w	stro nę	roz świe tlo ne go	ogro du.
–	Po cze kaj	tu	na	mnie	–	po pro sił,	kie dy	do szli	nad	basen.
Wo kół	 krę ci li	 się	 pracow ni cy	 firmy	cate rin go wej,	 któ rzy	po rządko wali	 te ren.	Alex	na	mo -

ment	znikł	 jej	z	oczu,	a	kie dy	po now nie	się	zjawił,	w	 jednej	ręce	 trzy mał	bu tel kę	szam pana,



a	w	dru giej	dwa	kie lisz ki.
–	Chodź.
–	Do kąd?
–	W	miej sce	bardziej	ustron ne,	gdzie	nikt	nas	nie	usły szy.	Chy ba	nie	chcesz,	żeby	szcze gó ły

naszej	roz mo wy	trafi ły	do	pism	plot karskich?
Bardzo	słusz nie,	przy znała	mu	rację	Iz zie	i	wy dłu ży ła	krok,	żeby	nie	zo stać	w	tyle.	Alex	skrę -

cił	za	do mem	i	skie ro wał	się	na	taras	od	stro ny	sy pial ni.	Wi dok	na	roz hu kane	w	dole	fale	był
nie samo wi ty.	Przez	mo ment	Iz zie	jak	zahipno ty zo wana	wpatry wała	się	w	szu miący	Pacy fik.
Alex	po stawił	bu tel kę	i	kie lisz ki	na	sto li ku,	po	czym	zdjął	mary narkę.
–	Otwo rzysz	szam pana?
Iz zie	po de rwała	gło wę.	Zasko czył	ją	jego	cie pły,	spo koj ny	głos.
–	Wiem,	że	mó wi łaś	praw dę.	Że	nie	pró bo wałaś	mną	po gry wać.
Otwo rzy ła	sze ro ko	oczy.
–	Skąd	ta	zmiana…?
–	Roz mawiałem	rano	z	Lau rą	Reed.	Nagadała	mi	do	słu chu.	Po wie działa,	że	James	to	czło -

wiek,	któ ry	zawsze	gra	czy sto.	Nie	ucie ka	się	do	podstę pów.
–	To	samo	ci	mó wi łam,	ale	mi	nie	wie rzy łeś.
Wzru szyw szy	ramio nami,	po lu zo wał	mu chę	pod	szy ją.
–	Mam	lek ką…	okej,	dużą	parano ję,	je śli	cho dzi	o	me dia.	Dzien ni karze	uprzy krzy li	mi	ży cie

swo imi	bredniami,	kłam stwami	i	spe ku lacjami.	Do	dziś	nie	mogę	o	tym	zapo mnieć.	–	Po wie -
sił	mu chę	na	oparciu	fo te la.	–	Po	roz mo wie	z	Lau rą	przy po mniałem	so bie,	jak	tego	wie czo ru
w	 Me tro po li tan	 usi ło wałaś	 się	 po zbyć	 Jame sa.	 Zro zu miałem,	 że	 on	 nie	 ma	 o	 nas	 po ję cia.
I	w	koń cu	przej rzałem	na	oczy.	Nie	okłamałaś	mnie,	Iz zie.
–	Te raz	już	mi	wie rzysz?
–	Tak.	Przy się gam.
Przez	chwi lę	nic	nie	mó wi ła,	roz ko szu jąc	się	jego	sło wami.	Ogarnę ło	ją	bło gie	cie pło,	dziw -

na	ulga.	Wresz cie	mo gła	normal nie	oddy chać,	nie	czu ła	tego	bo le sne go	uci sku	w	piersi.
–	Re zy gnu ję	z	re portażu	–	oznaj mi ła,	spo glądając	Ale xo wi	w	oczy.
Ściągnął	brwi.
–	Dlacze go?
–	Nie	po trafię	się	zdo być	na	bez stron ność.	Zamie rzam	znisz czyć	in formacje	o	nie do zwo lo -

nych	pro chach.	Nie	mu sisz	się	o	to	martwić.
–	Dlacze go,	Iz zie?	–	po wtó rzył.
Dlate go,	że	tam te go	wie czo ru	w	Lon dy nie	straci łam	dla	cie bie	gło wę.	Tego	jednak	nie	mo gła

mu	po wie dzieć.
–	Bo	nie	chcę	ci	tego	ro bić	–	odparła.
–	Cze ka	cię	awans.	Po trze bu jesz	mocne go	wej ścia.
Uśmiech nę ła	się	smut no.
–	Są	w	ży ciu	waż niej sze	rze czy	od	zdo by cia	mate riału	do	arty ku łu	czy	pro gramu.
–	Po dej rze wam,	że	twój	szef	by	się	z	tym	nie	zgo dził.
–	Nie	po chwalał by	wie lu	mo ich	zacho wań.	Mu szę	spo ro	spraw	prze my śleć.
Alex	roz piął	man kiet,	podwi nął	rę kaw.
–	Praca	pre zen terki	jest	pie kiel nie	stre su jąca.	Napię cie,	ry wali zacja,	podcho dy…
–	Rola	roz gry wające go	też	jest	stre su jąca.
–	Ale	ja	ko cham	wy zwania,	ko cham	ry zy ko.	Ty	chy ba	nie ko niecz nie.



Nie,	ona	nie ko niecz nie.	Ko chała	spo koj ną	pracę,	spo tkania	z	ludź mi,	przedstawianie	ich	hi -
sto rii.	Ale	praca	pre zen terki	 in formacyj nej	nie	 trafiała	 się	 co dzien nie.	Kto	wie,	może	okazja
wię cej	 się	 nie	 po wtó rzy?	 Jako	 pre zen terka	 też	 miałaby	 wpływ	 na	 ży cie	 lu dzi,	 może	 nawet
więk szy	niż	obecnie.
Zamknę ła	oczy,	wsłu chu jąc	się	w	do cho dzący	z	dołu	szum	fal.	Nagle	miała	wraże nie,	jak by

wszyst ko	było	poza	jej	kon tro lą.	Wes tchnąw szy	ci cho,	się gnę ła	po	bu tel kę,	ze rwała	fo lię,	drżą-
cą	ręką	wy ciągnę ła	ko rek,	po	czym	napeł ni ła	kie lisz ki	bu zu jącym	zło ci stym	pły nem.
–	Iz zie?	–	Alex	wy jął	bu tel kę	z	jej	ręki.	–	Co	się	dzie je?	Po roz mawiaj	ze	mną.
Obró cił	ją	do	sie bie	i	utkwił	w	niej	spoj rze nie.	Przy glądał	się	badaw czo,	jak by	usi ło wał	prze -

nik nąć	ją	na	wy lot.	Po krę ci ła	z	uśmie chem	gło wą.
–	Wiesz,	co	jest	w	tym	wszyst kim	naj śmiesz niej sze?	Obie całam	so bie,	że	ni gdy	nie	po zwo lę,

aby	jaki kol wiek	męż czy zna	stanął	mi	na	dro dze	do	karie ry.	A	te raz,	w	naj waż niej szym	zawo -
do wo	mo men cie	ży cia,	to	się	właśnie	dzie je.
De li kat nie	po gładził	kciu kiem	jej	po li czek.
–	My śli my,	że	mamy	kon tro lę	nad	wie lo ma	rze czami,	ale	to	bzdu ra.	Prawie	nad	ni czym	nie

mamy,	Iz.	Ani	nad	win dą,	któ ra	nagle	spada,	ani	nad	tym,	że	czu je my	do	sie bie	tak	sil ny	po -
ciąg.
Zro zu miała,	że	Alex	ma	rację.	Nie	ma	sen su	wal czyć,	bo	obo je	prze grają.
–	Zo stała	jesz cze	jedna	kwe stia.	Je stem	dzien ni karką,	a	ty	nie	cierpisz	przedstawi cie li	me -

diów.
–	Coś	ci	zdradzę,	do brze?	–	Prze su nął	kciuk	ni żej,	do	jej	szyi,	do	wgłę bie nia	przy	oboj czy ku.

–	Aku rat	taką	jedną	dzien ni karkę,	któ rą	po znałem	w	win dzie,	bardzo	lu bię.
–	Alex…	–	Przy ci snę ła	dłoń	do	 jego	piersi.	–	Tam te go	wie czo ru	w	Lon dy nie	uzgodni li śmy

jasne	zasady.	To	miał	być	jedno razo wy	seks.	Od	po cząt ku	o	tym	wie działam.	Ale	te raz…	te raz
mam	mę tlik	w	gło wie,	to	wszyst ko	mnie	prze rasta	i	prze raża…
Zaci snął	rękę	na	jej	dło ni.
–	Mnie	rów nież.
–	Se rio?
Przy tu lił	Iz zie.
–	W	Lon dy nie	po wtarzałem	so bie,	że	nie	wol no	mi	cię	tknąć.	Czu łem,	że	z	tobą	bę dzie	ina-

czej.	Że	mnie	odmie nisz.	Że	rano	nie	będę	umiał	wyjść.
–	Jednak	wy sze dłeś.
Ski nął	gło wą.
–	Tak,	wy sze dłem.	Ucie kłem.	Po my ślałem,	że	je śli	nie	będę	cię	wi dział,	zapo mnę	o	tym,	co

czu ję.	Że	prze stanę	czuć.	Ale	nie	prze stałem.	Zanim	spo tkali śmy	się	w	Me tro po li tan,	z	 tu zin
razy	się gałem	po	te le fon,	żeby	do	cie bie	zadzwo nić.
Pró bo wała	sku pić	się	na	jego	sło wach,	jednak	z	tru dem	jej	to	przy cho dzi ło.
–	Iz,	może	zacznie my	wszyst ko	od	nowa?	–	spy tał	ci cho.	–	Tym	razem	bez	żadnych	re guł,

bez	ustaleń	i	ocze ki wań.	W	myśl	zasady:	bę dzie,	co	ma	być.
–	Ale…	–	zaczę ła.	Strasz nie	ją	ku si ło.	–	Ale	ty	lu bisz	mieć	wszyst ko	zaplano wane.
–	Lecz	z	tobą	mi	się	to	nie	spraw dza	–	szepnął.	Wol no	po chy lał	gło wę,	aż	wresz cie	jego	war-

gi	do tknę ły	jej	ust.
Po	raz	dru gi	w	ciągu	dwóch	ty go dni	Isabel	Pe ters	zawie rzy ła	in tu icji.	Co	ma	być,	to	bę dzie.

Miała	je dy nie	nadzie ję,	że	co kol wiek	bę dzie,	po trwa	dłu żej	niż	jedną	noc.
Wspię ła	się	na	pal ce,	zamknę ła	oczy	i	zaczę ła	się	de lek to wać	wspaniałym,	namięt nym	po ca-



łun kiem.	Mógł by	się	ciągnąć	w	nie skoń czo ność.	Zaci snę ła	 ręce	na	po licz kach	Ale xa,	któ re go
usta	i	ję zyk	wy czy niały	cuda,	prze no sząc	ją	w	inny	wy miar	czasu	i	prze strze ni.
Za	mało.	Pragnę ła	wię cej.	Po	chwi li	zaczę ła	gładzić	fan tastycz nie	zbu do wane	ciało,	któ re	od

kil ku	dni	 po dzi wiała	 z	 dale ka.	Wbi ła	 pal ce	w	 ramio na	Ale xa,	w	 jego	 bi cepsy,	w	umię śnio ny
tors,	w	twardy	płaski	brzuch.
–	Iz zie…	Chodź my	do	łóż ka.
Unió sł szy	gło wę,	po patrzy ła	mu	w	oczy.
–	Tak	–	szepnę ła	ochry ple.	–	Chodź my…
Alex	schy lił	się,	wziął	 ją	na	ręce	i	wniósł	do	środka.	Energicz nym	kro kiem	prze szedł	przez

salon,	kie ru jąc	się	do	sy pial ni.
–	Nie	 ru szaj	 się.	–	Po ło żył	 Iz zie	na	ogrom nym	 łóż ku,	 a	 sam	znikł	 za	drzwiami.	Po	 chwi li

wró cił	z	bu tel ką.
–	Och,	nie po trzebne	nam	żadne	pro cen ty.	–	Przy ci skając	spo co ne	dło nie	do	ud,	Iz zie	kucnę -

ła	na	krawę dzi	mate raca.
–	A	kto	po wie dział,	że	bę dzie my	pić?
Zadrżała.	 Tego	 się	 nie	 spo dzie wała.	 Oddy chając	 cięż ko,	 patrzy ła	 na	 Ale xa,	 któ ry	 po stawił

szam pana	na	podło dze,	po	czym	wsu nął	ko lano	po mię dzy	jej	uda.
–	Roz bierz	mnie	–	szepnął	jej	do	ucha.	–	Po każę	ci,	do	cze go	słu żą	bąbel ki.
Speł ni ła	po le ce nie,	 tak	 jak	tam te go	wie czo ru	w	Lon dy nie.	Tro chę	wal czy ła	z	gu zi kami,	ale

już	po	chwi li	 się	z	nimi	upo rała	 i	mo gła	z	bli ska	po dzi wiać	sek sow ny	 tors.	Serce	biło	 jej	 jak
oszalałe.	Alex	po chy lił	się	 i	przy warł	ustami	do	jej	ust.	Kąsał	 lek ko	jej	wargi,	 ję zy kiem	badał
podnie bie nie.	Przez	mo ment	obie ma	dłoń mi	gładził	jej	ramio na,	ple cy,	uda,	wresz cie	zaci snął
je	na	jej	twardych	nagich	po śladkach.
–	Theos!	–	jęk nął	ochry ple.	–	Cały	wie czór	zastanawiałem	się,	czy	masz	na	so bie	strin gi.
–	Odci skały by	się.
Zaci snąw szy	ręce	na	jej	bio drach,	uniósł	ją,	tak	by	obję ła	go	no gami	w	pasie.	Prze stała	my -

śleć,	po	pro stu	zaczę ła	się	lek ko	po ru szać,	ocie rać	ciałem	o	jego	ciało.
–	Iz zie,	zwol nij,	bo	zaraz	bę dzie	po	wszyst kim.
Nie	 słu chała.	 Była	 pi jana	 szczę ściem,	 że	 znów	 są	 razem,	 oszo ło mio na	 do znaniami,	 i	 zwy -

czaj nie	w	świe cie	nie	chciała	zwal niać.	Chciała	wię cej,	szybciej,	mocniej.	Chciała	uno sić	się	na
fali	po żądania,	ni cze go	nie	po wstrzy my wać,	nie	tłu mić.	Odchy liw szy	się	nie co,	roz pię ła	pasek
u	spodni	Ale xa,	następnie	roz pię ła	spodnie.
–	Iz zie,	jesz cze	nie	mo że my…	Nie	zmiesz czę	się	w	to bie.
Przy ło ży ła	mu	palec	do	ust.
–	Ci cho.
Oczy	mu	po ciem niały,	z	nie bie skich	stając	się	nie mal	granato we.	Usiadł,	oparł	ręce	za	sobą,

na	mate racu,	 i	patrzył	bez	sło wa,	 jak	Iz zie	uno si	su kien kę,	po	czym	wsu wa	jego	czło nek	po -
mię dzy	swo je	wil got ne,	roz grzane	uda.	Zamknę ła	oczy.
Się gnął	 po	 jej	 dłoń	 i	 zbli żył	 ją	 do	 ust.	 Iz zie	 otwo rzy ła	 oczy.	 Do strze gł szy	 w	 nich	 strach,

uśmiech nął	się	łagodnie.
–	Po wo li,	kot ku.	Nic	na	siłę.	Wszyst ko	bę dzie	do brze,	tyl ko	się	nie	spiesz.
Usiadła	okrakiem	na	udach	Ale xa.	Zaczę ła	napie rać.	Czu ła,	 jak	on	cen ty metr	po	cen ty me -

trze	wsu wa	się	co raz	głę biej.	Ni gdy	do tąd	nie	była	zako chana	w	żadnym	męż czyź nie,	ale	ni gdy
do tąd	nie	spo tkała	takie go	męż czy zny	jak	Alex.	Zakrę ci ło	jej	się	w	gło wie.	W	tej	po zy cji	Alex
był	jesz cze	więk szy	niż	w	Lon dy nie.	Do znania	były	sil niej sze…	Zamru czała.



Przyj rzał	jej	się	uważ nie.
–	W	po rządku?
–	Och,	tak…
Zadrżała,	wi dząc,	z	 jakim	po żądaniem	obserwu je	 ją	przez	zmru żo ne	po wie ki.	Zamknąw szy

oczy,	zaczę ła	ryt micz nie	po ru szać	bio drami.	Wsu wał	się	nie mal	do	same go	koń ca	i	wy su wał.
–	Iz…	–	Ujął	w	pal ce	jej	bro dę.	–	Otwórz	oczy.	Chcę	cię	wi dzieć.
Otwo rzy ła.	Jego	spoj rze nie	ją	podnie cało,	po wo do wało,	że	raz	po	raz	trawił	ją	ogień.
–	Nie	wiem,	jak	dłu go	zdo łam	wy trzy mać…
–	Nie	mu sisz	wy trzy my wać…
Wy ko ny wała	bio drami	co raz	szybsze	ru chy.	Czu ła,	że	ma	nad	nim	władzę,	że…	że	sama	jest

co raz	bli żej	orgazmu.
–	Iz zie,	ja…	nie	mogę…	ja	już…	już…
Wstrząsnę ła	 nim	 se ria	 dresz czy,	 je den	 się	 koń czył,	 dru gi	 zaczy nał.	Wresz cie	 gło wa	 Ale xa

opadła	bez władnie	na	jej	ramię.	Iz zie	przy tu li ła	go	mocno.	Sie dzie li	tak	z	mi nu tę,	do pó ki	jego
oddech	się	nie	uspo ko ił.
–	To	nie	tak	miało	być	–	mruk nął	Alex.	–	Ni gdy	nie	tracę	kon tro li.
Przy gry zła	wargę	i	spu ści ła	wzrok.
–	Ale…	chciałam,	żeby	ci	było	do brze.
Zmu sił	ją,	by	spoj rzała	mu	w	oczy.
–	I	było.	Po	pro stu	odle ciałem.	A	ty?	Nie	zdąży łaś?	–	Kie dy	po krę ci ła	gło wą,	zsu nął	jej	w	dół

ramiącz ka.	 –	 Zaraz	 to	 naprawi my	–	 do dał	 z	 bły skiem	w	 oku.	 –	Uklęk nij…	Do brze.	 A	 te raz
unieś	ręce…
Kie dy	unio sła,	po zbył	się	 jej	su kien ki.	Zo stała	w	ko ron ko wym	stani ku.	Przy tknąw szy	dłoń

do	 jej	piersi,	de li kat nie	pchnął	 ją	na	mięk ką,	pu szy stą	koł drę,	następnie	się gnął	za	sie bie	po
bu tel kę	szam pana.
Chy ba	nie	zamie rzał…?
–	Znisz czysz	koł drę!	–	zapro te sto wała,	kie dy	z	szam panem	w	ręku	usiadł	na	niej	okrakiem.
–	Co	tam	koł dra.	–	Prze chy lając	bu tel kę,	wy lał	zło ci sty	płyn	na	jej	roz grzany	brzuch.	–	Wy -

dawało	mi	się,	że	nie	ma	nic	lepsze go	od	Cri stal	Brut,	ale	chy ba	zmie nię	zdanie.
–	Alex…	–	Iz zie	oparła	się	na	łok ciach.	–	Nie…
Pchnął	ją	z	po wro tem	na	mate rac.
–	Odpręż	się.
Źró dło	szam pań skiej	rze ki	zaczy nało	się	na	wy so ko ści	jej	piersi.	Alex	zaci snął	usta	na	okry -

tym	ko ron ką	sut ku	i	zaczął	lek ko	ssać.	Po czu ła	dziw ne	kłu cie	w	podbrzu szu.	Zaczę ła	się	wier-
cić,	mru czeć	z	podnie ce nia.	Po	chwi li	Alex	prze niósł	się	do	dru giej	piersi,	a	następnie	po wę -
dro wał	w	dół.	Kie dy	zli zaw szy	szam pan	z	brzu cha,	przy ci snął	twarz	do	jej	łona,	Iz zie	po de rwa-
ła	się	jak	opatrzo na.
–	Nikt	mnie	tam	ni gdy…
Znie ru cho miał.
–	Nikt	ni gdy?	Ten	twój	samo lubny	drań	ni gdy	cię	tam	nie	pie ścił?
Po trząsnę ła	prze cząco	gło wą.	Po now nie	przy ci snął	usta	do	jej	brzu cha.
–	Je steś	taka	pięk na,	Iz.	Chcę	cię	cało wać	wszę dzie,	smako wać	cię	całą.
Odprę ży ła	 się.	Napię cie	 zni kło.	Roz luź nio na	 po zwo li ła	 ro bić	 ze	 sobą	wszyst ko.	Wciągnę ła

z	 sy kiem	 po wie trzem,	 kie dy	 Alex	 roz chy lił	 ją	 sze rzej,	 a	 gdy	 przy tknął	 usta	 do	 naj czul sze go
miej sca,	zamknę ła	oczy	i	z	gło śnym	ję kiem	wbi ła	paznok cie	w	mate rac.



–	Spo koj nie	–	szepnął,	przy trzy mu jąc	jej	bio dra.
–	Oj…	Ja…	Co…	–	po wtarzała	roz go rącz ko wanym	to nem	jedno sy labo we	sło wa.	–	Alex,	nie

mogę	już…
–	Wiem.	–	Wsu nął	dło nie	pod	jej	po śladki	i	przy su nął	ją	do	sie bie.
Odle ciała	wy so ko,	dale ko.	Wstrząsana	dresz czami	dłu go	uno si ła	się	w	prze stwo rzach,	a	gdy

opadła	 z	 po wro tem	 na	 zie mię,	 zo baczy ła	 Ale xa,	 któ ry	 le żał	 na	 niej,	 podparty	 na	 łok ciach.
Uśmie chając	się	czu le,	po gładził	ją	po	po licz ku.
–	Je steś	nie prze wi dy wal na,	peł na	nie spo dzianek.
Jej	twarz	przy brała	ko lor	jaskrawej	czerwie ni.
–	To	samo	mogę	po wie dzieć	o	to bie.
Unió sł szy	się,	zgarnął	Iz zie	w	ramio na	i	prze niósł	do	łazien ki.
–	Mu si my	cię	opłu kać,	bo	bę dziesz	się	le pić.
Odkrę cił	 stru mień	wody,	 po	 czym	 tak	 zmy sło wy mi	 ru chami	 zaczął	 namy dlać	 jej	 ciało,	 że

o	mało	znów	nie	straci ła	kon tro li.	Kie dy	skoń czył,	prze niósł	ją	z	po wro tem	na	łóż ko.	Do pie ro
wte dy	odle ciała.
Le żała	zdy szana	z	gło wą	na	jego	ramie niu.	Z	ni kim	nie	było	jej	tak	do brze.	Z	ni kim	nie	czu ła

się	 tak	kom forto wo	 i	bez piecz nie.	Może	 ju tro	ogarną	 ją	wąt pli wo ści,	może	wy straszy	 się,	 że
po peł ni ła	błąd.
Ale	to	do pie ro	ju tro.	Dziś	czu ła	się	jak	w	nie bie.

�sków	fle szy,	tłu mów	obcych	lu dzi,	lecz	nie	przy wy kła;	zamiast	wzo rem	mat ki	roz dzie lać
uśmie chy,	zawsze	stała	na	ubo czu,	ci cha,	spe szo na,	marząc	o	tym,	by	zapaść	się	pod	zie mię.



ROZDZIAŁ	DZIESIĄTY

Trzy	rze czy	uświado mi ła	so bie,	kie dy	obu dzi ła	się	w	sy pial ni	Ale xa,	z	któ rej	roz po ście rał	się
wi dok	na	po ły sku jący	w	dole	Pacy fik.	Po	pierw sze,	że	leży	na	Alek sie,	jak by	to	było	coś	naj bar-
dziej	natu ral ne go	na	świe cie.	Po	dru gie,	że	podję ła	wczo raj	de cy zję,	któ ra	zaważy	na	jej	karie -
rze.	A	po	trze cie,	że	za	kil ka	go dzin	musi	być	na	lot ni sku.
Za	kil ka	go dzin…	Sto czy ła	 się	na	mate rac	 i	 spoj rzała	na	bu dzik.	Dzie siąta.	Po win na	wyjść

o	dwu nastej,	czy li	miała	jesz cze	czas.
Czas,	aby	zastano wić	się	nad	tym,	co	się	wy darzy ło.
Obej rzała	się	za	sie bie.	Alex,	któ ry	zwy kle	zry wał	się	o	szó stej,	spał	w	naj lepsze.	Z	po ran nym

zaro stem	ocie niającym	twarz	wy glądał	pie kiel nie	sek sow nie.
Iz zie	 opadła	 z	 po wro tem	 na	 po dusz ki	 i	 wes tchnę ła	 ci cho.	W	 ciągu	 ostat nich	 dwu dzie stu

czte rech	go dzin	prze spała	się	z	czło wie kiem,	z	któ rym	miała	prze pro wadzić	wy wiad,	zre zy gno -
wała	z	mate riału,	dzię ki	któ re mu	mo gła	do stać	awans,	i	zgo dzi ła	się	na	ro mans	z	męż czy zną,
któ ry	prę dzej	czy	póź niej	złamie	jej	serce.
Brawo,	Iz zie.	Grunt	to	wie dzieć,	cze go	się	chce.
Po nie waż	światło	dzien ne	razi ło	ją	w	oczy,	zasło ni ła	twarz	rę kami.	Nie	miała	wąt pli wo ści,	że

James	wściek nie	się,	ale	co	mo gła	zro bić?	Przy go to wu jąc	mate riał	o	Alek sie,	nie	by łaby	prze -
cież	obiek tyw na.	Mi łość	zaśle pia.
Skrzy wi ła	się	i	owi nę ła	je dwabnym	prze ście radłem.	Oczy wi ście	James	ją	skry ty ku je.	Stwier-

dzi,	 że	podję ła	nie roz sądną	de cy zję.	Że	zmarno wała	okazję,	 jaka	rzadko	się	 trafia.	Że	po win -
na…	No	właśnie,	co	po win na?	Jak	to	moż li we,	że	Isabel	Pe ters,	samo dziel na,	nie zależ na	ko -
bie ta,	któ ra	od	naj młodszych	lat	marzy ła	o	karie rze,	nagle	zacho wu je	się	zu peł nie	nie	jak	ona?
Czyż by	napraw dę	się	zako chała	w	Alek sie?
–	O	czym	tak	du masz?
Obró ci ła	się	zasko czo na.	Alex	uśmie chał	się	w	peł ni	obu dzo ny.
–	O	re ak cji	mo je go	sze fa.	Prze ko nam	się	w	po nie działek	rano.
–	Przej dzie	mu.
–	Te raz	wszyst ko	bę dzie	zale żało	od	tego,	jak	wy padnę	przy	pierw szym	wej ściu	na	żywo.
Ści snął	jej	dłoń.
–	Wy padniesz	fan tastycz nie.
Po patrzy ła	na	ich	sple cio ne	ręce.
–	Nie	wiem.	Daję	plamę	podczas	naj waż niej szych	wy stąpień.
Alex	uniósł	py tająco	brwi.
–	Mama	załatwi ła	mi	kie dyś	prze słu chanie	w	stacji	ogól no krajo wej.	By łam	świe żo	po	stu -

diach.	Zbłaź ni łam	się.
–	Masz	pre ten sje	do	sie bie	o	coś,	co	zro bi łaś,	bę dąc	nie opie rzo nym	kurczakiem?
–	Nie	po trafię	speł nić	ocze ki wań	mat ki.	Zawsze	sprawiam	jej	zawód.
Zmarsz czył	czo ło.
–	To	takie	waż ne,	co	mat ka	my śli?	Całe	ży cie	moż na	szu kać	u	ro dzi ców	apro baty	i	ni gdy	się

jej	nie	do cze kać.	–	Wie dział,	co	mówi.
Iz zie	zabrała	rękę.
–	Tym	razem	po pro wadzę	pro gram	dla	sie bie.	So bie	mu szę	udo wodnić,	że	po trafię.



Alex	ski nął	gło wą.	Oczy	mu	lśni ły.
–	Chodź	do	mnie.
–	Nie	mogę.	Mam	samo lot.
–	Zo stań.	Wróć	ze	mną	w	po nie działek.
–	Nie,	mu szę	po roz mawiać	z	Jame sem.
–	Je den	dzień	nie	zro bi	róż ni cy.	Zadzwoń	do	nie go.	Po wiedz	mu,	że	trudno	ze	mnie	co kol -

wiek	wy ciągnąć.
–	Bo	trudno.
–	No	wi dzisz?	Nie	mu sisz	kłamać.
Wto czył	się	na	Iz zie,	przy gniatając	ją	do	mate raca.	A	wte dy	prze stała	my śleć	o	swo im	sze fie

i	o	samo lo cie,	a	zaczę ła	o	róż nych	mi łych	do znaniach.
Miłe	do znania	 związane	 z	 ro man tycz nym	po by tem	u	Ale xa	wy paro wały	 jej	 z	 gło wy,	kie dy

we	wto rek	rano	we szła	do	tęt niącej	ży ciem	re dak cji	in formacyj nej	i	stanę ła	przed	zawalo nym
papie rami	biurkiem	Jame sa.
–	Mów:	masz	mate riał?	–	spy tał	nie cierpli wie.
Żo łądek	podszedł	jej	do	gardła,	jak by	była	na	wzbu rzo nym	mo rzu.
–	Prze praszam,	James,	ale	mu sisz	zle cić	zadanie	ko muś	in ne mu.
–	Co	takie go?
Wy brała	 punkt	 na	 ścianie	 kil ka	 cen ty me trów	 na	 prawo	 od	 jego	 twarzy	 i	 w	 nim	 utkwi ła

wzrok.
–	Chciałabym	cię	pro sić,	że byś	prze kazał	zadanie	ko muś	in ne mu.
James	wy pro sto wał	się.
–	Wol no	spy tać	dlacze go?
Iz zie	z	tru dem	prze łknę ła	śli nę.
–	Bo	Alex	i	ja	je ste śmy	razem.
–	Zde fi niuj	„razem”.
–	No,	razem.
–	Śpi cie	ze	sobą?	–	Po patrzyw szy	na	nią	z	nie do wie rzaniem,	nerwo wym	ge stem	prze cze sał

wło sy.	–	Od	kie dy?	Czy	wte dy	na	tej	gali	w	mu zeum	coś	was…
–	Nie,	wte dy	nic	nas	nie	łączy ło	–	odparła,	co	tyl ko	czę ścio wo	po kry wało	się	z	praw dą.	–	Do -

pie ro	w	ten	week end	zro zu mie li śmy,	co	do	sie bie	czu je my	i…
–	Cho le ra	 jasna,	 Iz!	–	Tak	mocno	wal nął	pię ścią	w	blat,	 że	 roz lał	 kawę	na	plik	papie rów.

Prze kli nając	siarczy ście,	odsu nął	je	na	bok.	–	Pie przy łaś	się	z	nim,	zamiast	zbie
–	 Tak	 się	 sprawy	 po to czy ły?	 –	 ryk nął.	 –	 Kie dy	 przy dzie li łem	 ci	 naj waż niej sze	 zadanie

w	two jej	karie rze?	Jak	mo głaś	po stąpić	tak	głu pio?	I	to	właśnie	ty,	Iz?	Praca	i	karie ra	zawsze
były	dla	cie bie	na	pierw szym	miej scu.
Naj wy raź niej	prze stały	być.	Drżącą	ręką	odgarnę ła	wło sy	za	uszy.
–	Zale ży	nam	na	so bie,	James.
Jej	szef	prych nął	po gardli wie.
–	Na	mi łość	bo ską,	 to	 facet.	Re kin.	Po że ra	ko bie ty,	 łamie	 im	serce.	My ślisz,	 że	 cie bie	po -

trak tu je	inaczej?
Po czu ła	bo le sny	ucisk	w	piersi.
–	Za	póź no.	Co	się	stało,	to	się	nie	odstanie.
James	przy ci snął	pal ce	do	skro ni,	wstał	z	fo te la	i	zaczął	krążyć	po	po ko ju.
–	Nie	je steś	sobą	od	po wro tu	z	urlo pu.	Może	jednak	w	tej	win dzie	do znałaś	wstrząśnie nia



mó zgu?	Nie	ro zu miem:	co	się	z	tobą	dzie je?
Nie	umiała	odpo wie dzieć.
–	Chry ste,	Iz zie.	–	Po krę cił	z	nie do wie rzaniem	gło wą.	–	Z	tym	mate riałem	bez	tru du	zdo by -

łabyś	awans.
–	Po staram	się	zabły snąć	podczas	wy stę pu	na	żywo.
–	Jasne	–	wes tchnął	cięż ko.	–	Przy naj mniej	udało	ci	się	wy ciągnąć	z	nie go	jakieś	cie kawe

in formacje?
–	Nie	bardzo	–	skłamała.	–	Alex	nie	lubi	roz mawiać	z	dzien ni karzami.
–	Bo	lubi	ro bić	z	nimi	co	in ne go	–	wark nął	James.
–	Wo lał byś,	że bym	ci	o	ni czym	nie	mó wi ła?
–	Wo lał bym,	że byś	była	daw ną	roz sądną	Isabel	Pe ters.
–	James…
Wskazał	ręką	drzwi.
–	Wyjdź.	Zaj mij	się	ro bo tą.	Jakąkol wiek.	Mu szę	so bie	wszyst ko	prze my śleć.
Zawsty dzo na	 i	 skon fun do wana,	 wró ci ła	 do	 swo je go	 biurka.	 Po	 go dzi nie	 nagrała	 mate riał

o	dziel nym	kun del ku,	któ ry	obro nił	to rebkę	starszej	pani	przed	zło dzie jem,	i	ucie kła	do	domu,
zanim	James	znów	skie ru je	na	nią	swo je	zbo lałe	spoj rze nie.
Nie	mo gła	zadzwo nić	do	Ale xa,	któ ry	od	razu	po	po wro cie	z	Mali bu	wy ru szył	służ bo wo	do

To ron to.	Nalała	więc	so bie	kie li szek	chardon nay	–	zawsze	trzy mała	bu tel kę	na	wy padek	wi zy -
ty	 jakiejś	przy jaciół ki	–	 i	 zi gno ro waw szy	cze kającą	na	 roz pako wanie	waliz kę,	wy ciągnę ła	 się
na	kanapie.	Wie działa,	że	słusz nie	po stąpi ła,	mó wiąc	o	wszyst kim	Jame so wi.	Te raz	musi	ocza-
ro wać	ko mi sję	swo ją	wie dzą	i	umie jęt no ściami.	Na	pew no	się	uda.	Nie	może	być	inaczej.
Re kin.	Tym	sło wem	James	okre ślił	męż czy znę,	dla	któ re go	go to wa	była	po świę cić	karie rę

pre zen terki.	Czyż by	 jednak	była	 idiot ką?	Może	 in cy dent	w	win dzie	nie	 tyl ko	nie	wy le czył	 jej
z	fo bii,	ale	wręcz	zaszko dził	jej	na	umysł?	Może	te raz	w	To ron to	re kin	jadł	ko lację	służ bo wą
z	 klient ką,	 szczu płą	 atrak cyj ną	 ko bie tą	 o	 no gach	 do	 nie ba?	Czy	 Iz zie	miałaby	 z	 kimś	 takim
szan sę?
Jęk nę ła	ci cho	i	przy kry ła	twarz	po dusz ką.	W	ciągu	ostat nich	dwóch	dni	w	Mali bu	prze ko na-

ła	się,	że	Alex	jest	nie	tyl ko	przy stoj ny	i	sek sow ny,	ale	rów nież	czu ły,	in te li gent ny	i	dow cipny.
Uprawiali	namięt ny	seks,	łazi li	po	plaży,	cho dzi li	na	obiad	do	re stau racji.	Ich	oży wio ne	dys ku -
sje	o	po li ty ce,	spo rcie	i	li te ratu rze	świadczy ły	o	tym,	że	rów nie	do brze	ro zu mie ją	się	w	łóż ku,
jak	i	poza	nim.	Ale	czy	to	wy starczy?	Czy	Alex	do strze gał	w	niej	coś	wię cej	niż	w	in nych	ko bie -
tach,	z	któ ry mi	się	spo ty kał?	A	może	James	miał	rację,	może	po świę ci ła	szan sę	na	karie rę	dla
męż czy zny,	któ ry	rzu ci	ją,	jak	tyl ko	mu	się	znu dzi?
Zo baczy ła	 przed	oczami	obraz	mat ki,	 któ ra	wy cho dzi	 z	 domu,	 zatrzasku jąc	 za	 sobą	drzwi.

Mała	 Iz zie	 stała	 zapłakana,	 pew na,	 że	 tym	 razem	mat ka	 już	 nie	 wró ci.	 Pamię tała	 też	 bladą
twarz	ojca,	któ ry	usi ło wał	po wstrzy mać	łzy.
Oj ciec	kom plet nie	się	załamał.	Roz paczał	dniami	i	no cami.	Ona	z	Ellą	pró bo wały	go	po cie -

szyć,	udawały,	że	wszyst ko	jest	w	po rządku,	cho ciaż	nie	było.
Się gnę ła	po	kie li szek	i	wy pi ła	spo ry	łyk.	Żadnych	re guł,	ustaleń	i	ocze ki wań.	Tak	się	umó wi -

li.	Alex	ni cze go	 jej	nie	obie cy wał.	Dlacze go	więc	po stano wi ła	 zagrać	va	banque?	Do tych czas
była	 ostroż na,	 prze wi du jąca	 i	 po le gała	wy łącz nie	 na	 so bie.	 Bo	 kie dy	 ko bie ta	 li czy	 na	 sie bie,
nikt	jej	nie	może	skrzyw dzić.
W	po rządku,	 Iz zie,	 skup	się.	Wie działa,	 że	musi	zacho wać	przy tom ność	umy słu.	Ow szem,

Alex	zaj mo wał	waż ne	miej sce	w	jej	ży ciu,	ale	nie	mo gła	cały	czas	my śleć	o	nim,	po win na	rów -



nież	my śleć	o	 swo jej	pracy	 i	karie rze.	Te raz	był	na	 to	do sko nały	 czas,	kie dy	ona	prze by wała
w	No wym	Jorku,	a	on	w	To ron to.
rać	mate riały	do	pro gramu?

Zbladła.
–	To	nie	tak.	Ni cze go	nie	plano wałam…	Po	pro stu	tak	się	sprawy	po to czy ły.



ROZDZIAŁ	JEDENASTY

Ty dzień	póź niej	 sie działa	 przed	 lu strem	w	 charak te ry zatorni.	Była	 kłębkiem	nerwów.	Sie -
dem	dni,	któ re	ją	dzie li ły	od	wy stę pu	w	roli	pre zen terki	in formacyj nej,	zle ciało	nie	wiado mo
kie dy.
Spoj rzała	na	ze gar	wi szący	na	ścianie.	Do kładnie	za	dwadzie ścia	dzie więć	mi nut	i	trzy dzie ści

dwie	se kun dy	roz strzy gnie	się	jej	zawo do wy	los.	Drżącą	ręką	podnio sła	do	ust	szklan kę	wody.
–	Ro bi my	 le ciut ki	maki jaż	–	po wie działa	Macy,	 zatrudnio na	przez	NYC-TV	maki jażyst ka,

pu dru jąc	Iz zie	nos	i	czo ło.	–	Odzie dzi czy łaś	po	mat ce	ide al ną	cerę.
Szko da,	po my ślała	Iz zie,	że	nie	odzie dzi czy łam	rów nież	tu pe tu	i	pew no ści	sie bie.	Przy dałaby

jej	się	te raz.	Pro gram	trwał	go dzi nę,	tyle	co	lek cja	jogi.	Chy ba	so bie	po radzi?
Macy	nabrała	na	pę dzel	odro bi nę	ró żo we go	pu dru	i	nało ży ła	go	Iz zie	na	po licz ki.	Następnie

odsu nę ła	się	i	zmru ży ła	oczy.
–	Wy glądasz	inaczej.	Coś	mi	mówi,	że	cho dzi	o	face ta…
–	Oczy wi ście,	że	o	face ta	–	mruk nął	James,	wkraczając	do	charak te ry zatorni	z	wiel kim	bu -

kie tem	kwiatów.	–	Któ ry	tak	jej	zawró cił	w	gło wie,	że	zre zy gno wała	dla	nie go	z	naj waż niej sze -
go	te matu	w	swo jej	karie rze.
Iz zie	po kazała	mu	ję zyk.
–	Te	kwiaty	są	od	cie bie?
–	Nie.	Je stem	tyl ko	ich	do starczy cie lem.	–	Po	pierw szym	dniu	Jame so wi	mi nę ła	złość;	całą

energię	wło żył	w	przy go to wanie	Iz zie	do	dzi siej sze go	wy stę pu	na	żywo.
–	Dzię ki,	James.	Za	zro zu mie nie	i	wsparcie.
Wstawił	bu kiet	do	wazo nu.
–	Po każ	wszyst kim,	co	po trafisz,	Iz.	Uwierz	w	sie bie.	Je steś	znako mi ta.
Wzru sze nie	odję ło	 jej	mowę.	James	ści snął	 ją	za	ramię,	po	czym	odszedł	prze kazać	 jakieś

uwagi	 jedne mu	 z	 pro du cen tów.	 Iz zie	 utkwi ła	wzrok	w	 białych	 li liach.	 Alex	 znów	 prze by wał
poza	No wym	Jorkiem,	ale	może	pamię tał,	jak	waż ny	jest	dla	niej	dzi siej szy	dzień?	Odcze pi ła
do łączo ną	ko pertę	i	zadrżała	na	wi dok	znajo me go	charak te ru	pi sma.	Wy ję ła	karto nik.
„Dziś	grasz	swój	naj waż niej szy	mecz.	Czu jesz	adre nali nę?	Wy ko rzy staj	ją	jak	naj le piej.	Bądź

sku pio na,	a	zarazem	odprę żo na.	Zapo mnij	o	kame rze.	Po łamania	nóg!	A.”.
Przy gry zła	wargę.
David	Lake,	pro du cent	week en do we go	wy dania	wiado mo ści,	wsu nął	gło wę.
–	Go to wa?
Macy	po spiesz nie	maznę ła	usta	Iz zie	szmin ką	o	neu tral nym	ko lo rze.
–	Tak,	tak,	już	jest	go to wa!	–	zawo łała.
Iz zie	wstała.	Ko lana	miała	 jak	z	waty,	serce	biło	 jej	 jak	szalo ne.	Bądź	sku pio na,	a	zarazem

odprę żo na.	Wy ko rzy staj	adre nali nę.	Okej.	Sześćdzie siąt	mi nut.	Da	radę.

James	Curry	zapro wadził	Ale xa	na	tył	stu dia.

–	Iz zie	po twornie	się	de nerwu je	–	po wie dział	ci cho.	–	Le piej	niech	się	jej	pan	nie	po kazu je.
Alex	ski nął	gło wą.
–	Ro zu miem.



–	A	przy	okazji	chciałem…	–	zaczął	James.
–	Roz mawiałem	z	Lau rą	–	prze rwał	mu	Alex.	–	Je stem	panu	wi nien	prze pro si ny.	Nie słusz -

nie	na	pana	nasko czy łem.
–	Ow szem,	nie słusz nie.	–	James	wsu nął	ręce	do	kie sze ni	spodni	i	wbił	wzrok	w	mo ni tor.	–

Cie szę	się,	że	to	so bie	wy jaśni li śmy.
Pro du cent	zaczął	odli czanie.	 Iz zie	sie działa	spię ta,	prze raź li wie	blada,	ze	ści śnię ty mi	dłoń -

mi.	Wpatry wała	się	w	kame rę.
–	No,	Iz	–	szepnął	James.	–	Po każ,	co	po trafisz.
Współ pro wadzący	An drew	Mi chaels	przy wi tał	wi dzów	i	przedstawił	im	swo ją	młodszą	ko le -

żan kę.	Iz zie	po dzię ko wała	z	uśmie chem,	ale	czu ła,	że	 jest	sztyw na	ze	zde nerwo wania.	Oddy -
chaj,	Iz zie.	Roz luź nij	się,	po wtarzał	w	du chu	James.
Zaczę ła	czy tać	skrót	wiado mo ści.	Czy tała	zbyt	szybko,	zbyt	wy so kim	gło sem,	nie	odry wając

oczu	od	te le prompte ra.	Po	chwi li	pusz czo no	mate riał	fil mo wy.	Iz zie	po ru szy ła	szy ją,	ramio na-
mi,	usi łu jąc	po zbyć	się	napię cia.	Do brze.	Znów	zaczę ła	czy tać,	ale	tym	razem	ro bi ła	to	wol niej.
Wciąż	była	spię ta,	lecz	pano wała	nad	nerwami.	James	ode tchnął	z	ulgą.	Zanim	prze rwano	pro -
gram,	żeby	nadać	re klamy,	była	już	sobą	i	nawet	żarto wała	ze	współ pro wadzącym.
Alex	uśmiech nął	się	pod	no sem.	Dała	dziew czy na	radę!
Oparł	się	o	ścianę	i	skrzy żo wał	ręce	na	piersi.	Kil ka	go dzin	temu	sie dział	na	nudnym	jak	fla-

ki	z	ole jem	ze braniu	w	Bo sto nie,	pró bu jąc	się	sku pić	na	 licz bach,	o	któ rych	pe ro ro wał	si wo -
wło sy	 szef	 jakiejś	 spół ki	 han dlo wej.	Nie	 zdo łał;	 cały	 czas	my ślał	 o	 Iz zie,	 o	 tym,	 że	 chce	być
przy	niej	podczas	jej	próbne go	wy stę pu	na	żywo.
Bo	kto	le piej	niż	on	orien to wał	się,	co	czu je	czło wiek,	któ re go	karie ra	wisi	na	wło sku?	Kie dy

wszyst ko,	 do	 cze go	 się	 dąży ło,	ma	 się	 wy jaśnić	 w	 czte rech	 pięt nasto mi nu to wych	 kwartach,
któ re	mi jają	jak	z	bi cza	strze lił?	Dlate go	zadzwo nił	do	stare go	przy jacie la,	z	któ rym	był	umó -
wio ny	na	ko lację,	odwo łał	spo tkanie	i	wró cił	szybko	do	No we go	Jorku.
Nie	do	koń ca	ro zu miał,	co	się	z	nim	dzie je.	Był	tro chę	zagu bio ny.	Wie dział,	co	robi	mądry

męż czy zna,	 kie dy	 po	 dwóch	 ty go dniach	 fan tastycz ne go	 sek su	 z	 ko bie tą	ma	 ocho tę	 dalej	 się
z	nią	wi dy w
Iz zie	wy pu ści ła	z	płuc	po wie trze;	sie działa	bez	ru chu,	oszo ło mio na,	tym czasem	David,	pro -

du cent	pro gramu,	podbiegł	do	biurka	i	odpiął	jej	mi kro fon.
–	Brawo	–	po wie dział,	uśmie chając	się	sze ro ko.	–	Wy padłaś	do sko nale.
–	Je śli	po mi nąć	sam	po czątek.
–	 To	 kwe stia	 do świadcze nia	 –	 rzekł	współ pro wadzący	 An drew,	 kle piąc	 ją	 po	 ramie niu.	 –

Świet na	ro bo ta,	Iz.
Zado wo lo na	z	sie bie,	wzię ła	głę bo ki	oddech.	Mo gła	po zwo lić,	żeby	po ko nał	ją	strach	i	ner-

wy,	albo	mo gła	się	zaprzeć	i	po kazać,	na	co	ją	stać.
Po kazała.	Wy szła	z	tej	pró by	zwy cię sko.
Opu ściw szy	stano wi sko	pre zen terskie,	wpadła	w	ramio na	Jame sa.	Szef	uści skał	 ją	mocno,

po	czym	oznaj mił:
–	Pięć	mi nut	temu	zadzwo nił	do	mnie	Le ster	Davies.	Nie	mógł	się	cie bie	nachwalić.
Zamu ro wało	ją.	Szef	stacji	we	własnej	oso bie?
–	Naj wy raź niej	prze gapił	pierw sze	pięć	mi nut…	–	do dał	ze	śmie chem	James.
Po czu ła	skurcz	w	żo łądku.
–	Było	aż	tak	źle?
–	Na	szczę ście	opano wałaś	zde nerwo wanie.	Zapro sił bym	cię	na	oble wanie	two je go	suk ce su,



ale	po dej rze wam,	że	wo lisz	jego	to warzy stwo.	–	Wskazał	gło wą	za	sie bie.
Mru żąc	oczy,	Iz zie	skie ro wała	wzrok	w	ciem ny	kąt	stu dia.	Alex?
–	My	so bie	po świę tu je my	kie dy	in dziej	–	rzekł	James.	–	No,	zmy kaj.
Nie	trze ba	jej	było	po wtarzać.	Na	drżących	no gach	ru szy ła	w	stro nę	Ale xa.
–	Miałeś	być	w	Bo sto nie.
–	Udało	mi	się	wcze śniej	wró cić.	–	Kąci ki	ust	mu	się	unio sły.	–	Znako mi cie	ci	po szło,	Iz.
–	Po czątek	wy padł	słabo,	ale	z	każ dą	mi nu tą	było	co raz	le piej.
Po wiódł	po	niej	spoj rze niem.
–	Wy glądasz	sek sow nie	w	takim	ko stiu mie.
Prze nik nął	ją	żar.
–	Dzię ku ję	za	kwiaty.	I	za	to,	co	napi sałeś.	Przy dała	mi	się	two ja	rada.
Ski nął	na	krę cącą	się	po	stu diu	eki pę.
–	Nie	wiem,	jakie	panu ją	tu	zwy czaje,	ale…	wstawi łem	szam pana	do	lo dów ki	i	po my ślałem,

że	mo gli by śmy…
Serce	zabi ło	jej	mocniej.
–	Tyl ko	we zmę	płaszcz.
Nie	 tracąc	 chwi li,	 wy bie gła	 do	 po ko ju	 re dak cyj ne go,	 wy łączy ła	 swój	 kom pu ter,	 chwy ci ła

płaszcz	 i	 to rebkę.	Nagle	spo strze gła	 le żącą	na	biurku	zło żo ną	gaze tę.	Zdzi wio na	podnio sła	 ją
i	 roz ło ży ła.	Na	wi dok	 zdję cia	 Ale xa	 z	 nie wiary godnie	 pięk ną	 bru net ką	wy cho dzących	 razem
z	 re stau racji	 coś	 ją	 ści snę ło	 za	gardło.	Spoj rzała	na	datę	u	góry	 stro ny.	Czwartek.	Tego	dnia
Alex	oznaj mił,	że	nie	może	się	z	nią	spo tkać,	bo	jest	zaję ty.
Przy su nę ła	zdję cie	do	oczu,	żeby	prze czy tać	widnie jący	pod	nim	tekst.
„Alex	Con stan ti nou,	 sek sow ny	 gwiaz dor	 fut bo lu,	 obecnie	 pre zes	 So pho ros,	 oraz	 jego	 była

narze czo na,	 któ ra	właśnie	 roz wo dzi	 się	 z	Gerrym	Thompso nem,	 roz gry wającym	w	dru ży nie
’Flames’,	wy brali	się	w	czwartek	na	ko lację	do	Miro’s.	Sprawiali	wraże nie	bardzo	zaprzy jaź nio -
nych.	Czyż by	do	sie bie	wró ci li?”
Przez	chwi lę	Iz zie	stała	bez	ru chu.	Radość	z	niej	uszła.	Ból	prze nik nął	ją	na	wskroś.	Wtem

usły szała	 ści szo ne	 gło sy.	 Obej rzaw szy	 się	 przez	 ramię,	 zo baczy ła	 dwóch	 re porte rów,	 któ rzy
przy glądali	jej	się	z	zacie kawie niem.	Pew nie	to	oni	zo stawi li	gaze tę.
Zaczę ła	szu kać	jakie goś	wy jaśnie nia.	Alex	nie	był	ty pem	face ta,	któ ry	zdradza.	Zawsze	mó -

wił,	co	my śli,	ni cze go	nie	owi jał	w	baweł nę.
Ale	dlacze go	wy brał	się	na	ko lację	ze	swo ją	byłą	dziew czy ną?	I	dlacze go	sło wem	o	tym	nie

wspo mniał?
Wzię ła	głę bo ki	oddech,	we pchnę ła	gaze tę	do	 to rebki	 i	 skie ro wała	 się	do	drzwi.	Nie	bę dzie

zgady wać,	po	pro stu	spy ta	Ale xa.	Zacho wa	się	jak	roz sądna	ko bie ta,	któ rą	była.	Prze cież	wcale
nie	szalała	z	zazdro ści.

–	No	do bra,	mów.	Co	się	stało?	–	Alex	rzu cił	klu cze	na	sto lik	w	holu	i	zamknął	drzwi	aparta-
men tu.

–	 Je stem	 wy koń czo na	 –	 szepnę ła	 Iz zie,	 wciąż	 nie	 bardzo	 wie dząc,	 jak	 po ru szyć	 kwe stię
zdję cia.
Alex	uniósł	brwi.
–	Iz zie…
Schy liw szy	się,	wy ję ła	z	to rebki	bru kow ca.



–	Ktoś	mi	to	zo stawił	na	biurku	–	po wie działa,	po dając	mu	gaze tę.
Zaci skając	gniew nie	usta,	Alex	prze biegł	wzro kiem	po	tek ście,	po	czym	ci snął	gaze tę	na	sto -

lik	obok	klu czy.
–	Ona	cięż ko	prze ży wa	swój	roz wód	–	oznaj mił	bez barw nym	to nem.	–	Dlacze go	wy,	dzien -

ni karze,	zawsze	szu kacie	sen sacji?
–	Dlacze go	mi	nie	po wie działeś,	że	to	z	nią	się	umó wi łeś?	–	spy tała	Iz zie.
–	Bo	uznałem,	że	zare agu jesz	tak	jak	te raz	–	mruk nął.	–	Ta	ko lacja	to	napraw dę	nie	było	nic

waż ne go.
Iz zie	prze tarła	spo co ne	dło nie	o	spódni cę.	Chy ba	miała	prawo	do	lek kie go	nie po ko ju,	sko ro

cał kiem	świado mie	ukrył	przed	nią,	że	idzie	na	ko lację	z	byłą	narze czo ną?
–	Ona	nadal	jest	w	to bie	zako chana.	Wy starczy	spoj rzeć,	jak	na	cie bie	patrzy.
–	Mię dzy	mną	a	Jess	nic	się	nie	dzie je	–	rzekł	stanow czo.	–	Mu si my	so bie	ufać,	Iz,	bo	ina-

czej	nasz	związek	szybko	się	roz padnie.
–	Dzi wisz	się	mo jej	re ak cji?	Alex,	o	mało	się	z	Jess	nie	oże ni łeś.	Te raz,	kie dy	ona	się	roz wo -

dzi,	idzie cie	na	ko lację,	a	ja	się	o	wszyst kim	do wiadu ję	z	bru kow ca.
Wes tchnął	cięż ko.
–	Iz,	prze cież	wiesz,	że	w	tych	szmatław cach	nie	ma	sło wa	praw dy.
–	Wiem,	ale…	–	urwała.	–	Po	pro stu	wo lałabym	nie	do wiady wać	się	w	ten	spo sób	o	tym,	co

ro bi łeś	w	czwartek.
Wsu nął	ręce	do	kie sze ni	spodni.
–	Co	ja	na	to	po radzę?	Od	lat	wy,	dzien ni karze,	wy my ślacie	kłam stwa,	wy pi su je cie	bzdu ry

i	usi łu je cie	wmó wić	lu dziom,	że	to	praw da.
–	Wrzu casz	nas	do	jedne go	worka?	Zapo mniałeś,	że	zre zy gno wałam	z	re portażu,	żeby	chro -

nić	two je	do bre	imię?
Wzru szył	ramio nami.
–	To	 się	ni gdy	nie	 skoń czy,	 to	po lo wanie	na	mnie.	Wie działaś,	 kim	 je stem	 i	 co	 się	 z	 tym

wiąże.	Dzien ni karze	 uwiel biają	 pi sać	 o	mo ich	 suk ce sach,	 po raż kach,	 związ kach.	Namawiają
do	zwie rzeń	ko bie ty,	z	któ ry mi	się	spo ty kałem.	Je śli	to	dla	cie bie	za	trudne,	to	może	po win naś
dać	so bie	ze	mną	spo kój.
Ci sza,	któ ra	zapadła,	ciągnę ła	się	bez	koń ca.	Wresz cie	Alex	okrę cił	się	na	pię cie	i	skie ro wał

do	kuch ni.

Się gnął	do	szaf ki	po	dwa	kie lisz ki	do	szam pana,	po stawił	je	na	blacie	i	po chy liw szy	się,	przy -
tknął	czo ło	do	chłodnych	drzwi czek.	Na	mi łość	bo ską,	co	on	naj lepsze go	robi?	Iz zie	nie	zasłu -
ży ła	na	 to,	 żeby	 ją	 tak	 trak to wać.	Był	 zły,	 że	nie	 zapano wał	nad	 emo cjami,	 ale	 po	pro stu	 za
dużo	się	wszyst kie go	nagro madzi ło.	Sprawa	Fran ka	Mes se ra,	nie ocze ki wany	te le fon	od	Jess,
a	te raz	jesz cze	to	zdję cie	i	tekst	w	bru kow cu.

W	czwartek	wy cho dził	ze	spo tkania	służ bo we go,	kie dy	zadzwo ni ła	zroz paczo na	Jess.	Le dwo
była	w	 stanie	mó wić.	Gło sem	 ochry płym	 od	 łez	 po wie działa,	 że	 roz pada	 się	 jej	mał żeń stwo
z	Gerrym.	I	że	po trze bu je	rady	Ale xa,	wsparcia.	Jak	ostat ni	kre tyn	wy krę cił	nu mer	Iz zie,	prze -
pro sił,	że	coś	mu	wy padło,	i	umó wił	się	z	Jess	na	ko lację,	bo	bez	wzglę du	na	to,	jak	bardzo	go
skrzyw dzi ła,	kie dyś	ją	ko chał	i	nie	wy obrażał	so bie,	że	mógł by	jej	odmó wić	po mo cy.
Gło wa	pę kała	mu	z	bólu.	Miał	wraże nie,	jak by	ktoś	zaci skał	na	niej	imadło.	Jesz cze	kil ka	lat

temu	był by	wnie bo wzię ty,	gdy by	Jess	wy znała,	że	po peł ni ła	błąd.	Że	go	wciąż	ko cha	i	chce	do



nie go	wró cić.	Ale	 te raz	było	 już	za	póź no.	Bo	prze stał	 za	nią	 tę sk nić,	prze stał	o	niej	marzyć,
prze stał	jej	po trze bo wać.
W	do dat ku	był	na	naj lepszej	dro dze	do	zako chania	się	w	in nej	ko bie cie.
Przy ci snął	dło nie	do	drew nianej	szaf ki	 i	wy pro sto wał	się.	Po	chwi li	wy jął	z	 lo dów ki	schło -

dzo ną	 bu tel kę	 szam pana,	 ze rwał	 srebrną	 fo lię	 i	 po wo li	 roz krę cił	 dru cik	 trzy mający	 ko rek.
Chciał	się	czymś	zająć,	czym kol wiek,	żeby	nie	mu sieć	spoj rzeć	praw dzie	w	oczy.	A	praw da	była
taka,	że	bał	się	mi ło ści,	zako chania,	tego,	że	znów	ktoś	miał by	nad	nim	tak	wiel ką	władzę.
Wy ciągnął	z	bu tel ki	ko rek.	Nie	po wi nien	się	bać.	Iz zie	nie	była	taka	jak	Jess;	moż na	nawet

po wie dzieć,	że	stano wi ła	jej	krań co we	prze ci wień stwo.	Zami ło wanie	do	praw dy	wy ssała	z	mle -
kiem	mat ki.	O	ile	Jess	łgała	jak	z	nut	i	zo stawi ła	go,	kie dy	jej	naj bardziej	po trze bo wał,	to	Iz zie
zre zy gno wała	 dla	 nie go	 z	 cze goś,	 co	 było	 dla	 niej	 waż ne.	 Była	 sil na	 i	 nie sły chanie	 dziel na.
Okej,	może	była	 też	 lek ko	neu ro tycz na	 i	nie pew na	sie bie,	ale	 to	normal ne.	Każ dy	ma	 jakieś
słabo ści.
Ko rek	wy strze lił	z	hu kiem,	ude rzył	w	su fit	i	spadł	na	podło gę.	Py tanie,	na	któ re	musi	so bie

odpo wie dzieć,	brzmiało:	czy	jest	w	stanie	zaofe ro wać	Iz zie	coś	wię cej	niż	krót ki,	prze lot ny	ro -
mans?	Czy	po	tym,	jak	go	Jess	zdradzi ła,	po trafi	znów	zaufać	ko bie cie?
Nalał	szam pana	do	kie lisz ków.	Z	jednej	stro ny	ku si ło	go,	żeby	wró cić	do	salo nu	i	do koń czyć

to,	co	zaczął.	Jaki	jest	sens	kon ty nu ować	coś,	co	nie	ma	szan sy	po wo dze nia?	Z	dru giej	stro ny
czuł	in stynk tow nie,	że	je śli	roz stanie	się	z	Iz zie,	bę dzie	tego	żało wał	aż	po	śmierć.
Zatem	co	miał	zro bić?
Z	bu tel ką	pod	pachą	i	kie lisz kami	w	ręce	wy szedł	z	kuch ni.	Iz zie	nie	było	w	salo nie.	Znalazł

ją	 na	 tarasie:	 sztyw no	 wy pro sto wana,	 ze	 zwi nię ty mi	 w	 pięść	 dłoń mi,	 spo glądała	 w	 dół	 na
oświe tlo ny	Cen tral	Park.
Na	dźwięk	kro ków	odwró ci ła	się.
–	Alex,	ja…
Po krę cił	gło wą,	żeby	nic	nie	mó wi ła.
–	Mu szę	ci	opo wie dzieć	o	Jess.	–	Po dał	jej	kie li szek.	–	I	o	tam tym	wie czo rze…
Zdzi wio na	wy trzesz czy ła	 oczy.	Alex	 oparł	 się	 ple cami	 o	 balu stradę	 i	 kon ty nu ował	 szybko,

zanim	się	wy straszy	i	zmie ni	zdanie:
–	Po znałem	Jess	w	szko le	średniej.	Była	mądra,	zde termi no wana.	Praco wała	w	dwóch	miej -

scach,	żeby	utrzy mać	sie bie	i	ro dzeń stwo	po	tym,	jak	ich	mat ka	po rzu ci ła	ro dzi nę,	a	oj ciec	za-
łamał	się	i	zaczął	co raz	czę ściej	zaglądać	do	bu tel ki.	Bała	się,	żeby	żadne	z	braci	czy	sióstr	nie
trafi ło	do	domu	dziecka	czy	ro dzi ny	zastępczej.	Starałem	się	jej	po magać.
–	Praco wała,	a	jedno cze śnie	uczy ła	się?	–	Na	mo ment	Iz zie	zamil kła.	–	Mu siało	jej	być	cięż -

ko.
–	Ow szem,	było.	Kie dy	skoń czy łem	stu dia	i	wy je chałem	do	No we go	Jorku,	Jess	zamiesz ka-

ła	ze	mną	i	mo imi	sio strami.	Na	po cząt ku	było	wspaniale.	Uwiel biała	Nowy	Jork,	po do bało	jej
się	 by cie	 dziew czy ną	 zawo do we go	pił karza,	 a	 ja	 uwiel białem	 speł niać	wszyst kie	 jej	 ży cze nia
i	zachcian ki.	Ale	po tem	zdarzył	się	mój	wy padek.
Po czuł	bo le sny	ucisk	w	piersi.	Wziął	głę bo ki	oddech,	je den,	dru gi.	Ból	mi nął.
–	Uszko dze nie	pierście nia	ro tato rów	to	bardzo	po waż na	sprawa.	Ale	su mien nie	cho dzi łem

na	fi zy ko te rapię,	na	róż ne	ćwi cze nia	i	wszyst ko	wskazy wało	na	to,	że	wró cę	do	formy.	Jess	źle
zno si ła	moje	kalectwo.	Bała	się	stanu	zawie sze nia,	tej	nie pew no ści,	co	dalej	bę dzie	z	naszym
ży ciem.	Prze rażała	ją	myśl,	że	kon tu zja	może	oznaczać	ko niec	mo jej	karie ry.
–	Pew nie	miała	na	nią	wpływ	jej	własna	prze szłość.



–	Tak.	Sły szała,	że	le karze	martwią	się	o	moje	ramię	i	bark.	W	prasie	pi sano,	że	tre ner	szy -
ku je	 na	moje	miej sce	Gerry’ego	Thompso na.	 Przed	me czem	kwali fi kacyj nym	po twornie	 się
z	Jess	po kłó ci li śmy.	Zarzu ci ła	mi	naiw ność,	łatwo wierność.	Twierdzi ła,	że	tre ner	zamie rza	się
mnie	po zbyć	i	dzi wi ła	się,	że	tego	nie	wi dzę.
Roz piął	dwa	gu zi ki,	jak by	ko szu la	uwie rała	go	w	szy ję,	i	zaczął	cho dzić	tam	i	z	po wro tem	po

tarasie.
–	Wy sze dłem	z	domu.	Tro chę	za	dużo	w	barze	wy pi łem.	Zacząłem	się	zastanawiać,	czy	Jess

nie	ma	racji.	Może	napraw dę	szy ku ją	Gerry’ego	na	moje	miej sce?
Iz zie	przy ci snę ła	pal ce	do	skro ni.
–	I	po stano wi łeś	wy stąpić	w	me czu?
Ski nął	gło wą.
–	Chciałem	przy spie szyć	pro ces	zdro wie nia.	Mimo	sys te matycz nej	re habi li tacji	ramię	bo la-

ło	mnie	jak	diabli.	Któ re goś	dnia	kum pel	po wie dział	mi	o	go ściu,	któ ry	sprze daje	sil ne	środki
prze ciw bó lo we.	Sam	 je	 sto so wał,	 kie dy	był	 kon tu zjo wany,	 i	 bardzo	mu	po mo gły.	Mnie	 rów -
nież	 po mo gły,	więc	 zacząłem	 zaży wać	 je	 re gu larnie.	 Tłu maczy łem	 so bie,	 że	w	 każ dej	 chwi li
mogę	prze stać.	Tego	dnia,	kie dy	po stano wi łem	zagrać,	wziąłem	po dwój ną	daw kę.	Czu łem	się
fan tastycz nie.	Odlo to wo.	W	trze ciej	kwarcie	do słow nie	mnie	roz no si ło.	Miałem	wraże nie,	że
je stem	nie znisz czal ny.	A	po tem	wy ko nałem	ten	rzut.
–	Wi działam	nagranie	–	po wie działa	ci cho	Iz zie.	–	To	było	znako mi te	po danie.
Było	 ide al ne.	Ale	było	 też	 jego	ostat nim	po daniem.	Po czuł	bo le sny	ucisk	w	klat ce	piersio -

wej,	przez	mo ment	nie	był	w	stanie	oddy chać.	Do kładnie	pamię tał,	 jak	zwal nia	i	rzu ca	pił kę,
pamię tał,	jak	pił ka	leci	w	po wie trzu,	zataczając	łagodny	łuk,	a	po tem	opada	w	wy ciągnię te	ręce
Xavie ra.	Do	koń ca	swych	dni	nie	zapo mni	tych	obrazów,	ogłu szające go	ryku	pu blicz no ści,	bły -
sku	świateł,	wi do ku	Xavie ra,	któ ry	bie gnie	w	pole	punk to we	prze ciw ni ka.	Ha!	Alex	Con stan ti -
nou	wró cił	do	formy!	Jego	dru ży na	wy gry wała	i	tyl ko	to	się	li czy ło.
Kil ka	mi nut	po	po daniu	nie prze pi so wy	atak	zawodni ka	obro ny	cał kiem	go	zasko czył.	Roz -

pę dzo ny	prze ciw nik	wpadł	na	nie go	i	po walił	go	na	zie mię.	Je dy ne,	co	po czuł,	to	prze szy wają-
cy	ból	w	prawym	ramie niu.	Tym,	któ re	słu ży ło	do	wy ko ny wania	rzu tów,	do	po dań!	Na	stadio -
nie	 zapadła	ci sza	 jak	makiem	zasiał.	Sześćdzie siąt	 ty się cy	ki bi ców	wstrzy mało	oddech.	Prze -
raź li wa	ci sza	nie mal	dzwo ni ła	mu	w	uszach.
Ni gdy	do tąd	nie	czuł	tak	po twornej	bez radno ści	i	tak	wiel kie go	upo ko rze nia	jak	wte dy,	gdy

po ło żo no	 go	na	no szach	 i	 znie sio no	 z	 bo iska.	Wie dział,	 że	 już	ni gdy	nie	 zagra,	 że	ni gdy	nie
wró ci	na	mu rawę,	ni gdy	nie	po pro wadzi	swo jej	dru ży ny	do	zwy cię stwa.	To	była	bo le sna	świa-
do mość.
Iz zie	de li kat nie	ści snę ła	jego	dłoń.
–	Le karze	nic	nie	mo gli	zro bić?
Po trząsnął	gło wą.	Był	u	paru	chi rurgów;	diagno za	za	każ dym	razem	brzmiała	tak	samo.	Nie -

ste ty,	Alex,	już	ni gdy	nie	odzy skasz	peł nej	spraw no ści	w	ramie niu.	Mu sisz	po że gnać	się	z	ka-
rie rą.	Prze cze sał	pal cami	wło sy.
–	 Zo stałem	 bez	 ni cze go.	 Nie	 zamie rzałem	 płasz czyć	 się	 przed	 oj cem	 i	 błagać	 go	 o	 pracę.

A	Jess	mnie	zo stawi ła	i	parę	mie się cy	póź niej	wy szła	za	Gerry’ego.
Ręka	Iz zie	zaci snę ła	się	mocniej	na	jego	dło ni.
–	Nie	była	cie bie	warta,	Alex.
To	on	 czuł	 się	wte dy	nie wart	ni ko go	 i	 ni cze go.	Był	 jak	prze bi ta	 opo na	nie nadająca	 się	 do

użyt ku.	 Ciało	 uszko dzo ne,	 przy szłość	 nie pew na…	Mi nął	 rok,	 zanim	 zdo łał	 się	 po zbie rać	 do



kupy.
Wy szarpnął	swo ją	dłoń.
–	Nie	dlate go	po wie działem	ci	o	 tym	wszyst kim,	 że byś	 się	nade	mną	 li to wała.	Po wie dzia-

łem,	że byś	zro zu miała	re lację	mię dzy	mną	a	Jess.	To,	co	się	mię dzy	nami	wy darzy ło.	Już	nie
po trafił bym	być	z	ko bie tą	zalęk nio ną,	nie samo dziel ną,	drżącą	o	swo ją	przy szłość.
–	Jak	to	moż li we,	że	nie	chcesz	jej	z	po wro tem?	–	spy tała	Iz zie.	–	Jest	zjawi sko wo	pięk na.

Olśnie wająca.	W	do dat ku	znacie	się	tak	dłu go	i	tyle	was	łączy.	Dlacze go…
–	Dlate go,	że	pragnę	cie bie	–	odparł	ci cho	Alex.	–	Gdy byś	wresz cie	prze stała	się	po rów ny -

wać	ze	swo ją	mat ką	i	sio strą,	może	zo baczy łabyś,	jaka	sama	je steś	pięk na.
–	Ja…	–	Zaczerwie ni ła	się.	–	Cięż ko	się	po zbyć	starych	prze ko nań	i	przy zwy czajeń.
–	 Spró buj,	 bo	 inaczej	 nasz	 związek	 nie	 prze trwa.	 –	 Podszedł	 krok	 bli żej	 i	 po gładził	 ją	 po

twarzy.	–	W	głę bi	du szy	wie rzę,	że	nie	mu si my	po wtarzać	błę dów	naszych	ro dzi ców.	Oni	do -
ko ny wali	swo ich	wy bo rów,	a	my	do ko nu je my	własnych.	Mamy	wpływ	na	nasz	los,	na	to,	jacy
je ste śmy	i	jacy	bę dzie my.	Ale	moja	wiara	nie	wy starczy,	je stem	po ło wą	tego	rów nania,	Iz.	Ro -
zu miesz?
Jej	spoj rze nie	po ciem niało.
–	Ro zu miem.	Sło wo	ho no ru.	Czasami	 jesz cze	 się	po ty kam,	błądzę,	ale…	–	Wzię ła	głę bo ki

oddech.	–	Tak,	je stem	pięk na.
Wy pu ścił	z	płuc	po wie trze.	Uf.	Nawet	nie	zdawał	so bie	sprawy,	jak	waż na	była	dla	nie go	jej

odpo wiedź.
–	Po każ.	Udo wodnij	mi.
Zo rien to waw szy	się,	o	co	Alex	pro si,	otwo rzy ła	sze ro ko	oczy.	Po	chwi li	zaci snę ła	usta	i	po -

stąpi ła	krok	w	 tył.	Przy glądał	 jej	 się	w	napię ciu,	nie pew ny,	 czy	 Iz zie	 zo stanie	na	 tarasie,	 czy
uciek nie.	Zo stała.	Odstawi ła	kie li szek	na	stół	i	przy su nę ła	pal ce	do	bluz ki.
Drżącą	ręką	wal czy ła	z	malut ki mi	gu zi kami	z	masy	perło wej.	Alex	stał	bez	ru chu.	Nie	pró -

bo wał	jej	po móc.	Sama	mu siała	spro stać	wy zwaniu.
Odpię ła	pierw szy,	dru gi,	 trze ci.	Oczom	Ale xa	ukazał	 się	de kolt,	wy pu kłość	piersi.	Na	myśl

o	 cu dow nych	 krągło ściach	 ukry tych	 pod	 pu dro wym	 błę ki tem	 je dwabnej	 bluz ki	 zaschło	mu
w	gardle.	Ręce	Iz zie	po wo li	wę dro wały	co raz	ni żej.	Roz piąw szy	wszyst kie	gu zicz ki,	wy ciągnę ła
bluz kę	 ze	 spódni cy,	 zdję ła	 ją	 i	 rzu ci ła	 na	 podło gę.	Wi dząc	 zarys	 sut ków	 pod	 cien kim	 stani -
kiem,	Alex	wciągnął	po wie trze.
Z	jednej	stro ny	miał	ocho tę	się	na	nią	rzu cić,	cało wać	ją	i	pie ścić.	Z	dru giej	czuł	perwersyj ną

po trze bę	spraw dze nia	Iz zie,	czy	starczy	jej	odwagi,	pew no ści	sie bie…
Prze nio sła	 ręce	do	spódni cy	 i	po ciągnę ła	w	dół	 zamek	bły skawicz ny.	Spódni ca	zsu nę ła	 się

z	bio der.	Krągło ści	Iz zie	scho wane	pod	skraw kami	cien kie go	mate riału	były	ide al ne.	Spod	ma-
lut kich	 fig	prze świ ty wał	ciem ny	trój kąt	wło sów.	Korci ło	Ale xa,	aby	przy tu lić	do	nie go	twarz.
Już,	te raz.
Reszt ki	jego	samo kon tro li	pry sły.
–	 Po wiedz,	 kie dy	 bę dzie	mi	wol no	 cię	 do tknąć	 –	 rzekł	 ochry ple,	 rwąc	 się	 do	 działania.	 –

Prze ko nałaś	mnie.
Iz zie	unio sła	py tająco	brwi.
–	Tak	szybko?
–	Tak.
Po stąpił	krok	naprzód.	Ona	krok	w	tył.
–	Nie	wiem,	czy	sie bie	prze ko nałam	do	koń ca.



Chwy cił	ją	w	pasie	i	prze rzu cił	so bie	przez	ramię.
–	Ale	ja	wiem.
Zamie rzał	udać	się	do	sy pial ni,	ale	był	 tak	podnie co ny,	 że	au to matycz nie	skrę cił	w	stro nę

sto łu	do	bi lardu,	któ ry	znaj do wał	się	znacz nie	bli żej.	Po sadził	Iz zie	na	krawę dzi,	sam	wsu nął
się	po mię dzy	jej	uda	i	zmiaż dżył	jej	usta	w	go rącym	po całun ku.	Czuł,	że	dziś	nie	bę dzie	po wol -
ne go	do cho dze nia	do	orgazmu,	nie	bę dzie	de li kat nej	gry	wstępnej.	Dziś	chciał	się	ko chać	moc-
no	i	szybko,	tak	by	wy pę dzić	de mo ny,	któ re	szalały	w	jego	gło wie.
Iz zie,	mru cząc	ci cho,	oplo tła	go	w	pasie	no gami	i	przy warła	podbrzu szem	do	nabrzmiałe go

człon ka.	Alex	przy tknął	usta	do	jej	szyi.
–	Nie	dam	rady	zwol nić	–	wy chry piał.
–	To	do brze,	bo	wcale	nie	chcę	wol ne go	tem pa.
Oddy chając	cięż ko,	chwy ci ła	go	za	wło sy.	Nie	prze ry wając	po całun ków,	Alex	prze niósł	rękę

po mię dzy	jej	roz chy lo ne	uda	i	odnalazł	to	tajem ni cze	wil got ne	miej sce,	z	któ re go	bił	nie samo -
wi ty	żar.	Kie dy	wsu nął	do	środka	palec,	Iz zie	jęk nę ła	z	roz ko szy.	Wie dział,	że	jest	go to wa,	że
jest	rów nie	roz palo na	jak	on.	Cof nąw szy	się,	zaczął	zdzie rać	z	sie bie	spodnie.	Klam ra	u	paska,
gu zik,	roz po rek.	Po spiesz nie	ściągnął	skraw ki	mate riału	z	bio der	Iz zie.	Jej	wi dok	nagiej	przy -
prawił	go	o	jesz cze	sil niej szy	dreszcz	podnie ce nia.
Wró cił,	zaj mu jąc	po przednią	po zy cję.	Iz zie	wbi ła	pal ce	w	jego	ramio na.
–	Pro szę	cię,	Alex,	chcę…	te raz…
–	Patrz	na	mnie.
Otwo rzy ła	oczy	i	utkwi ła	w	nim	spoj rze nie.	Alex	uniósł	ją	za	bio dra	i	wszedł	w	nią.	Była	cia-

sna.	Zaci snę ła	po wie ki.	Po czuł,	jak	jej	ciało	się	odprę ża.	Po	chwi li	ochry płym	z	po żądania	gło -
sem	zaczę ła	błagać,	żeby	wszedł	głę biej.	Wszedł.	Wsu wał	się	i	wy su wał,	o	ni czym	nie	my śląc
poza	tą	ko bie tą.	Po trafi ła	sprawić,	że	zapo mi nał	o	pro ble mach	i	de mo nach,	że	sku piał	się	wy -
łącz nie	na	przy jem no ści.
Ich	 odgło sy	 wy peł niały	 nocną	 ci szę:	 po całun ki,	 wes tchnie nia,	mru cze nie,	 jęki.	 Obo je	 byli

już	tak	bli sko…	Cho ciaż	Alex	jesz cze	wal czył,	jesz cze	się	wstrzy my wał.	Bał	się	stracić	do	koń ca
pano wanie,	bał	się	tego,	co	może	się	stać.
–	Alex,	jest	do brze,	nie	bój	się	–	szepnę ła	Iz zie,	odczy tu jąc	jego	lęki.	–	Tak	bardzo	cię	pra-

gnę.
Prze stał	się	kon tro lo wać.	Jej	sło wa	po działały	jak	afro dy zjak.	Wcho dził	w	nią	mocniej,	szyb-

ciej.	Z	żadną	ko bie tą	nie	czuł	takiej	roz ko szy.	Iz zie	zaci skała	uda,	wbi jała	mu	w	ramio na	pa-
znok cie,	 a	 on	 roz ko szo wał	 się	 bó lem.	 Podtrzy my wał	 jej	 po śladki,	 uno sił	 je	 wy żej,	 wcho dził
jesz cze	głę biej,	aż	wresz cie	Iz zie,	wy dając	prze ciągły	jęk,	odle ciała.	Po	chwi li	do łączył	do	niej.
Razem	pły nę li	na	fali	roz ko szy.	W	koń cu	sple ce ni	w	uści sku	opadli	z	po wro tem	na	zie mię.
Kie dy	odzy skał	oddech,	wziął	Iz zie	na	ręce	i	prze niósł	do	sy pial ni.	Zgasił	światło	i	obo je	po -

grąży li	się	w	śnie.
Po	raz	pierw szy	od	daw na	nic	mu	się	nie	śni ło,	żadne	kosz mary	nocne,	z	któ rych	bu dził	się

zlany	po tem.	Słodka,	ko chana	Iz zie	obej mo wała	go	czu le,	ni czym	anioł	skrzy dłami.	Już	ni cze -
go	nie	mu siał	się	bać.
ać:	bie rze	nogi	za	pas	i	zni ka.

On	jednak	nie	zamie rzał	ucie kać.



–	I	na	tym	koń czy my.	Dzię ku je my	pań stwu	za	uwagę…



ROZDZIAŁ	DWUNASTY

Czy	mo głaby	so bie	wy marzyć	bardziej	ide al ne	ży cie?
Roz my ślała	o	tym	na	ze braniu	re dak cyj nym.	Sie działa	z	kubkiem	kawy	wspartym	na	ko la-

nie,	podczas	gdy	James	roz prawiał	się	z	dzien ni karzem	pro gramu	roz ryw ko we go.	Bo	tak:	jesz -
cze	sze fo wie	stacji	nie	podję li	ostatecz nej	de cy zji,	ale	przy pusz czal nie	miała	dużą	szan sę	zo -
stać	 pre zen terką	 in formacyj ną.	 To	 po	 pierw sze.	 Po	 dru gie:	 była	 na	 naj lepszej	 dro dze,	 żeby
wresz cie	upo rać	się	ze	swo imi	kom plek sami	i	po czu ciem	nie pew no ści.	A	po	trze cie:	po magał
jej	w	tym	naj wspanial szy	męż czy zna	na	świe cie.
Na	jej	usta	wy pełzł	uśmiech.	Nie,	chy ba	już	bardziej	ide al nie	by	nie	mo gło	być.	Może	Alex

ma	rację.	Może	wy starczy	zmie nić	nastawie nie,	uwie rzyć,	że	jest	do brze.
Podnio sła	dłu go pis	i	nie	słu chając,	co	James	mówi,	zaczę ła	bazgrać	w	no te sie.	Te raz	wresz -

cie	wie działa,	dlacze go	Alex	jest	taki,	 jaki	 jest,	 i	co	go	ukształ to wało.	Wie działa	o	de mo nach,
jakie	go	prze śladu ją.	Wie działa,	kie dy	po win na	mu	ustąpić,	a	kie dy	musi	być	sil na	i	stanow -
cza.	Ży cie	u	boku	takie go	męż czy zny	nie	bę dzie	pro ste,	ale	z	każ dym	dniem	co raz	łatwiej sze.
James	nie	zo stawił	su chej	nit ki	na	 face cie	z	działu	roz ryw ki.	Ko lej no	miaż dżył	wszyst kich

obecnych	na	ze braniu.	Iz zie	spu ści ła	gło wę	i	sku pi ła	się	na	swo ich	bazgro łach.	Zdo łała	nawet
po prawić	re lacje	z	mat ką,	co	kie dyś	wy dawało	 jej	się	nie moż li we.	Zjadły	razem	lunch	i	kil ka
razy	umó wi ły	się	na	kawę.	Było	cał kiem	sym patycz nie;	nie	rzu cały	się	so bie	nawzajem	do	gar-
dła.	Miała	wraże nie,	że	Day la	napraw dę	się	stara	i	chce	być	obecna	w	ży ciu	obu	có rek.
Na	czy stej	kart ce	w	no te sie	nary so wała	duży	znak	zapy tania.	Otwarcie	się	na	lu dzi	dawało

ogrom ną	satys fak cję,	ale	jedno cze śnie	było	czymś	prze rażającym.	Bo	zdawała	so bie	sprawę,	że
zarów no	mat ka,	jak	i	Alex	mogą	się	od	niej	odwró cić,	odejść,	a	ona	nie	bę dzie	w	stanie	ich	za-
trzy mać.
To	było	ry zy ko,	któ re	musi	podjąć.
–	Czy	ktoś	mógł by	prze kazać	mi	choć	jedną	po myśl ną	wiado mość?
Sły sząc	wy gło szo ną	sarkastycz nym	to nem	proś bę	Jame sa,	Iz zie	po de rwała	gło wę.
–	Dziś	po	po łu dniu	będę	miał	go to wą	pierw szą	wersję	mate riału	o	Con stan ti nou	–	oznaj mił

Bart	Forsyth.
–	Po win na	być	go to wa	na	rano	–	wark nął	James.	–	Dużo	ci	jesz cze	pracy	zo stało?
–	Właści wie	nie.	Mes ser,	odkąd	się	do wie dział,	że	chce my	wskazać	na	Marka	Is sacsa	 jako

au to ra	„Be he mo tha”,	odmó wił	udzie le nia	nam	dru gie go,	po głę bio ne go	wy wiadu.	Więc	je stem
na	koń ców ce:	wy gładzam,	szli fu ję,	po prawiam.	–	Nagle	Bart	zerk nął	na	Iz zie:	–	Iz,	dałaś	mi
wszyst kie	no tat ki?	O	ni czym	nie	zapo mniałaś?
Iz zie	znie ru cho miała.
–	Bo	nic	nie	znalazłem	o	jego	czasach	bo stoń skich.	A	chy ba	mó wi łaś,	że	masz	coś	na	ten	te -

mat?
–	Spraw dzę	–	obie cała.	–	Może	coś	mi	się	gdzieś	zawie ru szy ło.
James	 zakoń czył	 ze branie.	 Wszy scy	 wstali,	 Iz zie	 też,	 ale	 zanim	 po stąpi ła	 krok	 w	 stro nę

drzwi,	szef	ją	zatrzy mał.
–	Zo stań	chwi lę.
Nie do brze,	po my ślała.	Przy ci skając	no tes	do	piersi,	patrzy ła,	jak	ko le dzy	opusz czają	gabi net.

Ogarnął	ją	strach.	O	co	cho dzi?	Nie	zro bi ła	nic	złe go,	żeby	James	miał	po wód	wzy wać	ją	na	dy -



wanik.	Nic	złe go	poza	ukry ciem	waż nych	in formacji.
James	Curry	przy siadł	na	brze gu	sto łu	i	skrzy żo wał	ręce	na	piersi.
–	 Chciał bym,	 że byś	 po pro wadzi ła	 wie czorny	 pro gram	 in formacyj ny	 –	 rzekł.	 –	W	 zastęp-

stwie	Gil lian,	któ ra	się	roz cho ro wała.
Iz zie	 sko czy ło	 ci śnie nie.	Week en do wy	pro gram	 in formacyj ny	a	wie czorny,	oglądany	przez

wie le	mi lio nów	wi dzów,	to	dwie	zu peł nie	róż ne	sprawy.
–	Oczy wi ście	–	po wie działa,	si ląc	się	na	spo kój.
–	Świet nie.	–	James	po ki wał	gło wą	z	zado wo le niem.	–	Góra	 lada	dzień	po dej mie	de cy zję,

komu	przy dzie li	to	stano wi sko.	Masz	jesz cze	jedną	szan sę	się	wy kazać.
Iz zie	z	tru dem	przy wo łała	na	usta	pro mien ny	uśmiech.
Zo stawiw szy	ją,	James	ru szył	dalej	wy łado wy wać	gniew	na	resz cie	ze spo łu.	Iz zie	wzię ła	głę -

bo ki,	uspo kajający	oddech.	Da	radę.	Więk sza	wi dow nia	ni cze go	nie	zmie nia.	Poza	co dzien nym
pro gramem	in formacyj nym	w	śro do we	wie czo ry	Gil lian	pro wadzi ła	dys ku sję	na	te maty	po li -
tycz ne	z	zapro szo ny mi	do	stu dia	go śćmi.	Ale	może	rolę	go spo darza	w	tym	pro gramie	przej mie
Chris,	któ ry	two rzył	z	Gil lian	tan dem?
Wró ci ła	do	swo je go	biurka,	wy grze bała	no tat ki	dla	Barta	i	prze kazaw szy	je,	usi ło wała	sku pić

się	na	pracy.	Ale	tekst,	któ ry	czy tała	na	ekranie	kom pu te ra,	zamazy wał	się,	a	ona	ciągle	prze -
no si ła	się	my ślami	do	dzi siej sze go	wie czo ru.
Kie dy	mi nę ło	dzie sięć	ko lej nych	bez pro duk tyw nych	mi nut,	wy ciągnę ła	ko mórkę	i	zadzwo -

ni ła	do	Ale xa.	Ode brał	po	trze cim	dzwon ku.	Sprawiał	wraże nie	roz ko jarzo ne go.
–	Je steś	zaję ty?	–	spy tała,	przy gry zając	ołó wek.
–	Za	chwi lę	wy cho dzę	na	ze branie.	Wszyst ko	w	po rządku?
–	Tak.	Tyl ko…	–	urwała,	sły sząc	gło sy	w	tle.	Ktoś	wo łał	Ale xa.	–	Nie waż ne.	Idź.	Po gadamy

póź niej.
–	Do bra.	Aha,	Iz…	Jess	miała	dziś	wy jąt ko wo	trudny	dzień.	Po trze bu je	jakiejś	rady.	Obie ca-

łem,	że	pój dę	z	nią	na	drin ka	po	pracy.	Po staram	się	wró cić	nie zbyt	póź no,	okej?
Iz zie	po czu ła	ukłu cie	zazdro ści.
–	Jasne	–	po wie działa,	pró bu jąc	zacho wać	neu tral ny	ton.	–	Mnie	też	się	zej dzie	do	wie czo -

ra.
Roz łączy li	 się.	Nerwo wym	ge stem	prze cze sała	wło sy.	Skup	się	na	rze czach,	na	któ re	masz

wpływ,	po wie działa	sama	do	sie bie.	Na	przy kład	na	pro gramie,	do	któ re go	mu sisz	się	przy go -
to wać.

Kie dy	wie czo rem	po jawi ła	się	w	stu diu	in formacyj nym,	nie	po trafi ła	się	skon cen tro wać.	Była
zde nerwo wana,	wszyst ko	ją	draż ni ło.	Po	wiado mo ściach	pro wadzi ła	pro gram	po świę co ny	wy -
bo rom	burmi strza.	Pro du cent	był	prze rażo ny.	Podsu wał	jej	py tania	do	słu chaw ki,	któ rą	miała
w	uchu,	ale	to	nic	nie	dawało.	Nie	pano wała	nad	dys ku sją;	le dwo	ją	śle dzi ła.	Podczas	prze rwy
re klamo wej	 pro du cent	wziął	 Iz zie	 na	 bok	 i	 usi ło wał	 uspo ko ić.	 Bez	 skut ku.	 Była	 sztyw na	 ze
strachu.	Jak by	wę dro wała	przez	czarny	tu nel,	nie	mo gąc	znaleźć	wyj ścia.

Kie dy	 wresz cie	 zgasło	 czerwo ne	 świateł ko	 przy	 kame rze,	 drżącą	 ręką	 odpię ła	 mi kro fon,
zdławio nym	gło sem	po dzię ko wała	współ pro wadzące mu	i	po spiesz nie	opu ści ła	stu dio.	Nie mal
po ty kając	się,	do szła	do	swo je go	biurka,	chwy ci ła	to rebkę	i	wy bie gła	na	ze wnątrz,	zanim	kto -
kol wiek	zdo łał	ją	zatrzy mać.	Nawet	nie	moż na	po wie dzieć,	że	wy padła	źle.	Wy padła	tragicz nie.
Po je chała	 me trem	 do	 własne go	 miesz kania.	 W	 po rów naniu	 z	 ol brzy mim	 apartamen tem



Ale xa	wy dało	jej	się	małe,	prawie	klau stro fo bicz ne,	więc	wło ży ła	dres,	te ni sów ki	i	wy szła	po -
bie gać.	Zwy kle	sły sząc	ryt micz ny	odgłos	swo ich	kro ków	na	chodni ku,	natych miast	się	uspo ka-
jała,	ale	nie	dzi siaj.	Dziś	gnała	bocz ny mi	ulicz kami	do	parku,	jak by	go nił	ją	sam	diabeł.	Jakie
to	dziw ne,	my ślała,	ży cie	to czy	się	dalej,	jak by	ni gdy	nic,	a	czło wiek	ma	wraże nie,	że	świat	wali
mu	się	na	gło wę.
Bie gała	alej kami	po	parku,	aż	wresz cie	zaczę ła	opadać	z	sił.	Zawró ci ła	do	domu.	Na	swo jej

uli cy	zwol ni ła	do	marszu.	Na	schodkach	pro wadzących	do	bu dyn ku	zo baczy ła	sie dzącą	mę ską
po stać.	Tak,	to	był	Alex.
–	Twój	szef	się	o	cie bie	martwi	–	oznaj mił	sro gim	to nem,	kie dy	zatrzy mała	się	przed	nim.
Iz zie	wy do by ła	z	kie sze ni	ko mórkę.	Psiakrew,	James	trzy krot nie	pró bo wał	ją	złapać.
–	Wy ślę	mu	ese mes.	Pew nie	zanie po ko jo ny	zadzwo nił	do	cie bie?	–	W	oczach	Ale xa	doj rzała

błysk	gnie wu.	–	Prze praszam.
–	Cze kałem	na	cie bie.
Łzy,	któ re	tak	dłu go	wstrzy my wała,	po pły nę ły	jej	po	twarzy.
–	Prze praszam	–	po wtó rzy ła	ci cho.
Zaklął	pod	no sem	i	wziął	ją	w	ramio na.
–	Hej,	już	do brze.	Je den	nie udany	wy stęp	cię	nie	zabi je.
–	Ten	dzi siej szy	zabi je.
–	Nie,	nie	oce nia	się	czło wie ka	po	jednej	wpadce.	Następnym	razem	pój dzie	ci	śpie wająco.

Wszyst kich	olśnisz.
–	Nie	 je stem	tobą!	–	krzyk nę ła,	wy ry wając	mu	się	z	objęć.	–	Tre ma	mnie	nie	mo bi li zu je.

Prze ciw nie,	pocę	się,	dy go czę,	mam	klu chy	w	gardle.	Nikt	mi	nie	da	dru giej	szan sy.
Zmarsz czył	czo ło.
–	Nie	wiado mo.	Może…
–	Wiado mo!	–	Wierz chem	dło ni	wy tarła	po licz ki.	–	To	ko niec.
Jego	spoj rze nie	złagodniało.
–	Chodź,	weź miesz	swo je	rze czy	i	po je dzie my	do	mnie.
Stała	nie zde cy do wana.	Z	 jednej	 stro ny	pragnę ła	 rzu cić	 się	Ale xo wi	w	ramio na,	a	 z	dru giej

prze rażało	ją	to,	że	tak	bardzo	go	po trze bu je.
Unio sła	dum nie	gło wę.
–	Chy ba	po win nam	zo stać	dziś	u	sie bie.
–	Dlacze go?
Odwró ci ła	wzrok.
–	Wy daje	mi	się,	że	tak	bę dzie	le piej	po	tym,	co	się	dziś	stało.
Alex	zmru żył	oczy.
–	My ślisz,	że	coś	się	stało?	Że	mię dzy	mną	a	Jess	do	cze goś	do szło?
–	No,	nie…	–	Po trząsnę ła	gło wą,	lecz	Alex	wy chwy cił	nutę	nie pew no ści	w	jej	gło sie.
–	Chri stos,	Iz zie.	–	Zaci snął	pię ści.	–	Sie działem	w	domu,	cze kając	na	cie bie.	De nerwo wa-

łem	się,	że	coś	złe go	cię	spo tkało,	i	wresz cie	przy szło	mi	do	gło wy,	że	może	je steś	tu taj.	Wsia-
dam	w	samo chód,	pę dzę	jak	wariat,	narażając	na	utratę	ży cia	sie bie	i	in nych	kie row ców.	Cie -
bie	nie	ma,	więc	krążę	pod	do mem,	umie rając	z	nie po ko ju.	–	Łypnął	na	nią	sfru stro wany.	–
Nie	masz	po wo du	mi	nie	ufać.	Prze cież	szale ję	za	tobą.
Serce	o	mało	nie	wy sko czy ło	jej	z	klat ki	piersio wej.	Szalał	za	nią?
–	Ufam	ci.	Po	pro stu…
–	A	jednak	nie	ufasz.



Nie	wy trzy mała.
–	Cho le ra	 jasna!	Nie	wi dzisz,	 co	ona	robi?	Wy dzwania	 i	pro si	o	po moc,	bo	chce	cię	odzy -

skać!
–	Iz,	mu sisz	mi	zaufać.	Dwo je	lu dzi	nie	może	być	razem,	je śli	so bie	nie	ufają.
Po patrzy ła	mu	pro sto	w	twarz.
–	Spójrz	mi	w	oczy	i	po wiedz,	że	Jess	nie	chce	cię	odzy skać.
–	Mó wi łem	ci,	że	ona	nic	już	dla	mnie	nie	znaczy.
–	Tak?	Więc	każ	jej	znaleźć	inny	man kiet	do	wy płaki wania	się.
–	Dlate go,	że	ty	so bie	z	tym	nie	radzisz?	Bo	my ślisz,	że	ona	ci	zagraża?	Już	to	prze rabiali -

śmy,	Iz.	Bądź	roz sądna.
–	Alex,	tej	ko bie cie	cho dzi	wy łącz nie	o	jedno.	O	cie bie.
Twarz	mu	spo chmurniała.
–	Uważaj,	bo	ci	się	uda	–	ostrzegł.
Iz zie	unio sła	brwi.
–	Co?
–	 Znisz czyć	 nasz	 związek.	 –	 Po stąpił	 krok	 naprzód,	 chwy cił	 ją	 na	 ręce	 i	 po masze ro wał

w	stro nę	swo je go	auta.
–	Co	ro bisz?	–	zapisz czała.
–	Bro nię	nas	–	mruk nął.	Wsadziw szy	 Iz zie	 do	 samo cho du,	wy ciągnął	 rękę.	–	Daj	 klu cze.

I	zadzwoń	do	swo je go	sze fa.
Okrę ciw szy	się	na	pię cie,	ru szył	na	górę.	Zabrał	z	miesz kania	to rebkę	Iz zie	i	 jej	kom pu ter,

po	czym	zbiegł	na	dół,	wsiadł	do	samo cho du	i	włączył	sil nik.
Po krę cił	gło wą,	kie dy	po now nie	zaczę ła	nale gać,	by	we szli	scho dami	na	dwu dzie ste	pię tro.

Wje chali	win dą.	W	miesz kaniu	po sadził	Iz zie	na	kanapie,	przy go to wał	omlet,	zmu sił	ją,	żeby
zjadła,	a	następnie	zapro wadził	pod	prysz nic.	Po	paru	mi nu tach	wi dząc,	że	sama	nie	zamie rza
stam tąd	wyjść,	wy pro wadził	ją	z	łazien ki	do	sy pial ni	i	wskazał	łóż ko.	Była	pie kiel nie	zmę czo -
na,	 w	 do dat ku	 bo lała	 ją	 gło wa.	 Po ło ży ła	 się	 więc	 chęt nie,	 chcąc	 jak	 naj szybciej	 zapo mnieć
o	dzi siej szym	dniu.
Alex	przy niósł	do	łóż ka	swój	laptop	i	przy tu liw szy	Iz zie,	zalo go wał	się.
–	Prze praszam	–	szepnę ła	sen nie.	–	Kiepsko	się	dziś	spi sałam.
Odgarnął	wło sy	z	jej	twarzy.	Jego	spoj rze nie	znów	złagodniało.
–	Nie	martw,	bę dzie	do brze.
–	Napraw dę	szale jesz	za	mną?
–	Szale ję,	szale ję.	–	Kąci ki	ust	mu	zadrgały.
Iz zie	zaci snę ła	dłoń	na	jego	udzie.
–	Śpij.	Po trze bu jesz	odpo czyn ku…
–	Po trze bu ję	cie bie	–	po wie działa	ochry ple,	wol no	prze su wając	rękę.
–	Iz…
Wsu nę ła	rękę	w	bok serki	i	odnalazła	to,	cze go	szu kała.	Alex	odstawił	laptop,	prze krę cił	Iz zie

na	wznak	i	roz po czął	wę drów kę	po	jej	cie le;	zwie dzał	wszyst ko,	każ dy	skrawek,	każ dy	zakama-
rek,	po czy nając	od	szyi,	a	koń cząc	na	sto pach.
–	I	co,	nadal	we	mnie	po wąt pie wasz?	–	spy tał,	obsy pu jąc	ją	po całun kami.
–	Nie	–	odparła,	wy gi nając	się,	aby	mógł	dalej	jej	udo wadniać,	jak	bardzo	za	nią	szale je.
Dała	się	po rwać	wi ro wi,	któ re mu	na	 imię	było	Alex.	Nie	bro ni ła	 się,	ofiaro wała	mu	swo je

ciało,	du szę,	serce.	Choć	tak	po	praw dzie,	ten	wir	po rwał	ją	już	pierw sze go	wie czo ru	w	Lon dy -



nie.
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Alex	wy szedł	o	wpół	do	szó stej	 rano;	 le ciał	 służ bo wo	do	Se at tle.	Wcze śniej	po pro sił	 Iz zie,
żeby	nie	działała	po chopnie.	Niech	wszyst ko	so bie	na	spo koj nie	prze my śli	i	jesz cze	raz	po roz -
mawia	z	Jame sem,	zanim	po dej mie	jakąkol wiek	de cy zję.	Obie cała,	że	tak	zro bi,	po tem	wró ci ła
do	łóż ka	i	spała	jesz cze	dwie	go dzi ny.	Obu dziw szy	się	przed	ósmą,	udała	się	pro sto	do	wiel kiej
kabi ny	prysz ni co wej	i	my jąc	się	pod	stru mie niem	go rącej	wody,	roz my ślała	o	roz mo wie,	któ ra
ją	cze ka	z	sze fem.
Odstawiała	na	pół kę	plasti ko wą	bu te lecz kę	z	pły nem	o	zapachu	eu kaliptu so wym,	kie dy	po -

jem nik	wy padł	jej	z	ręki.
O	rany,	no tat ki!
Obrazy	z	wczo raj sze go	dnia	prze su wały	jej	się	szybko	przed	oczami.	Zanim	prze kazała	Bar-

to wi	 tecz kę	 z	mate riałami	na	 te mat	Ale xa,	wy ję ła	 z	niej	 kart ki,	na	któ rych	 spi sała	 roz mo wę
z	Tay lo rem	John so nem.	Wszyst ko	do kładnie	przej rzała,	spraw dzając,	czy	ni gdzie	nie	ostała	się
in formacja	 o	 nie do zwo lo nych	 środkach	 prze ciw bó lo wych.	 Prze szył	 ją	 ostry	 ból.	 Zapo mniała
o	ręcz nych	no tat kach,	któ re	wło ży ła	do	zakładki	w	tecz ce.
Czy li	wbrew	temu,	co	 jej	się	wy dawało,	Bart	Forsyth	ma	do wo dy	na	to,	że	Alex	znaj do wał

się	pod	wpły wem	środków	odu rzających.	O	nie!
Wy sko czy ła	spod	prysz ni ca,	wło ży ła	spodnie,	w	któ rych	wczo raj	bie gała	po	parku,	czy sty	T-

shirt,	 któ ry	 na	wszel ki	wy padek	 trzy mała	 w	 szafie	 Ale xa,	 i	 po je chała	 tak sów ką	 do	NYC-TV.
O	ósmej	trzy dzie ści	w	re dak cji	pano wał	spo kój;	na	miej scu	było	tyl ko	kil ku	dzien ni karzy.	Iz zie
rzu ci ła	 się	do	biurka	Barta,	nie ste ty	po szu ki wana	 tecz ka	nie	 le żała	ni gdzie	na	wierz chu.	Po -
włó cząc	no gami,	Iz zie	prze szła	do	własne go	biurka,	usiadła,	drżący mi	rę kami	podparła	gło wę
i	wzię ła	kil ka	głę bo kich	odde chów.	Bart	albo	zabrał	tecz kę	z	sobą	do	domu,	czy li	mógł	już	po -
znać	jej	zawartość,	albo	zamknął	ją	w	szu fladzie	na	klucz.
I	 tak	 źle,	 i	 tak	 nie do brze.	 Iz zie	 zro bi ło	 się	 słabo.	 Je że li	 kto kol wiek	 odkry je	 jej	 no tat ki,

wszyst ko	 szlag	 trafi.	 Jej	 karie ra	 le gnie	 w	 gru zach,	 a	 re pu tacja	 Ale xa	 zo stanie	 do szczęt nie
znisz czo na.	Jak	to	się	mo gło	stać?	Jak	mo gła	być	tak	nie ostroż na?	Ow szem,	była	ze stre so wa-
na,	ale	stres	to	żadne	usprawie dli wie nie.
Sie działa	jak	przy ku ta	do	fo te la	i	udawała,	że	pracu je.	Go dzi nę	póź niej	po jawił	się	Bart.	Jak

zwy kle	na	dzień	do bry	klepnął	ją	w	ramię	i	po gwiz du jąc	pod	no sem,	po szedł	do	wnę ki	ku chen -
nej	 po	 kawę.	 Iz zie	 po bie gła	 pę dem	do	 jego	 biurka.	Na	wierz chu	 zo baczy ła	 nie bie ską	 tecz kę.
Z	 bi jącym	 sercem	otwo rzy ła	 ją	 i	 chwy ciw szy	 swo je	 no tat ki,	wró ci ła	 po spiesz nie	 na	miej sce.
Scho wała	kart ki	do	to rebki,	zamie rzając	je	póź niej	znisz czyć.	Mo dli ła	się	o	to,	żeby	los	okazał
się	 łaskawy.	Może	 się	 uda?	Bart	 sło wem	nie	wspo mniał	 o	 tych	no tat kach,	 a	 prze cież	 gdy by
prze czy tał	tak	waż ne	in formacje,	na	pew no	ko muś	by	coś	po wie dział.
Kro pel ki	potu	po kry ły	jej	czo ło.	Po tem	James	we zwał	ją	na	roz mo wę.	Omó wił	jej	wczo raj -

szy	wy stęp,	 szcze gó ło wo	anali zu jąc	każ dy	błąd	 i	po tknię cie.	Po twierdził	 to,	 co	sama	 już	wie -
działa,	że	jej	szan se	na	awans	mocno	się	skurczy ły.	Jak	bardzo	zmalały,	bę dzie	wie dział	do pie -
ro	po	spo tkaniu	z	kie row nictwem.	Tym czasem	gło wa	do	góry.	Weź	się	w	garść,	rób	swo je,	a	co
ma	być,	to	bę dzie.
Zaję ła	się	więc	pracą,	ro bi ła	swo je,	ale	z	każ dą	go dzi ną	narastał	w	niej	nie po kój.	Pod	ko niec

dnia	była	strzępkiem	nerwów.	Ani	Bart,	ani	James	nie	zająk nę li	się	na	te mat	jej	no tatek,	nie



miała	więc	po ję cia,	czy	wie dzą	o	roz mo wie,	 jaką	prze pro wadzi ła	z	Tay lo rem	John so nem,	czy
nie.	W	pew nym	mo men cie	nie	wy trzy mała:	zamknę ła	się	w	to ale cie	i	zwy mio to wała.
Zbie rała	się	do	wyj ścia,	kie dy	zabrzę czał	jej	te le fon.	Zerk nę ła	na	wy świe tlacz:	przy po mnie -

nie	o	ko lacji	z	mat ką.	Tyl ko	tego	jej	brako wało!	Nie,	dziś	na	pew no	nie	po do ła.	Zadzwo ni ła	do
mat ki,	żeby	odwo łać	spo tkanie,	nie ste ty	mat ka	nie	ode brała;	przy pusz czal nie	była	już	w	dro -
dze	do	re stau racji.
Kie dy	Iz zie	do tarła	do	ele ganckiej	wło skiej	knajpki	przy	Piątej	Alei,	Day la	sie działa	przy	sto -

li ku,	 a	 nawet	 zdąży ła	 zamó wić	 bu tel kę	 chian ti.	 Mat ka	 zmie rzy ła	 córkę	 wzro kiem,	 po	 czym
wstała	i	po cało wała	ją	w	po li czek.
–	Pi je my.
Iz zie	opadła	na	obi te	skó rą	krze sło.
–	Jedna	bu tel ka	może	się	okazać	za	mało	–	oznaj mi ła	smęt nie.
Day la	ski nę ła	na	kel ne ra,	żeby	nalał	wina	do	dru gie go	kie lisz ka.
–	Co	się	stało?
To	samo,	co	przed	laty,	lecz	tym	razem	zro bi ła	z	sie bie	idiot kę	na	oczach	mi lio nów	wi dzów.
–	Każ de mu	się	zdarzają	gorsze	dni,	 Iz zie	–	po wie działa	mat ka.	–	Nale ży	się	otrze pać	 i	 iść

dalej.
–	Sama	nie	wiem.	Może	tam te go	dnia	w	Los	An ge les	miałaś	rację?	Może	nie	nadaję	się	do

ży cia	w	blasku	fle szy?
Day la	upi ła	łyk	wina,	po	czym	odstawi ła	kie li szek	na	stół.
–	A	ty	jak	my ślisz?
Iz zie	wzru szy ła	ramio nami.
–	Lu bię	stać	przed	kame rą,	kie dy	zdaję	re lację	w	te re nie.	Wte dy	mnie	tre�
–	W	prze ci wień stwie	do	mnie	i	swo jej	sio stry	nie	lu bisz	być	w	cen trum	uwagi.	Je steś	de li -

kat na,	wraż li wa.	Miałaś	mi	za	złe,	kie dy	znie chę całam	cię	do	karie ry	ak torskiej,	ale	ja	starałam
się	cie bie	chro nić.	Ak torka	żyje	pod	pre sją,	zawsze	jest	na	wi do ku,	zawsze	musi	wy glądać	ide -
al nie,	ni gdzie	nie	może	się	skryć.	–	Day la	po trząsnę ła	gło wą.	–	To	okrut ny	zawód.	Może	by -
łam	okropną	mat ką,	ale	nie	chciałam,	że byś	cierpiała.	Je steś	mądra,	masz	mnó stwo	do	zaofe -
ro wania	 lu dziom.	Ro bisz	ge nial ne	re portaże.	Nawet	 jako	dziecko	chciałaś	 zmie niać	 świat	na
lepsze.	Może	to	właśnie	jest	two im	po wo łaniem?
Iz zie	patrzy ła	na	mat kę	zdu mio na.
–	Je że li	do staniesz	pracę	pre zen terki	–	kon ty nu owała	Day la	–	twój	wy gląd	bę dzie	naj waż -

niej szy.	Ta	praca	to	taki	nie koń czący	się	kon kurs	pięk no ści	i	po pu larno ści.	Ow szem,	bę dziesz
in formo wać	o	tym,	co	się	dzie je	u	nas	i	na	świe cie,	bę dziesz	miała	wpływ	na	to,	jak	wi dzo wie
po strze gają	rze czy wi stość,	ale	naj istot niej szy	bę dzie	twój	wi ze ru nek.
Iz zie	zaczę ła	wy krę cać	nerwo wo	pal ce.	Nie	po znawała	swo jej	mat ki.
–	Ja…	nawet	nie	wiem,	czy	ja	chcę	tę	pracę…	i…	i	czy	w	ogó le	jesz cze	je stem	brana	pod	uwa-

gę.
Day la	zmarsz czy ła	czo ło.
–	Sko ro	sama	masz	wąt pli wo ści	i	sko ro	tego	typu	praca	tak	bardzo	cię	stre su je,	to	nie	ro zu -

miem,	dlacze go	stajesz	na	gło wie,	żeby	ją	zdo być?
Po nie waż	 całe	 ży cie	 pró bu ję	 zasłu żyć	 na	 two ją	 apro batę,	 odpo wie działa	 w	 du chu	 Iz zie.

I	cho ciaż	po wtarzam	so bie,	że	prze stało	mi	zale żeć	na	two jej	opi nii,	to	jednak	ciągle	staram	ci
się	udo wodnić,	że	mo żesz	być	ze	mnie	dum na.
Zamru gała,	z	tru dem	po wstrzy mu jąc	łzy.	Mat ka	się gnę ła	nad	sto łem	po	jej	dłoń.



–	Nie	rób	nic	po chopnie.	Daj	so bie	dzień	lub	dwa	do	namy słu.	Do pie ro	wte dy	po dej mij	de -
cy zję.
Iz zie	po czu ła,	jak by	że lazna	obręcz	zaci skała	się	wo kół	jej	piersi.
–	Nie	mo żesz	po jawiać	się	w	moim	ży ciu	i	zni kać	–	szepnę ła.	–	To	zbyt	bo le sne.
–	Nie	znik nę.	Obie cu ję,	Iz.	Już	ni gdy	cię	nie	zo stawię.
Zabrzę czała	ko mórka.	Uwol niw szy	rękę,	Iz zie	wy ję ła	z	torby	te le fon.	Ese mes	od	Ale xa.	„We -

dług	Nel so na	Man de li	odwaga	to	nie	brak	strachu,	lecz	prze zwy cię żanie	go.	Jak	się	mie wasz?”
Na	usta	Iz zie	wy pełzł	uśmiech.
–	Od	Ale xa?	–	spy tała	mat ka.
–	Tak.
–	Prze padasz	za	nim,	praw da?
–	Tak.	–	Uśmiech	zgasł.
–	A	jednak	nie	sprawiasz	wraże nia	szczę śli wej.
Iz zie	podnio sła	kawałek	buł ki	i	w	sku pie niu	zaczę ła	smaro wać	ją	masłem.
–	Po kłó ci li śmy	się	wczo raj.
–	O	co?
–	O	jego	byłą	dziew czy nę.	–	Prze stała	udawać,	że	jest	głodna	i	odło ży ła	buł kę	na	tale rzyk.	–

Olśnie wająco	pięk ną,	z	któ rą	o	mało	się	nie	oże nił	i	któ ra	te raz	chce	go	odzy skać.
–	Ufasz	mu?
–	Tak.
–	Więc	w	czym	pro blem?
–	Nie	ufam	so bie.	–	Udo wodni ła	to	wczo raj.	Przez	swo je	lęki	i	nie pew no ści	przy pusz czal nie

straci ła	szan sę	na	pracę	pre zen terki	i	sprawi ła,	że	Alex	znów	w	nią	zwąt pił.
–	Zastanów	 się,	 dlacze go	 tak	 jest	–	po wie działa	 łagodnie	mat ka.	–	Prze cież	wi dać,	 że	 ko -

chasz	go	do	szaleń stwa.
–	A	je śli	mu	nie	wy starczę?	A	je śli	po	mie siącu	uzna,	że	nadal	ko cha	Jess?
Day la	uśmiech nę ła	się.
–	W	ży ciu	trze ba	ry zy ko wać.	Kto	nie	ry zy ku je,	ten	nie	pije	szam pana.
Iz zie	zadu mała	się.	W	Lon dy nie	zdo by ła	się	na	odwagę	i	zary zy ko wała.	Cze go	więc	te raz	się

boi?	Je śli	bę dzie	dalej	ro bić	Ale xo wi	wy rzu ty,	to	fak tycz nie	go	straci.
Day la	wy pi ła	łyk	wina.
–	Jak	my ślę	o	małej	Iz zie,	to	wiesz,	co	wi dzę?	Małą	odważ ną	dziew czyn kę,	któ ra	nie	po trafi -

ła	usie dzieć	w	miej scu.	Skakała	po	mu rach,	spadała	z	rów no waż ni,	uwiel biała	ko lej ki	górskie.
Ciągle	pako wałaś	się	w	kło po ty,	przy prawiając	nas	o	zawał	serca.	Tyle	razy	wo zi łam	cię	na	po -
go to wie,	że	zaczę li	patrzeć	na	mnie	po dejrz li wie.
Iz zie	uśmiech nę ła	się.
–	W	desz czo we	dni	ło kieć	wciąż	mnie	boli.
–	Złamałaś	rękę	na	drabin kach.	–	Day la	zaczę ła	się	bawić	kie lisz kiem.	–	Pamię tam,	jak	po

moim	odej ściu	spy tałam	wasze go	ojca,	co	u	was.	Ella,	po wie dział,	 jak	zwy kle	ni czym	się	nie
przej mu je,	Iz zie	też	radzi	so bie	świet nie,	zarów no	w	nauce,	jak	i	w	spo rcie.	A	po tem	do dał	coś,
co	mnie	bardzo	zasmu ci ło.
Iz zie	cze kała	w	napię ciu.	Starała	się	nie	wracać	do	tych	strasz nych	pierw szych	mie się cy	po

odej ściu	mat ki.	W	oczach	Day li	zakrę ci ły	się	łzy.
–	Po wie dział,	że	spy tał	tre ne ra	o	two je	po stę py	w	pły waniu,	a	tre ner	oświadczył,	że	szko da,

że	prze stałaś	ry zy ko wać,	bo	miałaś	do bre	wy ni ki,	a	mo głabyś	mieć	znako mi te.



Iz zie	po czu ła	się	tak,	jak by	do stała	cios	w	splot	sło necz ny.	Opu ściw szy	wzrok,	zo baczy ła,	że
ręce	mat ki	drżą.	Boże,	nie!	Nie	miała	siły	na	roz trząsanie	prze szło ści.
–	Moje	roz stanie	z	two im	oj cem,	Iz…	to	skom pli ko wana	sprawa.	–	W	gło sie	mat ki	sły chać

było	żal.	–	Wiem,	co	my ślisz:	 że	go	znisz czy łam.	Ale	 to	nie	 takie	pro ste.	Ży cie	nie	 jest	 takie
pro ste.	To,	że	 ja	ode szłam,	nie	znaczy,	że	wszy scy	cię	będą	po rzu cać.	Przy się gam.	Zary zy kuj.
Zaufaj	Ale xo wi.	Wy daje	mi	się,	że	warto.
Iz zie	zadu mała	się	nad	sło wami	mat ki.	Tak,	kie dyś	była	odważ ną	małą	dziew czyn ką.	Tego

wie czo ru	w	Lon dy nie	też	po czu ła	przy pływ	odwagi.	Może	znów	jej	się	uda?	Chciałaby.	Bo	mat -
ka	miała	 rację.	Alex	wart	był	 tego,	aby	mu	zaufać.	A	ona	prze cież	była	w	nim	zako chana	po
uszy.

Alex	oparł	się	o	ścianę	win dy	i	uśmiech nął	z	zadu mą.	Miał	wraże nie,	jak by	mi nę ły	lata,	odkąd
utknął	mię dzy	pię trami	ze	zwario waną,	choć	wy straszo ną	dziew czy ną,	któ ra	zmie ni ła	jego	ży -
cie,	ale	tak	napraw dę	od	tam te go	dnia	upły nę ło	zale dwie	pół to ra	mie siąca.	Sześć	ty go dni	wy -
starczy ło,	żeby	apartament	bez	Iz zie	wy dał	mu	się	prze raź li wie	pu sty.	I	żeby	on,	czło wiek,	któ -
ry	wy strze gał	się	dłuż szych	związ ków,	nie	wy obrażał	so bie	bez	niej	ży cia.

Podczas	dwu dzie stocz te ro go dzin nej	po dró ży	do	Se at tle	miał	spo ro	czasu	na	my śle nie.	I	zro -
zu miał,	że	Iz zie	ma	rację	w	sprawie	Jess.	Bo	jak	by	się	czuł	na	jej	miej scu,	gdy by	wy brała	się
na	ko lację	z	męż czy zną,	któ re go	kie dyś	ko chała?	Nadal	uważał,	że	po win na	mu	ufać,	nie	dał
jej	żadnych	po wo dów	do	zazdro ści,	ale	in tu icja	jej	nie	my li ła:	Jess	fak tycz nie	chciała	go	odzy -
skać.	Musi	po ło żyć	temu	kres,	wy jaśnić	swo jej	by łej,	że	nie	może	do	nie go	wy dzwaniać,	niech
po szu ka	in ne go	po cie szy cie la.	On	nie	może	nim	dłu żej	być.
Patrzył	na	bu dyn ki	Man hat tanu	wi docz ne	za	szklaną	ścianą	win dy.	Podczas	wy jaz du	do	Se -

at tle	zro zu miał	coś	 jesz cze:	że	za	 jego	naj więk szą	po raż ką	stała	wy bu jała	am bi cja,	chęć	udo -
wodnie nia	ojcu,	że	bez	ni czy jej	po mo cy	może	osiągnąć	suk ces.	Był	bardziej	po dobny	do	swo je -
go	ojca,	niż	sądził.
Drzwi	win dy	roz su nę ły	się	na	pięćdzie siątym	pię trze.	Zato pio ny	w	my ślach	mu siał	trzy	razy

wci skać	kod,	żeby	wejść	bocz nym	wej ściem,	z	omi nię ciem	re cepcji.	Od	pierw szej	chwi li	wie -
dział,	że	Isabel	Pe ters	róż ni	się	od	ko biet,	któ re	wcze śniej	znał.	Po ciągała	go	nie	tyl ko	fi zycz -
nie.	Chy ba…	tak,	chy ba	się	w	niej	zako chał.
Zasko czo ny,	przy stanął	z	ręką	na	klam ce	po dwój nych	szklanych	drzwi	pro wadzących	do	ga-

bi ne tu.	Po	odej ściu	Jess	przy siągł	so bie,	że	ni gdy	wię cej	nie	wy mó wi	tych	słów.	Hm,	czy	po tra-
fi	być	czło wie kiem,	któ ry	zagry za	zęby	i	stawia	czo ło	wy zwaniom?	Bo	Iz zie	raczej	miała	ten -
den cję	do	ucie kania.
Pchnął	drzwi	i	skie ro wał	się	do	biurka	Grace,	żeby	ode brać	ko re spon den cję.	Dziś,	jak	go	po -

in formo wał	 James	 Curry,	 cała	 Ame ry ka	 się	 do wie,	 jak	 nie do rzecz ne	 są	 oskarże nia	 rzu cane
przez	Fran ka	Mes se ra.	Firma	So pho ros	wresz cie	się	od	nie go	uwol ni;	wszyst ko	wró ci	do	daw -
ne go	stanu.	I	wte dy	Alex	zaj mie	się	Iz zie.
Mark	 sie dział	 na	biurku	Grace,	 co	Ale xa	nie	 zdzi wi ło,	 zdzi wił	 go	nato miast	 po nu ry	wy raz

twarzy	wspól ni ka.
–	Alex,	już	wró ci łeś?	–	zawo łała	Grace,	zry wając	się	na	nogi.
Gro bo wa	mina	Marka,	wy raź ne	zde nerwo wanie	Grace…	Coś	było	nie	tak.
–	Stało	się	coś?
Grace	zerk nę ła	na	Marka	i	prze nio sła	z	po wro tem	wzrok	na	Ale xa.



–	Iz zie	nie	może	się	do	cie bie	do dzwo nić.
Wy ciągnął	 z	kie sze ni	ko mórkę.	Wciąż	była	ustawio na	na	 tryb	 samo lo to wy.	Do	 li cha,	miał

pięć	nie ode branych	po łączeń!
Prze peł ni ło	go	uczu cie	trwo gi.
–	Wszyst ko	u	niej	w	po rządku?
–	 Chy ba	 tak…	 –	 Se kre tarka	 po now nie	 zerk nę ła	 na	Marka.	 –	 Po wie działam	 jej,	 że	 je steś

w	dro dze.	Ona	na	to,	że	zaraz	tu	przy je dzie.
Alex	zmru żył	oczy.
–	O	co	cho dzi?	Mów cie.
–	W	NYC-TV	pu ści li	zapo wiedź	pro gramu	o	to bie	–	rzekł	Mark.
–	Curry	mó wił,	że	ze stawią	wersję	Mes se ra	z	naszą	i…
–	Zmie ni li	nie co	kon cep…
W	 tym	mo men cie	 Alex	 usły szał	 swo je	 nazwi sko.	Na	 ekranie	 te le wi zo ra	 po jawi ło	 się	 jego

zdję cie	w	stro ju	New	York	Cru saders,	a	ni żej	na	pasku	in formacja:	„Uzależ nie nie	od	środków
prze ciw bó lo wych	znisz czy ło	karie rę	gwiaz dy	fut bo lu”.
Alek so wi	zakrę ci ło	się	w	gło wie.	Ko lana	się	pod	nim	ugię ły.	Przy trzy mał	się	biurka	Grace,

żeby	nie	upaść.	To	się	nie	dzie je	napraw dę!	Prze cież	Iz zie	ukry ła	tę	in formację!
Na	ekranie	mi gnę ła	 twarz	 jego	kum pla	z	dru ży ny	Tay lo ra	John so na.	Go spo darz	pro gramu

zapro sił	wi dzów	na	wie czorny	wy wiad	z	by łem	pił karzem,	któ ry	opo wie,	jak	nie do zwo lo ne	leki
i	 narko ty ki	 nisz czą	 karie ry	 sportow ców.	Ale xa	prze nik nął	 chłód.	Czy	 John son	wie dział?	Nie
było	go	w	szat ni.	Byli	tyl ko	we	dwóch,	on	i	Xavier,	któ ry	pró bo wał	odwieść	go	od	po my słu.
Po	chwi li	po jawi ła	się	mapa	po go dy.	Alex	wpatry wał	się	w	ekran,	wal cząc	z	po ku są,	by	ze -

rwać	te le wi zor	ze	ściany.	Na	dźwięk	kro ków	obej rzał	się	za	sie bie.	Ostat nie	kil ka	me trów	Iz zie
po ko nała	bie giem.	Wi dząc	jej	spani ko waną	minę,	wskazał	na	drzwi	swo je go	gabi ne tu.
–	Tam!
Spu ściw szy	gło wę,	po słusz nie	we szła.	Bio rąc	głę bo ki	oddech,	wszedł	za	nią,	po	czym	zatrza-

snął	drzwi.	Iz zie	podsko czy ła,	zakry wając	ręką	usta.
–	Skąd	ten	mate riał?	–	spy tał	z	fu rią.	–	Tam te go	wie czo ru	by li śmy	z	Xavie rem	sami.
–	Tay lor	wi dział,	jak	ły kasz	pro chy.	Znał	di le ra.	Sam	też	był	uzależ nio ny.
–	A	jak	się	Bart	Forsyth	o	tym	do wie dział?
Krew	odpły nę ła	Iz zie	z	twarzy.
–	Przez	przy padek.	Ja…
–	Prze kazałaś	mu	in formację	o	nie do zwo lo nych	środkach	prze ciw bó lo wych?	Tak	czy	nie?
–	Tak	–	wy du si ła.	–	Ale	nie	chciałam.	To	był…
–	Prze stań.	Zamilcz!	–	wark nął.
Miał	nadzie ję,	że	Iz zie	zaprze czy,	po wie,	że	Bart	sam	zdo był	in formację,	ale	nie ste ty.	Jej	od-

po wiedź	ugo dzi ła	go	pro sto	w	serce.
–	Wiem	wszyst ko,	 co	mu szę	wie dzieć	–	 oznaj mił	 gło sem,	 któ re go	 sam	prawie	nie	 roz po -

znał.	–	Wy noś	się.
–	Alex,	błagam,	wy słu chaj	mnie.
Po trząsnął	gło wą.
–	Nie,	Iz.	By łem	głu pi.	Ufałem	ci,	a	ty	mnie	zro bi łaś	na	szaro.	–	Zaci snął	zęby.
–	Nie,	Alex!	Ja…
Podszedł szy	do	drzwi,	otwo rzył	je	na	oścież.
–	Wy noś	się	z	mo je go	ży cia,	Iz zie.



Nie	ru szy ła	się	z	miej sca.	Stała	z	nie szczę śli wą	miną,	blada	jak	kre da.	Była	znako mi tą	ak tor-
ką.	Dlacze go	wcze śniej	tego	nie	wi dział?
–	Prze praszam	–	szepnę ła	wresz cie.	–	Nie	chciałam	cię	skrzyw dzić.	–	W	jej	pięk nych	oczach

zalśni ły	łzy.
–	Daruj	so bie	płacz.	Tu	nie	ma	kamer.
W	 dru gim	 po ko ju	 zdu mio na	Grace	wstrzy mała	 oddech.	Odpro wadziw szy	 Iz zie	wzro kiem,

Alex	zatrzasnął	z	hu kiem	drzwi.	Ni gdy	wię cej	nie	chciał	jej	wi dzieć!
�ma	nie	zże ra.	Ale	mó wie nie	do	kame ry	w	stu diu	te le wi zyj nym…	to	cał kiem	inna	para	kalo -
szy.

Przez	chwi lę	mat ka	przy glądała	jej	się	w	mil cze niu.



ROZDZIAŁ	CZTERNASTY

Przez	ko lej ne	dni	Iz zie	wszyst ko	ro bi ła	me chanicz nie.	Wstawała	z	łóż ka,	brała	prysz nic,	je -
chała	me trem	do	pracy,	ale	funk cjo no wała	jak	w	mali gnie.	Jadła,	kie dy	so bie	o	tym	przy po mi -
nała,	co	zdarzało	się	mniej	wię cej	raz	dzien nie,	cały	week end	spę dzi ła	pod	koł drą,	nie	gim na-
sty ko wała	się.	Nie	dawała	się	namó wić	przy jaciół kom	na	drin ka.	Je dy ne,	na	co	miała	ocho tę,
to	nu rzać	się	w	swo im	nie szczę ściu.
Dzień	po	tym,	jak	ukazał	się	mate riał	o	Alek sie,	James	we zwał	ją	do	swo je go	gabi ne tu.	Wy -

jaśnił,	 że	 wcze śniej	 zacho wy wał	 się	 tak,	 jak by	 nic	 nie	 wie dział	 o	 pro chach,	 po nie waż	 nie
chciał,	aby	ostrze gła	Ale xa	i	jego	praw ni ków.	Ale	był	wście kły.	Praw dę	rze kł szy,	Iz zie	ni gdy	nie
wi działa	go	tak	roz gnie wane go.	Le dwo	był	w	stanie	z	nią	roz mawiać.	Kazał	jej	wró cić	do	biur-
ka,	z	ni kim	nie	roz mawiać,	a	on	zastano wi	się,	jak	ją	ukarać.	Nie wy klu czo ne,	że	zo stanie	zwol -
nio na	z	pracy.	Sze fo wie	jesz cze	nie	podję li	de cy zji	co	do	oso by	pre zen terki;	nawet	gdy by	zde -
cy do wali	się	na	nią,	to	on	nie	wie,	czy	zdo ła	ją	po przeć.
Wró ci ła	na	miej sce	i	sku pi ła	się	na	pracy.	Starała	się	nie	my śleć	o	tym,	jak	przez	jej	gapio -

stwo	roz padł	się	związek	z	Ale xem.	Wo lała	zastano wić	się	nad	przy szło ścią,	nad	tym,	cze go	tak
napraw dę	chce.	Bo	wcale	nie	była	pew na,	czy	zale ży	jej	na	stano wi sku	pre zen terki	in formacji.
Któ re goś	wie czo ru	wpadła	Day la	 z	dwie ma	bu tel kami	wina.	Opróż ni ły	 obie.	Przy naj mniej

jej	re lacje	z	mat ką	się	po lepszy ły.
Dwa	ty go dnie	póź niej	James	po now nie	we zwał	ją	do	sie bie.	Pierw szy	raz	się	do	niej	ode zwał

od	czasu	emi sji	re portażu,	któ ry	Bart	przy go to wał.	We szła	do	gabi ne tu	zde nerwo wana,	z	mo -
kry mi	od	potu	dłoń mi	i	bi jącym	sercem.	Mo dli ła	się	w	du chu,	żeby	nie	stracić	pracy.
Podniósł	wzrok	znad	kartek	na	biurku	i	wskazał	fo tel.
–	Pamię tasz	mate riał	Barta	o	Ri ver	City	Warriors?	To	ta	szkol na	dru ży na	fut bo lo wa,	któ ra

miała	szan sę	wy grać	mi strzo stwa	stano we,	ale	 tre ner	chło paków	zgi nął	w	wy padku	na	au to -
stradzie.	Pamię tasz?
Iz zie	ski nę ła	gło wą.	Trudno	było	o	czymś	takim	zapo mnieć.
–	Chłopcy	wciąż	mają	szan sę.	Są	napraw dę	do brzy.	Jedź	do	nich,	zrób	ko lej ny	re portaż…
–	James,	ja…
–	Zmy kaj	stąd.	Udo wodnij	mi,	że	je steś	pro fe sjo nalist ką,	za	jaką	zawsze	cię	miałem.
Wstała.	Udało	się!	James	nie	zamie rzał	jej	zwal niać!	Nie	musi	szu kać	no wej	pracy.	Wró ci ła

do	biurka.	Mgła,	któ ra	od	paru	 ty go dni	zaście lała	 jej	umysł,	unio sła	się.	 Iz zie	wzię ła	głę bo ki
oddech.	Fut bol	ko jarzył	jej	się	z	Ale xem.	Wie działa,	że	nie	bę dzie	łatwo.	Ale	James	ma	rację:
musi	prze stać	się	zadrę czać	 i	po kazać,	że	 jest	zawo dow cem.	Nie	była	pew na,	czy	chce	zo stać
pre zen terką	in formacyj ną,	ale	swo ją	obecną	pracę	uwiel biała.
Po	po łu dniu	wy brała	się	do	Ri ver	City	obej rzeć	tre ning.	Patrząc,	jak	mło dy	roz gry wający	za-

grze wa	do	wal ki	dru ży nę,	któ ra	straci ła	serce	do	gry,	my ślała	o	Alek sie.	O	tym,	co	czuł	tam te go
dnia,	kie dy	wcho dził	na	bo isko,	wie dząc,	że	jego	karie ra	wisi	na	wło sku.	I	o	tym,	jak	ona	znisz -
czy ła	jego	le gen dę.
Prze szył	ją	ból.	Z	tru dem	wciągnę ła	w	płu ca	po wie trze.	Musi	się	wziąć	w	garść,	musi	żyć	da-

lej.	 Któ re goś	 dnia	 złamane	 serce	 prze stanie	 bo leć.	 Z	Ale xem	nie	 roz mawiała	 od	 dnia,	 kie dy
z	nie nawi ścią	wy rzu cił	ją	z	gabi ne tu.
Sku pi ła	 się	 na	 grze.	 Roz gry wający	 po dał	 pił kę	 do	 in ne go	 zawodni ka,	 a	 ten	 zdo był	 punk ty



przez	przy ło że nie.	Ko le dzy	okrąży li	go,	kle pali	po	ple cach.	Jim	Carter,	asy stent	zmarłe go	tre -
ne ra,	po machał	do	Iz zie.	Przy le piw szy	uśmiech	do	twarzy,	ze szła	na	mu rawę.
–	Prze praszam,	że	mu siała	pani	cze kać	–	po wie dział.	–	Tre nu ję	z	chło pakami,	ale	bez	do -

bre go	tre ne ra	to…	Sama	pani	ro zu mie.
–	Sły szałam,	że	zgło si ło	się	spo ro	chęt nych.
–	Wciąż	szu kamy	tego	właści we go.	Z	do świadcze niem	w	pierw szej	li dze.
Alex	miał	do świadcze nie	w	pierw szej	li dze.	Hm…
–	Zatrudni li by ście	ko goś	na	pół	etatu?	Ko goś	z	ogrom nym	do świadcze niem.
Carter	zahaczył	kciu ki	o	szluf ki.
–	Ma	pani	ko goś	kon kret ne go	na	my śli?
Zmarsz czy ła	czo ło.	Dru ży na	po trze bo wała	bo hate ra,	ko goś	z	wie dzą,	do świadcze niem	i	na-

zwi skiem.	Czło wie ka,	któ ry	kie dyś	był	gwiaz dą	fut bo lu	i	ko chał	ten	sport.	Kie dy	miesz kali	ra-
zem,	wi działa	peł ne	bólu	spoj rze nie	Ale xa,	ile kroć	w	te le wi zji	po kazy wano	mecz.	Czy	zgo dził -
by	się	tre no wać	szkol ną	dru ży nę?	Termi narz	miał	napię ty,	ale	po dobno	sprawa	Mes se ra	zbli -
żała	się	ku	koń co wi;	stro ny	do szły	do	jakie goś	po ro zu mie nia…
–	Niech	pan	zadzwo ni	do	Ale xa	Con stan ti nou	–	po wie działa.
–	Po dobno	gość	nie	chce	mieć	z	pił ką	nic	wspól ne go.
–	My ślę,	że	kie dy	spo tka	chło paków,	zmie ni	zdanie.
–	Dlacze go	pani	tak	uważa?
–	Znam	go.	Niech	pan	zadzwo ni.
Ucie szy ła	się,	kie dy	dwa	dni	póź niej	Jim	Carter	zate le fo no wał	do	niej	z	in formacją,	że	Alex

zgo dził	się	wpaść	na	tre ning.	Miała	nadzie ję,	że	coś	do bre go	z	tego	wy nik nie.
–	Jim,	niech	mu	pan	nie	mówi,	że	po mysł	wy szedł	ode	mnie,	okej?
Zdzi wi ła

Naj pierw	 ude rzył	 go	w	 noz drza	 zapach	 świe żo	 przy strzy żo nej	 trawy,	 po tem	 zie mi	 roz oranej
koł kami	 na	 po de szwach	 bu tów.	 Pamię tał	 te	 zapachy,	 pamię tał,	 jak	 sam	wbie gał	 na	 bo isko.
Dziś	wcho dził	na	nie	po	raz	pierw szy	od	ośmiu	 lat,	z	 tak	bo le snym	uci skiem	w	piersi,	 jak by
ktoś	żyw cem	wy ry wał	mu	serce.

Wsu nąw szy	 ręce	 do	 kie sze ni,	 ru szył	w	 stro nę	 try bun.	 Po sie dzi	 pół	 go dzi ny,	 po patrzy,	 na-
stępnie	po wie	Carte ro wi,	że	nie ste ty	nie	może	po móc	w	tre nin gu	i	wró ci	do	biu ra.
Oparł	łok cie	o	balu stradę	i	obserwo wał	roz grzew kę.	Po	paru	mi nu tach	zawodni cy	przy stąpi -

li	do	gry.	Brako wało	im	wiary	w	sie bie,	ale	nie	brako wało	talen tu.
Alex	uśmiech nął	się.	Po	emi sji	pro gramu	w	NYC-TV	te le fo ny	do	nie go	zaczę ły	się	ury wać.

Dzien ni karze	pro si li	o	roz mo wę,	o	ko men tarz,	zasy py wali	go	py taniami.	Czy	wszy scy	sportow -
cy	uży wają	nie do zwo lo nych	substan cji?	Czy	my,	ki bi ce,	wy wie ramy	na	nich	zbyt	duży	nacisk?
Po grążył	się	w	pracy,	Marko wi	kazał	pil no wać	własne go	nosa,	te le fo nów	nie	odbie rał,	nawet

od	 swo ich	 trzech	 sióstr,	 któ re	 co dzien nie	 dzwo ni ły.	 Sio stry	 jednak	 były	 uparte,	 zjawi ły	 się
u	nie go	w	biu rze	i	wy ciągnę ły	go	do	baru.
–	Do brze,	że	sprawa	wy szła	na	jaw	–	oznaj mi ła	Agape,	naj bardziej	pragmatycz na	z	ro dzeń -

stwa.	–	Te raz	o	wszyst kim	mo żesz	zapo mnieć.
O	dzi wo,	miała	rację.	Czuł	się	wol ny,	wresz cie	prze stał	my śleć	o	tam tym	okre sie	swo je go	ży -

cia.	Więc	co	tu	te raz	ro bił?
–	Niech	pan	wpadnie,	 po zna	 chło paków,	 obej rzy	 tre ning	–	po wie dział	Carter.	–	Naj wy żej



straci	pan	kil ka	go dzin.
Carter	krzyk nął	coś	do	zawodni ka	w	ataku,	po	czym	podbiegł	do	try bu ny.
–	I	jak?
–	Wi dzę	spo ro	mło dych	talen tów.
–	Po trze bu ją	ko goś,	kto	ich	po pro wadzi.
–	Ja	się	nie	nadaję.	–	Alex	nie	spusz czał	wzro ku	z	mu rawy.	–	Nie	grałem	od	ośmiu	lat.
–	Nowy	po czątek,	nowa	karie ra.
Alex	wes tchnął.	 Kie dyś	 ko chał	 pił kę	 po nad	wszyst ko.	 Ale	 dziś?	Dlacze go	 jesz cze	 tu	 tkwi?

Dlacze go	roz mawia	z	Carte rem,	zamiast	się	po że gnać	i	wró cić	do	swo ich	zajęć?
Ale	ci	chłopcy	mie li	po ten cjał.	Po patrzył	na	roz gry wające go.	Chło pak	był	zdol ny,	lecz	brako -

wało	mu	wiary	w	sie bie.	Alex	mógł by	im	po móc,	mógł by	po pro wadzić	ich	ku	zwy cię stwu.
–	Czę sto	po dró żu ję	służ bo wo	–	rzekł	do	Carte ra.
–	Dali by śmy	radę.	–	Tre ner	uśmiech nął	się	sze ro ko.	–	To	co,	wcho dzi	pan?
–	Wcho dzę.

Przez	 następne	 dwa	 ty go dnie	 cały	 swój	wol ny	 czas	 po świę cał	 dru ży nie.	 Z	 każ dym	 zawodni -
kiem	praco wał	 oddziel nie,	 u	 każ de go	 znaj do wał	 jego	mocne	 stro ny.	Po kazy wał	 im,	na	 czym
po le ga	do bra	współ praca.	Zabrał	ich	na	mecz	swo jej	daw nej	dru ży ny,	New	York	Cru saders.	Za-
łatwił	miej sca	w	pry wat nej	loży.	Li czył,	że	obej rze nie	me czu	zawo dow ców	da	im	jesz cze	więk -
szy	zapał	do	gry.

Praca	z	chło pakami	działała	na	nie go	uzdrawiająco.
Wie czo rem,	choć	padał	ze	zmę cze nia,	obmy ślał	ko lej ne	tre nin gi	i	strate gie.	Jednak	nie	po -

trafił	zapo mnieć	o	Iz zie.	Była	wszę dzie:	w	jego	gło wie,	w	jego	łóż ku,	kie dy	w	koń cu	kładł	się
nie przy tom ny,	 sie działa	na	kanapie,	 czasem	ci chut ko	go	obserwu jąc,	 a	 czasem	czy tając	 jego
egzem plarz	Wiel kich	nadziei.
Kil ka	dni	przed	me czem,	któ ry	miał	zde cy do wać	o	tym,	czy	Warriors	przej dą	do	mi strzostw

stano wych,	Alex	wró cił	póź no	do	domu,	wziął	prysz nic,	a	następnie	z	pi wem	w	ręku	wy szedł
na	taras.	Zaczął	no to wać	w	ze szy cie	uwagi	na	te mat	dzi siej sze go	tre nin gu	i	nagle	zadu mał	się.
Jedne go	wciąż	nie	ro zu miał.	Je że li	Iz zie	od	po cząt ku	zamie rzała	go	oszu kać,	dlacze go	oddała
mate riał	Barto wi,	któ ry	dzię ki	temu	zy skał	sławę…
Hm.	Tam te go	dnia,	kie dy	Iz zie	pró bo wała	się	usprawie dli wić,	nie	chciał	jej	słu chać.	My ślał

wy łącz nie	o	pu blicz nym	upo ko rze niu,	na	jakie	go	narazi ła.	Te raz	jednak	uświado mił	so bie,	że
zacho wał	się	iden tycz nie	jak	na	samym	po cząt ku:	wte dy	też	nie	po zwo lił	jej	nic	wy tłu maczyć.
Cho le ra…	Może	po peł nił	strasz ny	błąd?
Chwy cił	te le fon	i	zadzwo nił	do	Jame sa	Curry’ego.	Zro bi ło	mu	się	słabo:	ależ	z	nie go	kre tyn!

W	do dat ku	tyle	razy	mó wił	Iz zie,	żeby	mu	zaufała.	Czy	prze ko na	ją,	żeby	dała	mu	jesz cze	jed-
ną	szan sę?
go	jej	proś ba,	ale	obie cał,	że	nie	pi śnie	słów kiem.	Roz łączyw szy	się,	Iz zie	udała	się	do	gabi ne tu
Jame sa	i	wy co fała	swo ją	kan dy datu rę	na	stano wi sko	pre zen terki.



ROZDZIAŁ	PIĘTNASTY

W	je sien ny	wie czór,	kie dy	Warriors	mie li	grać	swój	pierw szy	mecz	pod	wo dzą	no we go	tre -
ne ra	Ale xio sa	Con stan ti nou,	w	po wie trzu	wy czu wało	 się	peł ne	napię cia	podnie ce nie.	To	był
nowy	po czątek	dla	wszyst kich.
Zawodni cy	uwiel biali	Ale xa,	mimo	że	był	wy magający	i	dawał	im	po rządnie	w	kość.	Te raz,

w	szat ni,	wy gło sił	do	nich	krót ką	mowę,	że	są	fan tastycz ni,	że	mają	w	sie bie	wie rzyć	i	na	pew -
no	zwy cię żą.	Kie dy	wy bie gli	z	tu ne lu	na	bo isko,	roz legł	się	ogłu szający	ryk.	Set ki	miesz kań ców
Ri ver	City	przy szły	ki bi co wać	dru ży nie.	I	trzy mać	kciu ki	za	po wrót	Ale xa	do	sportu.
Odczu wał	nie samo wi tą	pre sję.	Kie dy	wraz	z	Carte rem	wy ło nił	się	z	tu ne lu,	ośle pił	go	blask

świateł.	Ryk	się	wzmógł.	Alex	przy stanął.	I	nagle	nastała	ci sza	jak	makiem	zasiał.	W	tej	ci szy
usły szał	sło wa	swo ich	ko le gów,	któ rzy	zno si li	go	z	bo iska:	Trzy maj	się,	stary.	Bę dzie	do brze.
Ale	nie	było.
Na	stadio nie	znów	roz le gła	się	wrzawa.
–	Alex,	Alex,	Alex!
–	Spójrz	na	napi sy	–	po wie dział	Carter.
Lu dzie	trzy mali	wiel kie	trans paren ty.	„Re bel	po wró cił”.	„Nr	45	znów	jest	z	nami”.	„Ko cha-

my	cię,	Ale xios”.
Alex,	wzru szo ny,	le dwo	do szedł	do	ław ki.	I	wtem	doj rzał	Iz zie.	Z	roz pusz czo ny mi	wło sami,

ubrana	w	 nie bie ską	 su kien kę,	 sie działa	 w	 sek cji	 dla	 prasy.	 Zaci snął	 dło nie.	W	 po nie działek
wpadł	do	stacji,	ale	po wie dziano	mu,	że	spę dza	week end	z	sio strą	na	Karaibach.
Jak by	wy czu wając,	że	na	nią	patrzy,	skie ro wała	na	nie go	wzrok.	Nie	wy glądała	na	wy po czę -

tą.	Była	blada	i	chudsza	niż	przedtem.
–	To	ona	kazała	mi	do	cie bie	zadzwo nić	–	oznaj mił	Carter.
–	Kto?
–	 Iz zie.	 Pro si ła,	 że bym	 ci	 o	 tym	 nie	mó wił.	 Ale	 tak	 so bie	my ślę,	 że	może	 chciał byś	 wie -

dzieć…
Alex	ski nął	gło wą.	Serce	mu	zało mo tało.	Wie działa,	że	tego	po trze bo wał,	kon tak tu	z	pił ką,

ze	sportem!	Dlacze go	po zwo lił	jej	odejść?
Carter	trącił	go	łok ciem	w	bok.	Obaj	prze szli	na	śro dek	bo iska.

Zo stały	trzy	se kun dy	do	koń ca.	Dru ży na	Warriors	prze gry wała	o	je den	punkt;	te raz	wszyst ko
zale żało	od	ko pacza.	 Iz zie	 le dwo	była	w	stanie	usie dzieć.	Przez	wie le	 ty go dni	praco wała	nad
arty ku łem,	zbie rała	mate riały	o	każ dym	zawodni ku…	Mu szą	wy grać!

Zerk nę ła	na	Ale xa.	Stał	za	 li nią	bocz ną,	ze	wzro kiem	wbi tym	w	zawodni ka,	któ ry	ustawiał
pił kę.	Zawodnik	cof nął	 się,	po tem	ru szył	do	przo du.	Kopnął.	 Iz zie	wstrzy mała	oddech.	Pił ka
wpadła	po mię dzy	słu py.
Stadion	oszalał.	Warriors	wy grali.	Dru ży na	do ko nała	rze czy,	zdawało by	się,	nie moż li wej.
Kame rzy sta	wskazał	na	tłum	re porte rów	otaczających	Ale xa.
–	Iz zie,	idzie my?
–	Zacznij my	od	Dan ny’ego.
Chwi lę	roz mawiała	z	mło dym	roz gry wającym.	Obok	dzien ni karz	z	„Ti me sa”	prze pro wadzał



wy wiad	z	Ale xem.	Kie dy	skoń czy ła,	Nick	ru szył	w	stro nę	Ale xa.
–	Nie,	nie	dam	rady	–	po wie działa,	odpi nając	mi kro fon.
–	Co	nie	dasz	rady?	Zadać	mi	paru	py tań?	Gdzie	się	po działa	naj odważ niej sza	dziew czy na,

jaką	znam?
Na	dźwięk	ni skie go	gło su	obró ci ła	się.	Alex	wpatry wał	się	w	nią	swo imi	nie bie ski mi	oczami.

Nick	po spiesz nie	wpiął	jej	z	po wro tem	mi kro fon.	Dru gi	przy piął	do	ko szu li	Ale xa.	Inni	dzien -
ni karze	stali	nie opo dal,	cze kając	na	swo ją	ko lej.	Iz zie	mil czała,	nie	po trafi ła	nic	z	sie bie	wy du -
sić.
–	Jakie	to	uczu cie	znów	być	na	stadio nie?	–	podpo wie dział	szeptem	Nick.
Zadała	py tanie.
–	Fan tastycz ne.	Zapo mniałem,	jak	bardzo	ko cham	ten	sport	–	odparł	Alex.
W	ci szy	znów	usły szała	podpo wiedź	Nicka.
–	Jak	oce niasz	dru ży nę?
–	Chło paki	mają	ol brzy mi	talent,	brako wało	im	je dy nie	wiary	w	sie bie.
Wresz cie	Iz zie	wzię ła	się	w	garść	 i	bez	dal szych	podpo wie dzi	zadała	kil ka	ko lej nych	py tań

o	roz gry wające go	i	o	szan se	na	zwy cię stwo	w	mi strzo stwach	stano wych.
–	Bardzo	dzię ku ję	za	roz mo wę	–	zakoń czy ła,	si ląc	się	na	uśmiech.
–	A	nie	zapy tasz,	cze go	ja	się	nauczy łem	od	chło paków?	–	Nie	cze kając	na	to,	co	ona	po wie,

Alex	kon ty nu ował:	–	Tego,	że	nie	wol no	patrzeć	wstecz.	Że	trze ba	wie rzyć	lu dziom,	ufać	im,
ale	że	czasem	każ dy	błądzi.
–	Alex…	–	Nie	mó wił	o	fut bo lu!
–	Nie	skoń czy łem.
Wszy scy	się	im	przy glądali.	Po now nie	odpię ła	mi kro fon.
–	A	ja	tak.
–	Iz,	wiem	od	Jame sa,	że	nie	chciałaś	Barto wi	dać	tych	no tatek.	–	Alex	po stąpił	krok	bli żej.

–	Prze praszam.	Tyle	gadałem	o	zaufaniu,	a	sam	w	cie bie	zwąt pi łem.
Czy li	jednak	jej	wie rzył?	Zerk nę ła	na	otaczającą	ich	grupkę	dzien ni karzy.
–	Alex,	to	nie	czas	ani…
–	Pal	li cho	miej sce!	Chcę	wie dzieć,	co	się	stało.
Wzię ła	głę bo ki	oddech.
–	Tego	wie czo ru	zastę po wałam	Gil lian.	By łam	zde nerwo wana.	Dałam	Barto�
–	Wiem.	–	Alex	oddał	swój	mi kro fon	Nicko wi.	–	By łem	wście kły.	My ślałem,	że	świado mie

mnie	 zdradzi łaś.	 Po tem,	 kie dy	 się	 uspo ko iłem,	nie	mo głem	nic	 z	 tego	 zro zu mieć.	 Je że li	 ten
mate riał	miał	ci	po móc	w	zdo by ciu	awan su,	to	dlacze go…
–	Wy co fałam	się.
–	Słu cham?
–	Wy co fałam	swo ją	kan dy datu rę.	Zastano wi łam	się	nad	tym,	co	chcę	ro bić.	O	dzi wo,	chcia-

łem	dalej	zaj mo wać	się	 tym,	czym	do tąd.	Po kazy wać	normal nych	 lu dzi,	normal ne	ży cie.	Ko -
bie tę,	któ ra	za	własne	pie niądze	ku pu je	bez dom nym	 je dze nie.	Kun del ka	Jo eya,	któ ry	ugryzł
w	nogę	ło bu za	usi łu jące go	zwiać	z	cu dzą	to rebką…	Nick,	prze stań	mnie	fil mo wać!
–	Ani	mi	się	śni.
Zakląw szy	pod	no sem,	po now nie	zwró ci ła	się	do	Ale xa.
–	Cze go	ode	mnie	chcesz?	Wiem,	że	mnie	nie nawi dzisz…
Ujął	ją	pod	bro dę.
–	 Chcę,	 że byś	 mi	 wy baczy ła.	 Tak	 wie le	 ci	 zawdzię czam,	 Iz.	 Zre zy gno wałaś	 z	 re portażu



o	mnie,	ukry łaś	in formacje	o	nie do zwo lo nych	środkach,	któ re	wziąłem,	dzię ki	to bie	odno wi -
łem	kon takt	z	pił ką.	Je steś	pięk na	i	odważ na,	a	ja	je stem	śle py	i	durny.	Wy bacz	mi,	pro szę.
Mil czała,	nie pew na,	do	cze go	Alex	zmie rza.
–	Wróć	do	mnie…
Łzy,	któ re	po wstrzy my wała,	zaczę ły	spły wać	jej	po	po licz kach.	Otarł	je	kciu kiem.
–	Dlacze go	płaczesz?
–	Bo	sto isz	na	bo isku.	Bo	sprawiasz	wraże nie	szczę śli we go.	Bo	Warriors	wy grali.	Bo	ja…	–

Po ciągnę ła	no sem.
Kąci ki	warg	mu	zadrgały.
–	Bo	ty…?
Unio sła	gło wę.	Go to wa	była	zary zy ko wać.	Nie	chciała	ni cze go	żało wać.
–	Ko cham	cię.	I…
Zamknął	jej	usta	po całun kiem.	Obję ła	go	za	szy ję.	Prze stała	przej mo wać	się	Nickiem,	kame -

rą,	zgrają	dzien ni karzy.	Niech	so bie	patrzą.
–	Po wie działem	Jess,	żeby	radzi ła	się	kogo	in ne go	–	szepnął	Alex.	Prze stąpił	z	nogi	na	nogę,

a	na	jego	twarzy	po jawił	się	dziw ny	wy raz.
–	Co	ci	jest?	–	zanie po ko iła	się	Iz zie.	–	Przy się gam,	że	już	ni gdy…
Uklęk nął	na	jedno	ko lano.
–	Alex…	Żarty	się	cie bie	trzy mają?
Wy szcze rzył	w	uśmie chu	zęby.
–	Nie,	kot ku.	Bardzo	się	de nerwu ję…	–	Wsu nął	rękę	do	we wnętrz nej	kie sze ni	kurt ki	i	wy jął

malut kie	pu deł ko.
–	Masz	pierścio nek?	–	zdu miała	się.
–	By stra	 je steś.	I	 to	w	to bie	ko cham.	Ko cham	two ją	 in te li gen cję,	 lek ką	neu ro tycz ność,	za-

mi ło wanie	 do	 ki czo watych	 ro man si deł,	 po trze bę	 kon tro lo wania	 wszyst kie go,	 nawet	 spo sób,
w	jaki	jesz.
Łzy	po now nie	try snę ły	jej	z	oczu.
–	Ale	naj bardziej	ko cham	cię	 za	odwagę	–	do dał	 ci cho.	–	Je steś	naj odważ niej szą	ko bie tą,

jaką	znam.
Stru mień	łez	zamie nił	się	w	rze kę.
Alex	otwo rzył	pu deł ko.	W	środku	Iz zie	uj rzała	prze pięk ny	ró żo wy	bry lant	oto czo ny	lśniący -

mi	biały mi	kamycz kami.
–	Po wie działaś	w	Lon dy nie,	że	nie	zale ży	ci	na	mał żeń stwie,	ale	mam	nadzie ję,	że	zgo dzisz

się	zo stać	moją	żoną?	Wyjdź	za	mnie,	Iz.	Nie	wy obrażam	so bie	ży cia	bez	cie bie.
Mil czała.	Nie	była	w	stanie	do być	gło su.
–	Nie	wy głu piaj	się,	Iz zie	–	usły szała	za	swo imi	ple cami.	–	Po wiedz	„tak”.
Obej rzała	 się.	Wszy scy	 cze kali,	 dzien ni karze,	Nick,	 zawodni cy.	 Prze nio sła	wzrok	 na	Ale xa

i	uśmiech nę ła	się.
–	A	mnie	się	po	pro stu	marzy ła	jedno razo wa	przy go da.
–	Mo że my	je	mieć	co	noc	–	rzekł	z	bły skiem	w	oczach.
–	Ja	wciąż	fil mu ję	–	ostrzegł	ich	Nick.
Iz zie	 wy ciągnę ła	 przed	 sie bie	 rękę.	 Po	 chwi li	 Alex	 wsu nął	 jej	 na	 palec	 pierścio nek,	 któ ry

w	blasku	stadio no wych	re flek to rów	zami go tał	ró żo wym	blaskiem.
Wszy scy	zaczę li	wi wato wać.	Alex	po de rwał	się	na	nogi	i	wziął	Iz zie	w	ramio na,	a	Nick	wy łą-

czył	kame rę.



Po	mi nu cie	czy	dwóch,	prze rwaw szy	po cału nek,	Alex	skrzy wił	się.
–	Mu szę	cię	zo stawić	na	go dzin kę	i	uczcić	z	chło pakami	zwy cię stwo.	A	po tem	ty	i	ja	bę dzie -

my	świę to wać	do	koń ca	ży cia	–	obie cał	so len nie.
�wi	tecz kę,	ale	roz trzę sio na	zapo mniałam	z	niej	wy jąć	no tat ki,	któ re	ro bi łam	podczas	wy wia-
du	z	Tay lo rem.	To	było	głu pie	nie do patrze nie.	Przy się gam,	że	nie	chciałam…
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